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Muzeum Narodowe. 


Kraków przystępuje do budowy gmachu 
dla Muzeum Narodowego. Czas to najwyż- 
szy, jeżeli nie ostatni i prawdziwa wdzięcz- 
ność mależy się imicjatorom tego dzieła, 
pragngcym mimo niesprzyjających wa- 
vunków gospodarczych dopełnić tego, cze- 
go nie zdołano przeprowadzić w dawniej 
szych, pod niejednym względem łatwiej- 
szych latach. Test to bowiem, powtarzamy, 
czas ostatni, jeżeli jedna z największych 
instytucyj kulturalnych Polski nie ma za- 
łamać się na drodze swego rozwoju ku nie- 
powetowanej szkodzie nietylko Krakowa, 
ale całej Polski. Mylny jest bowiem po- 
gląd, jakoby z chwilą powstania państwa 
polskiego skończyła się ta rola, jaką dotąd 
miało Muzeum Narodowe w Krakowie, ja- 
koby należało się trzymać zasady skupia- 
nia, całego naszego dorobku muzealnego w 
politycznej stolicy w Warszawi Życząc 
Warszawie i zbiorom warszawskim jak 
najpomyślniejszego rozwoju i uratowania 
tych bogatych a narażonych ua ciężkie ko- 
leje czasu zabytków z ogromnej, bliskiej 
im, połaci Polski, trzeba sobie jednak po- 
wiedzieć, że Warszawa roli tej, jaką odgry- 
wa mp. Paryż we Francji pod względem 
zbiorów nie odegra i odegrać nie może. Nie 
zdołamy w ciągu lat kilku czy nawet kil- 
kudziesięciu odrobić i zmienić tego, na co 
we Francji pracowały wieki u nas, w części 
z naszej, w części nie z naszej winy pod 
tym względem zmarnowane. W sensie kul- 
turalnym, dzięki wiekowemu rozwojowi 
historycznemu, Polska przypomina raczej 
swa strukturą kulturalną Niemcy lub Wło- 
chy, Ttak jak obok Berlina i Rzymu znalaz- 
lo się dosyć miejsca na podtrzymanie i po- 
mamażanie dobytku wspaniałego tego toz- 
woju kulturalnego: Florencji, Monachium 
lub Norymbergi, tak winno się znaleźć 
u nas miejsce dla Krakowa, a Muzeum Na- 
rodowe w Krakowie — toutes proportions 
gardećs, ma prawo ipretendować do tej roli, 
jaką odgrywa Galerja Pittich we Florencji 
lub Germanisches Museum w Norymber- 
dze, stanowiące słuszną dumę całych 
Włoch czy Niemiec. 

Muzeum jednak, mające spełniać rolę 
takiej właśnie wielkiej instytucji narodo- 
wej i maukowej nie może się stać zbiorem 
zamkniętym i martwym, ale musi mieć 
przed sobą możność rozwoju i to rozwoju 
planowego. Przy największej ofiarności ze 
strony czynników publicznych, nie zdoła 
ono ogarnąć "wszystkich możliwości, jeśli 

| pozbawi się go możliwości ściągania ku so- 
bie ofiarności prywatnej. Już sam przykład 
| krakowskiego Muzeum Narodowego Wwy- 
starczy da stwierdzenia, jak ogromnie do 
- jego rozwoju przyczynili się zbieracze pry- 
watni, ofiarujący mu nieraz kompletne ko- 
Jekcje, o jakich najtroskliwszy dyrektor 
Muzeum mie mógłby marzyć. Nie mógłby 
zaś marzyć dlatego, że zebranie tego rodza- 
ju kolekcji wypełnia nieraz całe życie sta- 
aniami i/poszukiwamiami. Ale też nikt do- 
- robku życia nie zechce ofiarować na to, by 
niszczał w pakach, a los taki w dzisiej- 
szych warunkach grozi przeważnej części 
dorobku Muzeum pozbawionego formalnie 
- miejsca. Oprócz tego względu niewątpliwie 
ważnego, wchodzi w grę także drugi nau- 
%kowy. Muzeum mające dać obraz cało- 
kształtu kultury lub pewnych jej gałęzi, nie 
może zależeć wyłącznie od przypadkowej 
- ofiarności, musi mieć ułożony naprzód 
- plan rozwoju, musi mieć poza. zapobiegli- 
wością zarządu i środków finansowych, ta- 
kże miejsce ma wszystkie najkonieczniej- 
sze działy i to miejsce właściwe. Muzeum 
- mie może być składem zabytków. 
Tymczasem te właśnie wszystkie niebez- 
- pieczeństwa grożą już od dłuższego czasu 
Muzeum Narodowemu i czas najwyższy im 
zapobiec Komitet obywatelski odwołując 
_się do ofiarności publicznej, nie zawiedzie 
się ma niej z pewnością. Trzeba jednakże 
pamiętać o tem, że ofiarność ta nie powin- 
na się ograniczyć do jednostek prywatnych. 
Muzeum Narodowe w Krakowie spełnia. 
tak wielkie zadanie dia całej kultury pol- 
skiej, że w ślad za ofiarnością prywatną 
winna iść także publiczna i to nietylko ze 
strony państwa, które maprawdę nie 0- 
azywało nigdy zbytniej szczodrobliwości 
la krakowskich instytucyj kulturalnych, 
ale także ze strony czynników samorzą- 
dowych ä społecznych, przedewszystkiem 


tej części Polski, dla której Muzeum Naro- 
dowe najwięcej uratowało z przeszłości, a 
więc Małopolski i to nietylko tej z prawego 


brzegu Wisły, ale tej historycznej, sięga- 


jącej poza Radom i 
przeszłość kulturalną 
zwierciedla. 
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Zeszły sią równocześnie z sobą dwa fakty. 
chiwakteryzające cuecną moralność gospodar 
czą Niemiec hitlerowskich: zapowiedziano, 
że rząd Hzeszy da na cele walki z bezrobo- 
ciem miljard marek i zapowiedziano, że 
przemysł, handel i rolnictwo niemieckie nie 
będą płaciły swych — prywatnych — długów 
zagranicznych. Zapowiedziano więc, że na no- 
we inwestycje na wewngirz — bo tem jest z 
punktu widzenia gospodarczego to, co się 
cjalnie nazywa walką z bezrobociem — znaj- 
dzie się miljard marek, i że na spłatę długów, 
przy pomocy których dokonano dotychcz 
h inwestycyj mie znajdzie się ami marki. 
va na wewnątrz, Wwankructwo na 


zewnątnz. z 
Ten charakterystyczny zbieg obu zapowie- 


uszedł uwagi miemierkiej. Oświadcze- 
nie prezesa Banku Rzeszy Schachta, zamyka- 
jące pierwsze stadjum konferencji z wierzy- 
cielami Niemiec, stwierdzające, iż nie będzie 
pieniędzy na transfer to jest na zapłatę dhi- 
gów zagranicznych w walucie państwa nie- 
mieckiego (a zapłatę w markach uniemożli- 
wiają ograniczenia dewizowe)  wzasadniane 
jest w sposób odinienny, możność dalszej e- 
misji na cele wewnętrzno-gospodarcze w spo- 
sób odmienny. Powiada się. że płacenie dlu- 
gów zagranicznych. jest niemożliwe: pokrycie 
ubiegu spadło w ostatnim tygodniu w 8.3 na 
75, Jakikolwiek dalszy ubytek dewiz (a każda 
zapłata długów zagranicznych dokonywana 
nie w towarze jest ubytkiem dewie) zachwiał- 
by marką niemiecką. Przechodząc zaś do kwe- 
stji kredytów ma bezrobocie zmienia się punkt 
wyjścia: powiada się, że obieg banknotów 
zmalał w ciągu ostatniego roku o przeszło pół 
miljarda. marek, że więb powrót do poprzed- 
niej wysokości obiegu nie będzie żadnym ry- 
zykownym eksperymentem, ale przywróce- 
niem „bardziej maturalnego” stosunku obiegu 
do potrzeb gospodarczych. Wprowadza się w 
ten sposób dwa różne rozumowania: na uży- 
tek zagranicy i- na użytek wewnętrzny, a w 
konsekwencji dwa różne systemy walutowe: 
na użytek wewnętrzny system ` „kontrolawa- 
nej inflacji“, ma użytek zaraniczny system 
waluty opartej na stałem pokryciu. 

W gruncie rzeczy taka ewolucja polityki 
Niemiec mie jest miespodzianką. Kto przestał 
placić długi polityczne, ten uczynił pierwszy 
krok ku niepłaceniu długów prywatnych. W 
gruncie rzeczy od chwili dojścia do władzy 
Hugenberga i Schachta takie rozwiązanie 
niemieckiego zadłużenia zagranicznego było 
do przewidzenia. Wszak oni to byli autorami 
trzech podstawowych tez polityki „antydłuż- 
niczej” Niemiec. Pierwsza z tych tez brzmia- 


Niemcy zapowiadają bankructw. 


ła: długi powinno się gwracać nie wedle ich 
wartości nominalnej ale w uwzględnieniu 
zmian jakie zaszły od chwili zaciągnięcia dłu- 
gu w sile kupna 


ieniądza. Druga hzmiała: 
się nie na cele gospodarcze, 
płacić reparacje — ponieważ 
reparacje były długiem 4 
skreślone, przeto i te długi, które z 
na pokrycie weparacyj, muszą podz 
los. Trzecia wkońcu (a z tą tezą nie są bynaj- 
mniej w świecie odosobnieni) brzmiała: hi- 
lans handlowy; Niemiec musi wykazywać Co- 
najmniej taką nadwyżkę, ile wynoszą splaca- 
ne przeć nie xliugi zagraniczne; sens tej tnze- 
ezy jest: Niemcy nie będą w żadnym Wy- 
padku płacić swych długów zagranicznych z 
majątku, będą je płacić jedynie z dochodu 
i w miarę dochodu z handlu zagranicznego. 
Posunięcie. zapowiedziane "przez Niemcy, 
jakkolwiek nie niespodziewane, będzie mieć 
poważne reperkusje międzynarodowe. Wszak 
dokonane jest ono bezpośrednio przed świato- 
wą konferencją gospotlarczą, a. w atmosferze 
rokowań o pakt czterech. Dla jednej i drugiej 
konferencji jest ono poważnem - memento. 
wskazaniem, czy i o ile i co do kcgo można 
liczyć ma dotrzymanie zobowiązań — wskazu- 
ją równocześnie, że dalsze trwanie obecnej 
sytuacji gospodarczej, obecnej dysharmonji 
między polityką finansową państw wierzy- 
cielskich a ich prohibicyjną polityką hamdlo- 
wą, a równocześnie między cięgłem domaga- 
niem się kredytów przez państwa dłużnicze 
iich odmową płacenia kredytów — że te 
wszystko prowadzić może nie do chaosu, ale 
do dalszej, gwałtownej już likwidacji wspól- 
noty gospodarczej międzynarodowej. 
= I znowu — Polska. Nie rozbudowała się na 
kredyt jak Niemcy, choć potrzebowała tego 
o tyle więcej. Nie była benjaminkiem Naro- 
dów i kapitalistów świata. Była zniszczona 
przez wojnę, którą najpierw prowadzili na jej 
ziemiach inni, a którą potem sama prowadzi- 
ła w interesie nietylko własnym, ale w inte- 
resie całej cywilizacji zachodniej. Była okrą- 
żena najpierw przez blokadę  żydowsko-nie- 
miócką, potem przez blokadę wiasnych i za- 
chodnio - europejskich pseudo - demokratów. 
Dziś pupil Europy powiada: mam miljard 
marek, ale dla siebie, nie dla swych wierzy- 
ieli.. Polska ani nie wprowadza central de- 
wiz, ani nie wprowadza moratovjów, ani nie 
odcina się od tego świata, który wszak nie 
jej, ale Niemcom dostarczał przez lata wszel- 
kich soków życiowych. Europa, to jest cywiłi- 
zacja zachodnio-europejska, kończy się na li- 
nji Renu, by się potem zacząć — wyspą rzu- 
cona w świat obcy — nad Wisłą: 


Schacht rozbije konferencję gospodarczą. 


Moratorjum dla długów zagranicznych 
Niemiec. 


Berlin 3 czerwca. 

(PAT) W aniu wczorajszym konferencja 
transferu zakończyła swoje obrady. "W wy- 
wiadzie z przedstawicielami prasy niemiec- 
kiej prezydent Banku Rzeszy Dr Schacht za- 
powiedział wydanie niezwłocznie «po Zielo- 
nych Świątkach nadzwyczajnych zarządzeń 
dla ochrony zapasów dewiz, stanowiących 
rezerwy Banku Rzeszy i powiedział, że Bank 
zmuszony zostać może przez okoliczności do 


wydania nadzwyczajnych zarządzeń ochron- 
nych. $ ï 
Delegaci wierzycieli zagranicznych stwier- 
dzili, że odpowiedziałność za takie zarządze- 
mia ponosi wyłącznie Bank Rzeszy. 
(Według komentarzy prasy miemieckiej, 0- 


świadczenie prezydenta Banku Rzeszy jest 
zapowiedzią ogłoszenia przez Niemcy morato- 
xjum transferu. — Ę 


Na niedzielę i poniedziałek Dr Schacht wy- 
jedzie do Bazylei na konferencję Banku Wy- 
płat Międzynarodowych. Niezwłocznie po po- 


an | zagadnienia transferu, Obecnie chodz 


- | szenia moratorjum zarówno 
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się gabinet Rzeszy na na- ;sfer zainteresowanych wierzyciele ameryk 
celem zajęcia stanowiska wobec planujscy zajmują wobec prywatnych zobowi 
meratorjuin. dłażniczych Niemiec stanowisko nieprzejed- 
Około oświadczenia Schachta. nane. Delegaci ame: R keńterencji 
Berlin’ ezerwoa: eli m Berlin osi oa pr ROSKO 

(PAT) (Prasa niemiecka obszernie komentu- i Schachtowwi uwagę, że 


hea Ar ik 7 3 zez Niemcy moratorjum 
wczorajszy komunikat Banku Rze: oraz A 
oświadczenie dra Schachta: „Volkiścher Beo- | ę naferu, wierzycielo amerykańscy zasckwo- 


k PS SERC PNRI |strują majątek tym firmom niemieckim w 
bachter* pisze o moratorjum transferu jako o Stanach Zjednoczonych, które nie spełniły 
wego zobowiązania. onó Dra 
chachta przed następstwami tego jedno 


* | strontieg nori 
o niedo-| | 1797180 moratorju, 


nie, aby zarządzenia niemieckie wpły- 
nęły niekorzystnie na import niezbędnych su- 
rowców do Niemiec. Zdani Bórsen ( z 
doniosłość komunikatu w tem, ż 


że będzie 
znajeżć rozwi 


rze: 


Delegacja amerykańska wyjechała. 
Nowy York 3-0201wca. 
z wl.) Delegacja amerykańska na swin- 
wierzyciele uznali korzy wynikające z oglo-, a -konferencje gospodarczą w osobach 
lla Niemiec, jak | Wanburga i Coxa odjechala d: do Londynu. 
i dla calego gospodarstwa światowego, [Na tym samym okręcie znajduje się równieź 
„Bomba“ Schachta. PE Federal Reserve Banku, „anrison, 
Londyn 3 czerwct. | znaysca finansowy Sprague KINU Judę d 
A y iansowy: Sprague,  któnz, 

(PAT) Zapowiedź dra Schachtą co do zamia- Londynu- celem aja z BACA 
zu ogłoszenia przez Niemcy imoratorjum 4lu- junyeh państw obrad nad problemami walu 
gów zagranicznych „oceniana jest przez calą | towemi. 
prasę londyńską jako. przygotowanie bomby, | 
która w przededniu otwarcia wszechświatowej 
konferencji gospodarczej może okazać za- 
bójczą dla postępu prac konferen ally He- 
rałd” twierdzi, że w przededniu konferencji eko- 
nomicznej wybucha kryzys finansowy 0 po- 
dobnem napięciu jak datem 1931. 


Zapowiedź represyj amerykańskich. 


Londyn 3 czerwca, 
(Tel. wł) Wedle zapewnień amerykańskich 


M Delegacja niemiecka na konferencję 
gospodarczą. 
Berlin 3 czerwca. 

(PAT) Delegacja niemiecka na światową kon: 
ferencję gospodarczą iw Londynie składać się 
będzie z następujących osób: Neurath, Hugen- 
berg, Schwerin=Krossigk, prezydent Banku Rze- 
szy Schacht i burmistrz Hamburga Krogman: 


Pakt, który nigdy nie bedzie parafowany. 
Odroczenie konferencji francusko-angielskiej. oświadczyć ministrowi spraw zagranicznych 
Genewa 3 czerwca. |Simonowi, iż podpisanie parafowanego nawet 
(PAT) Zainteresowanie kót genewskich sku- | paktu mogloby być dokonane przez Francję do- 
pia się dziś około niedloszłej do skutku konje- | P'Sr0 wówczas, gdy otrzyma wystarczająco za: 
rencji w Paryżu z udzialem Daladiera, Paul pewnienie, że Włochy zmienią swoją polityke 
Boncoura, Normana Davisa 1 delegatów bry- | 79556 Francji i Jugosławii, gdyż w obecnych 
tyjskich lorda Londonderry r Edena. Narada, | e unkach działanie paktu 4h BylóbY 
do której delegacja: AMerykafakU przywwię, wione tych podstaw, jakie sę niezbędne dd re: 
wala dużą wagę miala się odbyć w sobotę. — lizacji wytkniętej w pakcie polityki. 
W ciągu dnia dzisiejszego prenjer francuski 
komunikował telefonicznie delegatom bry- 
kim i amerykańskiemu, że będzie jutro b. 
zajęty i, że projektowana narada nie może 
dojść do skutku. W rezultacie Norman Dav 
i Eden pozostali chwiłowo w Genewie, podczas 
gdy lord Londonderry udał się bezpośrednio 
do Genewy. Z przebiegu wydarzeń można w 
wnioskować, że premjer Daladier pragnie pr: 
najmniej odłożyć rozmowę z delegatem ame- 
rykańskim, któ: miała niewątpliwie 
na celu energiczne naleganie na ustępliwość ze 
strony Francji na konferencji rozbrojeniowej, 
a w szczególności w sprawie materjałów wo- 
jennych. 


Dlaczego odroczono parafowanie paktu 4-ch. 


Londyn 3 czerwca. 

(PAT) Według wiadomości prasy londyńskiej 
wstrzymanie parafowania paktu 4-ch spowo-|  Pozatem Quai d'Orsay wysłało jednobrzmiące 
dowann zostało poważnemi przeszkodami, ja- | zoty do Pragi, Bukaresztu i Białogrodu, w któ- 
kie wyłoniły się przy redakcji art. 3 paktu, do: | rych s iż w żadnym wypadku nie zgo* 
tyczącego rozbrojenia i równouprawnienia Nie-|dzi się na omawianie sprawy rewizji granic 
miec. Są także powody — pisze m, in. „Times“ | wyłąc '4-ma wielkiemi mocar- 
— do przypuszczenia, iż Mussolini nie jest za: | stwami, Podobno noty te sprawiły w Niom- 
dowolony z zastrzeżeń wyrażonych przez Fran-| <zech, Włoszech í Anglji wrażenje ujemne i 
cję w związku z podpisaniem paktu w odróż- | komplikują ewentualność podpisania paktu 
nieniu od parafowania, Rząd francuski, wysu | i-ch, s 
ngl pewne warunki, które winny być załatwio- 
ne, zanim Francja złoży swój podpis, 


Zdenerwowanie Anglji. 


Londyn 3 czerwca. 

(PAT) -W Londynie zaczyna ujawniać się w 
kołach rządowych pewnego rodzaju zdenerwo- 
wanie i zniechęcenie z powodu przedłużające; 
się niejasności syluacji z parafowańiem paktu 
éch w Rzymie, Gdy parafowanie paktu nie na- 
stąpiło w czwartek- Foreigne Oflice zwpowie- 
działo je na piątek 


Nowe trudności. 


Paryż 3 czerwen. 

(PAT) W kotach politycznych utrzymuje się 
przekonanie, że pakt 4-ch natrafia na coraz 
to nowe trudności, Berlin zażądał nowych wy- 
jaśnień w odniesienin do art. 3 paktu, (j. kwe- 
yi, dotyczących rozbrojenia $ równoupraw- 
nienia, W związku z tem wczoraj minister Paul 
Boncour odbył  konterencję: 2 ambasadorem 
Włoch, zaś o godzinie 22-giej odbyła się kon- 
ferencja u premjera Daladiera, w której uczest- 
niczyli min. Pau] Boncour charze d'afinires 
ki Campbell i sekretarz generalny fran= 
z ego M. S. Z. Leger. Konforencja zakończy- 
la się po godzinie 24 ` rzekomo baz rezultatu, 
przyczem rząd francuski miał wysłać doswo- 
«ch przedstawicieli w Rzymie i Londynie nowe 
instrukcje: 


Studenci francuscy wzywają parlament 
dó odrzucenia paktu 4-ch. 


Paryż 3 czerwcn. 
(PAT) Komitet studjów studentów francu- 
skich w porozumieniu z sekcją fraucusko-pol- 
=ką, zebrany na posiedzeniach 25 maja l 2 czer- 
wcea b, r. pod przewodnictwem wiceprezesa ko- 
misji spraw zagranicznych izby dęputowanych 
Delsola, przyjął uchwałę uznającą stanowisko 
rządu polskiego w sprawie paktu 4-ch, Zdając 
<obie sprawę, iż projekt ten zawiera grożlę 
ozlużnienia przyjaźni polsko-fratcuskiej, przy= 
azując szczególną wagę do konieczności po- 
=zanowania zawartych traktatów i wreszcie ze 
względu na ducha rewizjonizmu, jaki zawiera 
Inicjatywa rzymska tego paktu — uchwała 
wzywa parlament francuski do odrzucenia pak- 
tu, będącego zaprzeczeniem paktu Ligi Naro- 
tów, Należy zaznaczyć, iż komitet studjów re- 
prezentuje 10.000 studentów wyższych uczelni 

francuskich, z z 


1 


ce odmówiło wyjaśnień, Również okazuje się, 
że premjer Mac Donald postanowił przerwać 
swój urlop w Szkocji i wraca jutro do Lon- 
dynu, Wbrew zapowiedziom Foreigne Office 
w kołach politycznych Londynu panuje prze“ 
konanie, że ambasador francuski istotnie mia: 


Z konferencji rozbrojeniowej. 
Wyszkolenie przedpoborowe Sowietów. 


a- Genewa 3 czerwca. — 
(PAT) Komitet efektywów. konferencji roz- 
brojeniowej zajmował się dziś wyszkoleniem 
przedwyborczem i poza wojskowem w Sowie- 
tach. Dyskusja nad tem zostala jednak odlo- 
żona, gdyż informacje dostąrczane przez dele- 
zację sowiecką uznarie zostały za Niedostatecz- 
ae z powodu zastosowania do różnych forma- 
tyj innych kryterjów, aniżeli, kómitet stosował 
do innych pańsiy- Obecnie poszczególne dele- 
gacje Śtormułują Bimi zapytania, mna 
xtóre delegacja sowiecka odpowie, poczem dy- 
skusja zostanie wznowiona. > 


Ograniczenie zbrojeń drogą zedokcjj hudżetów, 
$ Genewa 3 czerwca. 

(Tel. wł.) Komisja budżetów wojskowych za- 
kończyła dziś swoje obrady nad kwestją ogra- 
niczenia zbrojeń drogą redukcji htdżetów woj- 
skowych. Rezolucja, zalecająca komisji głów- 
nej ograniczenie zbrojeń przez  znmiejszenie 
wydatków wojskowych, nie doszła do skufki. 
gdyż sprzeciwiły się temu Niemce: 
i Japonja, przy poparciu Stanów 
mych. Z większych mocarstw jedynie Francja 
wypowiedziała się a przyjęciem podobyej re- 


zolucji. 


Tajemnicza. planetoida jej obserwacja 
| inimi 


W kwietniu br, w Johannesburgu odkryto na 
drodze fotograficznej przypadkiem nową pla- 
netkę, którą oznaczono prowizorycznie 1933 HH. 
Planetka była niezwykle jasna, mimo i 
cila poza Słońcem. a więc daleko.od Ziemi, po- 
ruszała się zaś nader szy: ń orbi- 
ty, dokonanych w Berlinie. wynika, że nowa 
planetka obiega Słońce mniejwięcej w odległo- 
ści Marsa i że jest jedną z najpierwszych co do 
a paruset. swych znanych 

tej okoliczności tkwi jednak 
niona dotychczas 
ciała niebieskiego, trudno bowiem 
w jaki sposób mogła ona ujść dotych- 


się w śledzonym przez astronomów ze 
szczęgóluą bacznością ekliptykalnym pasie 
nieba. 

Dotychczas braklo niezależnego potwierdze- 
nia tego niedawno zgłoszonego odkrycia, gdyż 
obecne położenie planetki na niebie, w pobliżu 
i na południe od Słońca, prawie uniemożliwia 
jej spostrzeżenia na północnej półkuli. W dniu 
3 bm. planetka tała jednak odnaleziona w 
obserwatorjum krakowskiem. Po wzejściu u- 
kazała się ona na niebie o godzinie 2 jako 
gwiazdka 9-ej wielkości, poczem już po pięciw 
minutach znikła z powodu jaśniejącej: zorzy 
porannej. Planetka miała wygląd gwiaździsty, 
a więc nie jest to kometa (która byłaby przy- 
maglona), jakby można przypuścić dla wyja- 
śnienia sobie jej wystąpienia. Zaobserwowana 
pozycja różniła się dosyć od przewidzianej, tak 
że wnioskować należy, iż orbita: nowego ciała 
niebieskiego jest znana z małą jeszcze dokład 
nością. 

Obserwacyj krakowskich dokonano zapomo- 
cą- 8-calowego refraktora Polskiej Akademji 
Umiejętności. Prof. T. Banachiewicz. 


EAEE E 
KRONIKA. 


K, Warszawa 4 czerwca. 

— Kalendarz. Niedziela. Zielone Święta. Wschód 
słońca 348, zachód 1926; wschód księżyca 14.52, 
zachód 0.40. Poniedzialek. Poniedziałek Ziel. Świąt. 
Wschód słońca 3.417, zachód 19.27; wschód księżyca 
1621, zachód 057, Wtorek: Św. Norberta. Wschód 
słońca 317, zachód 19.28; wschód: księżyca 17,58, 
zachód księżyca 1.19. 


OGÓLNA. 


— Zebranie kierowników cukrowni z całej Pol- 
ski. Dnia 12 bm. odbędzie się w lokalu Instytutu 
przemysłu cukrowniczego w Warszawie zebranie 
Związku kierowników cukrowni Rzeczypospolitej 
polskiej. Tegoż dnia popołudniu w tym samym lo- 
kalu odbędz o zebranie kola techników c 
ników, poświęcone dyskusji nad referatem prof. K: 
Smoleńskiego p, t, „Słudja nad. różnemi: sposoba- 
mi wykonania dofnkc. Dnia 18 czerwca członko- 
wie kola techników zwiedzą wystawę elektrotech 
niczną w gmachu politechniki warszawskiej, urza- 
dzoną w związku ze zjazdem elektryków polskich 
i czechosłowack: 

— Konierencja w sprawie ustawy hodowlanej. 
W dniach 1 i 2 bm. odbyła się w sekcji Izb rolni- 
czych Związku Izb i organizacyj rolniczych kon- 
ferencja w sprawie projektu nowelizacji dotych- 
czasowej ustawy regulującej zagadnienie hodowla- 
ne, W obradach, które toczyły się pod przewod 
twem dyr. Leśniewskiego, uczestnicy konferencji 
uzgodnili poglądy na projekt, rozszerzający obecną 
ustawę na trzodę chlewną i owce. 

— Dywidenda monopolu zapałczanego za rok 
1931. Odbyło się zebranie akcjonarjuszów Spółki 
akcyjnej do eksploatowania monopolu zapałczane- 
gow Polsce, na któremi zatwierdzono bilans i ra- 
chunek zysków i strat za lata 1931 i 1902. Dywi- 
denda za rak 1951 została wyznaczona w. wysoko- 
ści 30 złotych od akcji 100-zł9towej, w kwocie 1.500 
tys. zł, Zarząd spólki stanowią pp. Mr. Henry Ra- 
wile: przedstawiciel Towarzystwa „Irving Trust 
Go“ Curl Herslow, Karol Kozłowski, Aleksander 
Lednicki, Tore Widen. 

— Młodzież w szeregach Z. 0. K. Z. Dnia 31 maja. 
bn. odbyło sięw lokalu przy ul.. Senatorskiej 1% 
walne zebranie członków. Koła młodzieży: Związku 
obrony kresów zachodnich pod przewodnictwem p. 
redaktora Lepeckiego. Referat o stosunkach polsko- 
niemieckich wygłosił p. Jan Żelewski. Po żywej, 


poz 


KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI. 


Podzwonne. 


71) (Ciąg dalszy). 


— Niech mama mi wierzy, dużo się natra- 
piłam, długo walczyłam z sobą i zastanawia- 
łam się.. Wolałabym uniknąć tego — zawa- 
hala- się — tego przejścia, wszystko zważy- 
lam... Bardzo mnie boli, że zasmucę mamę — 
zaczęła usprawiedliwiać się i urwała, spo- 
strzegłszy, że teściowa jej nie słucha. 

— Zaledwie weszłaś pod ten dach, wiedzia- 
łam, że idzie za tobą mieszczęście... Tak było 
rok temu, kiedy Józek zapisał się na ochotni- 
ka. Nie dał mi znać, odgadłam, lecz nie mat- 
twiłam się. Przeczułam, że jemu nie nie grozi, 
że stanie się: cud' zwycięstwa — niedokoń- 
czyła ï wąchająe suche zioła, dumałą.- $ 

— Wrócisz do niego? — powiedziała raczej 
w formie rozkazu niż pytania. 

— Nie wrócę — głośno odparła: Inia. > 

— Boś Józka niegodna! — syknęła z bly- 
skiem mienawiści w swoich  skrofulicznych 
oczach | - , f A 

I zerwała się, żeby iść, żeby zamknąć one 
drzwi, któremi weszło złe i prawda, ale opa- 
nowawszy wzburzenie, zostałą. I znowu 
obszerny salon zaległa cisza, Zegar cykał 
w mrocznym kącie, znacząc umykający cza$, 
który w tym domu, zdawało się, nie mijał 
Stary Kajetan wszedł na palcach i zaświecił 
lampę. Pani Ludwika, wąchając zioła, patrzy- 
la w duże niezaslonięte okna, błękitne ma tle 
zmierzchu. Pewnej chwili kaszlnęła głośno. 
Wówczas natychmiast otwarty się drzwi, zja- 


agadka nowood- 
E 


tronomów, tembardziej, że poru- j 


dyskusji wybrano zarząd, ne czełe którego stanął 
p. Lepecki. Komendantem oddziałów zwartych jest. 
is-Błoński. Zarząd prosi młodzież polska, 


e są hasła obrony naszych 
chodnich, aby zgłaszała :się do szeregów Z. 0. K- Z. 
(ul. Senatorska 12, tel. 299-36, od godz. 4 do 7 wie- 
czorem). 


MIEJSKA. 

— Przed Zielonemi Świątkami. Wczoraj od weze- 
snego rana na ulicach miasta ruch był: znacznie 
wzmożony, Wszędzie dekorowane domy zielenią, 
ni i tatarakiem. Na.dworcach. obserwowano 
y ruch pasażerski. Również 
ie szosy podmiejskie roiły się od rozmai- 
tych wehikułów. wywożących. mieszkańców stoli- 
cy na dwudniowy week-end: Ci. którzy pozostali 
(arszawie również wyemigrują wobec zapowia- 

w najbli 
Na Bielanach w tradyc: 


gotowania na przyjęcie spodzii 
wiają więc karuzele, huśtawki, itd 
wisoryczne jadłodajnie itp. 

— Budżet m. stoł. Warszawy, Minister spraw we- 
wnętrznych w. porozumieniu z ministrem skarbu 
zadwierdził budżet zwyczajny m. stoł. Warszawy 
na rok 1934 w- ogólnej $ 88,685,802 zł, 
zmniejszając Wydatki 0 p 
zrównoważenie budżetu: Redukcja wydatków do- 
konana została wedlug wskazówek, których udzie- 
lila: specjalna: komisją oszczędnościowa, powołana 
do zbadania sytuacji finansowej miasta. 

— Z magistratu. Prezydent miasta przyjął przed- 
stawicieli' związku zawodowego pracowników: sa- 
morządowych. Delegacja: związku m. im: prosiła p. 
prezydenta o niepotrącanie z pensyj za dwa: dni 
strajku, który miedawno miał miejsce. w biurach 
magistratu. Jednocześnie; delegacja domagała się 
ponownie regularnego płacenia, pensyj i otrzymała 
zapewnienie, że pensja: za maji wypłacona będzie 
prawdopodobnie: przed 15 bm. 

— Wystawa pracy uczniów szkoły salezjańskiej. 
Wczoraj o 1 po poł. w zakładzie salezjańskim im. 
ks. Siemca odbyło się otwarcie wystawy prac gra- 
ficznych uczniów szkoły: rzemieślniczej tych: za- 
kladów: Na otwarcie przybył minister opieki spo- 
łecznej Dr. Hubicki, którego orkiestra szkolna po- 
witała: odegraniem iPierwszej Brygady. Wystawa 
przedstawia się b. interesująco i wzbudziła ogólne 
zainteresowanie ix uznanie wóród' zwiedzających. 
P. ministra. oprowadzał po wystawie kierownik 
szkoly. artysta grafik» St. Chrostowski. 

— Nowa stacja: opieki, Przy ul; Puławskiej 91 
otwarto w ośrodku zdrowia: nową. stację opieki. 
Działalność tej stacji rozciąga się na teren. 16, 20 
i 21 komisarjatów. 

— Otwarcie basenu dla dzieci. Dziś o 12.30 po poł. 
odbędzie się w ogrodzie Saskim uroczyste otwarcie 
nowo wybudowanego basenu dla dzieci. Otwarcia 
dokona minister opieki społ. Dr. Hubicki. Na uro- 
czystości tej obecni będą również przedstawiciele 
sekcji higjeny Ligi Narodów, hawiący obecnie w 
Warszawie, 

— Na stary sposób. W pociągu kurjerskim War- 
szawa— Katowice dokonano wczoraj znacznej kra- 
dzieży. W przedziale drugiej klasy jednego z wa- 
gonów. siedział kupiec warszawski Motek, Gryn- 
barg, który miał' ukryte i rozmieszczone we 
wszystkich kieszeniach znaczne sumy pieniężne w 
walucie obcej. W pewnej chwili da przedziału te- 
go weszla jakąś elęgancka para. Gdy pociąg ruszył 
elegancka dama postarała się o nawiązanie b. ży- 
wej rozmowy z Grynbergiem, podczas gdy towa- 
rzysz jej palił jakieś papierosy jeden po drnzim. 
Grynberg po pewnym czasie stracił prawdopodob- 
nie przytomność, a kiedy obudził się spostrzegł. iż 
wszystkie jego kieszenie zostały wypróżnione. Jak 
zeznał skrądziono mu 1.000 dolarów, 900. funtów 
szterlingów oraz kilka tysięcy złotych “w 100 zło- 
towych banknotach. Niewątpliwie elegancka purá 
była poprostu parą złodzieji, która dowiedziawszy 
się, że Grynberg wiezie znaczne pieniądze za po- 
mocą narkotyzowanych papierosów uśpiła go i ob- 
rabowałą. Policja wezczęła energiczne Śledztwo; 
dotychczas jednak na ślad złodzieji nie natrafiono. 


liętyamtowe ary kpiene 
| warzenia. 


Dorocznym zwyczajem: w dniach 3—10- VI 
1933 r. odbędą się na pięknym stadjonie w Ła- 
zienkach wielkie międzynarodewe. konkursy 
hippiczne, największa tego rodzaju: impreza, 
organizawana w kraju. 

Przeprowadzane już od kilku lat międzyna- 


wiły się obie kuzynki i, pełne troskliwości, 
zapytały drogą Ludwinię, czy nie przeziębła 
w ogrodzie, bo wygląda jakoś- niewyraźnie. 
Uspokoiwszy obawy rezydentek, pani Ludwi- 
ka kazala przynieść papierowe torebki. Zaczę- 
ło się zsypywanie ziół. Śród zajęcia toczyła 
Się rozmowa raczej monolog: pani' Ludwiki, 
która cicho opowiadała, zwracając się wyłącz- 
nie do rezydentek treść przeczytanej niedaw- 
no biografji Piusa IX... Obie kuzynki, uszczę- 
śliwione - tem. miespodzianem i niezwykłem 
wyróżnieniem, to wzdychały ze wzruszenia, 
to dziękowały kochanej Ludwini za tak mą- 
dre i piękne opowiadanie. 

Ani razu do końca wieczora spojrzenie te- 
ściowej nie spoczęło na siedzącej obok Ini. 

Synowa przestała: dla niej istnieć. Synowa 
nałeżała już do świata; na który pani Ludwi- 
ka zamykała oczy, 3 

XXVI. $ 

Początki nowego życia nie poszły latwo. — 
|Sawy nie było w Warszawie, jacyś bezdomni 
kresowcy zajęli jego mieszkanie, przyjaciele 
iż na których pamięć i serce liczyła, nie 


stracie, w niezliczonych biurach mowapow- 
stałych spółek akcyjnych. Wysiadując w po- 
czekalniach, wspominała cieniste aleje Sie- 
mieńczyckie, pałac, który zdawał się być u- 
dzielnem księstwem, osobno i wyłącznie 
stworzonem przez Pana Boga dla Siemieniec- 
kich, a którego właściciele żądali od Pana Bo- 


ranic za- | 7 


| tach poprzednich, niemniej jednak te pań 
p: 


NIEDZIELA 4 CZERWCA 1933. 


rodowe konkursy hippiczne w 
ziły niemal co roku na 
poważną stawkę zawodników 
chętnie przybywających do 
y. aby stanąć do walki z Połakami, 
ko zresztą przez ich cenionemi 
qrentami w dzi ie sztuki jeździec- 
kiej. Toteż piękne karty w swej historji ma 
już stadjon w Łazienkach, a wielu sympaty- 
ków sportu jeżdzieckiego doznało tam szeregu 
emocjonujących wrażeń. 

Tegoroczne międzynarodowe zawody hippi- 
czne zapowiadają się również bardzo ciekawie. 
Wprawdzie może il espołów zagranicz- 
nych nie jest tak liczna, jak w niektórych la- 
twa 
my ua starcie, 
ki poziom za- 


stadjonie ł 


i ci jeźdźcy, których zobacz 
gwarantują w zupełności wy 
wodów. 

Będziemy niewątpliwie świadkami- ciekawej 
i zażartej walki zespołów zagranicznych z naj- 
lepszemi kawalerzystami polskiemi, biorące- 
mi w r. b. udział w konkursach w liczbie oko- 
lo 100 oficerów i 180 koni, 

Nie od rzeczy będzie. na tem miejscu parę 
słów poświęcić hippice polskiej, która w ostat- 
nich latach, jak wiadomo, przechodzi powa- 
żny kryzys. Kryzys ten był niewątpliwie przy- 
czyną, że mimo szeregu zaproszeń kawalerzy- 
ści polscy nie brali udziału w ciągu ostatnich 


paru lat w wielkich konkursach hippicznych c 


zagranicą. Ponadto opinja publiezna przyzwy- 
czajona z. dawniejszych łat do bezapelacyjnych 
zwycięstw barw polskich, doznała ostatnio 
szeregu przykrych rozczarowań. Polscy jeźdź- 
cy nie byli w stanie odnosić tradycyjnych 
sukcesów, jeśli wypadło im zmierzyć swe si- 
ły (a raczej siły swych koni) w poważnej kon- 
'kurencji międzynarodowej. Notabene ta kon- 
kurencja międzynarodowa w ciągu właśnie ©- 
statnich paru lat poczyniła w dziedzinie spor- 
iu konnego ogromny krok naprzód (Hiszpa- 


nja, Portugalja, Niemcy, Czechosłowacja, Ru- y 


munja): 

Tegoroczna wyprawa- naszego zespołu do 
Nicei i Rzymu, gdzie startowała najlepsza kla- 
sa. jeździecka Europy i wyniki osiągnięte tam 
przez Poląków stwierdziły, że kryzys, który w 
tak: dotkliwy sposób odczuła nasza hippika, 
jeszcze nie minął. Przynajmniej nie zniknął 
całkowicie. 

Z drugiej jednak: strony utwierdziliśmy się 
w przekonaniw, czytając sprawozdania z kon- 
kursów nicejskich i rzymskich, że pracą na- 
szych kawalerzystów jest znowu na najlep- 
szej drodze, a szereg reform przeprowadzanych 
przez czynniki miarodajne na terenie polskiej 
hippiki, w najbliższej przyszłości pozwoli nam 
zająć ponownie czołowe miejsce. 

Międzynarodowe konkursy warszawskie: sę 
dalszą próbą. Być może konkurencja nie bę- 
dzie tak bardzo silna, jak w Nicei czy Rzymie, 
ale będzie z całą pewnością silna, i każdy suk- 
ces osiągnięty na stadjonie w Łazienkach, mu- 
si być wywalczony przy nakładzie maximum 
umiejętności i wyszkolenia tak jeźdźca, jak i 
konia. 

Jesteśmy zdania, że po zaprawie, jaką prze- 
szli jeźdźcy polscy, czy to w centrach wyszko- 
lenia, czy też w pułkach — barwy polskie tym 
razem niejednokrotnie zatriumfują. o 


A teraz parę słów ©- zespołach -zagranicz= 5 


nych. po,zawodów zgłoszone zostały ostatecz- 
nie zespoły Francji, Czechosłowacji i Rumunii. 
Włosi, którzy choćby tylko tytulem rewanżu 
za udział Polaków w konkursach rzymskich, 
powinni byli zjawić się w, Warszawie — zna- 
leźli jednak sto sposobów, aby się wykręcić, 
zespół: turecki: zawiódł w ostatniej chwili. 

A zatem szczegółowo: zespół francuski: szef 
ekipy pik. du, Perrier de Larsan, jeźdźcy: De 
Tilliere, por. de Manpecu, por. Durand i por. 
Cavaille — koni 13, w tem 3 konie, które już 
u nas startowały. Zespół czechosłowacki: szef 


zespołu płk. Pechman, jeźdźcy wojskowi: płk. , 


Bycek, kpt. Seyfried; kpt. Statecny, por. Schau- 
tin i por. Dobes, jeźdźcy cywilni: W. Knapp i 
A. Schram — koni łącznie 16. Zespół rumuń- 
ski: szef płk. Saudrea ' (komendant centrum 
wyszkolenia kawańerji rumuńskiej), jeźdźcy: 
kpt. Aslau, kpt. Kirkułescu, por: Tudoron, por. 
Zahei, por. Apostol, por. Audrei, jeźdźcy cy- 
wilni: C. Bołeano i księżna Jeanette Ghyka — 
koni łącznie 18. 

W dniu'2 czerwca r. b. program przewiduje 
o godz. 9 rano na małej ujeżdżalni 1 d: a. k. 
„konkurs ujeżdżania konia". Następny dzień 
zawodów — 3 bm. — „konkurs otwarcia”, — 


ga, by czuwał nad, chwałą. i pomyślnością ich 
rodu, wspominała. szczęśliwą beztroskę, szla- 
chetne złudzenia, naiwne przesądy tamtych 
czasów. i. ludzi, panieńskie życie.w. białym po- 
koju równie. nadziemskie i odległe jak: sre- 
brzyste wśród. błękitów nieba; obłoki, za 
oknem, wspominała szumiące wody. wiosen- 
ne i niecienpliwe- dziewczęce marzenia. o 
szczęściu. Wszedłszy na. szlak tamtych wiel- 
kopańskich zasad, przesądów i marowów, My- 
ślała małodusznie, że niezależność, którą. zdo- 
była, samodzielna. praca, o -którą. zabiega, są 
zgoła miepotrzełme, ponieważ ona. ma dom; 
męża, stanowisko. Doznawała. także. często 
wrażenia, że- gra; w: teatnze amatorskim, nie- 
właściwą. rolę, -która niebawem się skończy. 
Askiedy, straciwszy: pół dnia. na czekaniu, do- 
wiadywała się z ust roztargnionego szefa, że 
potrzebne sągjeszcze jakieś referencje; połyka- 
ła łzy i powtarzała w zaduchu rozpałon: 
ulic, że Sawa miał rację, że przerąchowała się 
z siłami, że nie‘ zniesie dłużej codziennej po- 
niewierki, że: jutro nie pójdzie: już-nigdzie, do 
skarby. Ale: to; żebracze ła- 
żenie: po biurach i urzędach zapełniało przy- 


długiego popołudnia mie było żadnego lekar- 
stwa. Wałęsała się po mieście, zachodziła do 
sklepów, oglądała mody, jesienne, zmieniała 
przysłane przez Sawę, odłożone na. czarną go- 
dzinę dolary, kupowała, kwiaty, trochę cu- 
|kierków, powieść angielską, lecz w brudnym 
i nudnym pokoju hotelowym nie cieszyły jej 
olbrzymie blado-różowe i żółte mieczyki, nie 
smakowały czekoladki, nie bawiły książki. — 
przychodziło 
zmięchęcenie, uczucie beznadziejnego osamot- 
nienia, jakiego doświadczała nieraz w Finlan- 
dji? Za oknem huczało życie, niby pędzący po- 


|że pospies: 
ibor i 


Warszawie, | wszystkie 3 serje razem — początek o godzinie 


3 po poł. S. G-ski. 


Nasi faworyci na dzień dzisiejszy. 


Casin, Retour. 
Iberus, Konsul. 

Firlej, Krater. 

Constancia, Lumineuse, Merry Girl. 
5) Jawor II, W 
6) Defilada, Poznaniak. Adam. 
7) Giermek, French, Cacko. 

8) Greta, Calvados. 


Nasi faworyci na dzień 5 bm. 
1) Grisette, Walambrosa. 


2) Ju Baccarat. 

3) Pitigrilli, Junona, Granica. 
4) Duce, Finesse, Roi Soleil. 
5) Baccarat, Reeleg, Berggeist. 


Oshag. 
7) Jordan, Pitigtini, Smiłowiak. 


e PET ZEE 
Kronika zamiejscowa. 


= 
Z WOJ. KRAKOWSKIEGO. 


— 25-lecie pracy literackiej Emila Zegadłowicza. 
W niedzielę, 4 bm. rozpoczynają się w Wadowicach 
ości jubileuszowe z. ok; 25-lecia, twór- 
y Emila Zegadłowicza, urządzane stara- 
mitet. jubileuszowego. Wou- 


ma będzie na 
misja informacyjno-kwaterunkowa (białe opa- 
ski), która udzielać będzie wyczerpujących infor- 
macyj. 


Z ZAKOPANEGO. 


— W ostatnich dniach maja i pierwszych czerw- 
w Zakopanem daje si 


Polski, zwła: 
powszechn. 


a z lar 
Polski Józefa Piłsudskiego, Wanda Pilsudska. 
Wycieczka ta- gościła w Dworcu Tatrzańskim: do- 
mu wycieczkowym P, T. T. Piękna nareszcie po- 
goda- w Zakopanem i w górach po: przybywa- 
jącym dokonać szeregu wypadów Zakopanego 
w góry i zwiedzić dokładnie samo Zakopane. 

— Od drugiego czerwca przybywa do Zakopane- 
go 12 pociągów pasażerskich, w lem 5 pospiesz- 


wa i Poznania, Drugi o godz. 74% — pospieszny, 
'bezpośr. z Warszawy z wagonem sypialnymi z naj- 
tepszemi połączeniami z Łodzią fabr, z Benina, 
Pragi, Wiednia. Trzeci przychodzi o godz. 828 z 
Ghabiówki. Czwarty posp. o godz. 11,40 z Wadowic, 
(Krakowa. Przemyśla, Lwowa, Radomia. Warsza- 
wy. Bukaresztu. Piąty również posp. o godz. 1240 
pociąg z Warszawy z bezpośr 
fabr. i Poznania, ponadto najlep: 
pociągiem od Rabki, K Bielska, Wadowic, 
|, Berli- 
y pociąg przychodzi o 
m z Krynicy. Siódmy 


godz. 15 z bezpośr. wago 
mów pospieszny o god: z wagonem bezpośr 
komunikacji z Wars: r. Pozatem z b. dogodnemi 
połączeniami 2 calą Polską i zagranicą. Ósmy tak- 
bezpośr. wazonem ze Lwowa przez 
f ri acz. Przychodzi o godz. 19. 
czenia ze Stryjem, Truskawcem, Borysła' 
hobyczem. Sanokiem, Rymanowem, Iwoniczem, Ja- 
stem, Krynicą, Rabka Dziewiąty pociąg osobowy 
przychodzi o godz. AM. jako hezpośredni z. Biel- 
ia, dając dobre połączenie z zynenu.i Żyw- 
cem, Dziesiąty a godz. 21.17 dają: 
szawy, Łodzi, Katowic, Bielska, Ki 
sty o £odz. 22 jako bezpośredni z Katowic, Mysło- 
wie, Oświęcimia, Wadowic, Suchej i wreszcie. 0- 
statni, dwunasty z bezpośc. wagonem, z K: » 
połączeniami zarówno z linji je 


mi 

nji kol. od Warszawy i 
Krakowa. jakoteż Przemyśla, Lwowa oraz Berlina, 
'Budapesztu, Bukaresziu; Pragi, Wiednia. — Dwa- 
naścię też: pociągów . odchodzi „codzień z Zakopa- 
nego, dajac b, dogodne: połączenia z całą Polską. 
Już sama ilość pociągów i jakość połączeń z naj- 
ludniejszemi i najwaźniejszemi turystycznie ośrodź 
kami pozwala stawiać jak najlepsze horoskopy 
dla: sezonu. 

— Maleńki dworzec kolejowy w 
czekał się nareszcie rozbudowy. Nari 
‘poszerzony w kłeranku  południowo-wechodnim; 
wkopany w głąb Antałówki. Przy pracach. ziem- 
mych znalazło zatrudnienie. podobno: przeszło 100 


abc kreowania sąd! Zakop: 
== jec. a sądn grodzkiego w. Lg 
a. Nowym Targu staty 
oddz. karne sądu- okręgowego 


nem zostanie utworzony w 
wydział cywiłny i 
z Nowego. Sącza. 
— Głośna licytacja wielkiego hotelu-pensjonatu 
= “owi Zakopanem, wchodzi ostatecznie w 
siądjum końcowe. nie odbywa się oszacowa- 
nie całej realności. Szacują inż. Wesołowski i inż. 


Meyer Stefan. 
„Bristol* w Zakopanem. 70- 


— Licytacja hotelu „Bri: 7 
wzięty, prowadzony od kilku lat proces sądowy 
wielkiego hotelu „Bristol“ w Zakopanem z miej- 


życiu miejsca. Ona jest jak owa zabłąkana. 
pszczoła, którą zauważyła. raz w tramwaju na 
bukiecie bzu wracającej do. miasta zgrzanej 
letniczki. Przybyła do Warszawy, by -budować 
przyszłość. Jaką? Z-kim? W jakim celu? — 
znowu zadawała sobie pytania, jakkolwiek 
oddawna znalazła odpowiedź. I wywlekała na- 
tychmiast wszystkie. błużnierstwa pana. An- 
drzeją, przeciwko Kościołowi i przestarzałym 
jego przykazaniom, które zniszczyły jej szczę- 
ście, gorzkie: czyniła: wymówki panu. Andrze- 
jówi, że zapomniał, Huczący za: oknem po- 
ciąg wiózł samych. ludzi szczęśliwych. Mogła 
i ona znaleść dla siebie tam miejsce, ale nie 
miałą ani odwagi do wałki o szczęście ani sił 
do dźwigania ńiedoli i «noty. Jest zanadto:czy 
2a mało rozsądna. Trzeba było albo zostać ko- 
chanką paną Andrzeja albo nie rozstawać się 
z. Józkiem. Spuściwszy nisko głowę, płakała 
jak niegdyś podczas: lekcji gramatyki francu- 
skiej z Żanetą, A. gdy wypłakała się, zabie- 
rała się do przerwanej powieści, i maraz wśród 
czytania. między: jednym: a. drugim masuwała 
się uwaga, że niema w: obecnych kolejach jej 
losu, ani nadzwyczajnego bohaterstwa, ani 
żadnej krzywdy, że trzeba tylko znaleść pracę 
i cel jak dzielna pani Janicka, iść własnemi 
siłami jak Hela Górecka, jak. tyle-innnych ko- 
biet, jak stryjenka Karolowa; która po śmier- 
ci męża i stracie majątku założyła w Sarato- 
wie księgarnię i zasłużyła sobie w rosyjskiem 
mieście na tytuł ambasadorki polskiej. Naza- 
jutrz rozpoczynała swoją. heznadziejną wę- 
drówkę i następnego dnia, znowu i pojutrze 
znowu. Wreszeje zacna pani Janicka zdobyła 
dla niej pokój w swojem mieszkaniu na Mo- 
kotowskiej, 1 Maciej obiecał posadę w ban- 


pi 


tku panny Heli, 


, [ratusza przez qr: 


yi | bryki przystąpił; do koniecznego remontu fabi 


Daaa asane] 


U. nerwowo. chorych- l» cierpiących 
działająca 


łagodnie turalna woda gorzka „Fran- 


na 


Sen 


wym na korzyść „Bristol 
ytułem egzekucyjnym z 


ZE LWOWA. 


— Ogólno-polski zjazd okręgowych inspektorów 
pracy, W dniach 8 i 9 bm. odbędzie się we Lwow 
ogólno-polski zjazd. okręgowych. inspektorów. pr 

j cy- Obradom przewodniczyć będzie główny inspek- 
tor pracy inż. Klott. 
Zjazd posłów i senatorów BBWR. który miał 
się odbyć we Iwowie 8 bm., odbędzie się dopiero 
16 bm 
— Zjazń gwiaździsty lekarzy. do Niemirowa odbę- 
dzie się 9 i 10 bm. Trzecia nagroda przeznaczona 
jest za najstarszy Obsady, samochodów 
będą goszczone pı rząd zakładu w Niemirowie. 
ER Historyczny zamek. w. Brzeżanach. Jakób hr. 
otoc 


packi Instytut Geologic 
cernu „Małopolska” 


Z POZNANIA. 


— Prezes Rady miejskiej m. Paryża p. de Fonte- 
nay ba odi wezoraj w iParyżu zwiedził wraz 
z towarzyszącemi mu. osgbami. miasto a następnie 
wziął udział w obiedzie, wydanymi na jego cześć 
ydjnm Rady miejskiej m, Po- 
adhylo się dalsze zwiedzanie 


zmania. Po. obiedz. 
miasta i parki 


Z POMORZA. 


— Katastrofa przy budowie domu. W Gdyni przy 
tynkowaniu domu Z U, B. U, w którym» miała 
miejsce w roku 1931 straszna katastrofa, złamała 
ka przy rusztowaniu i 4 robotników spadło 
pa ziemię. Dwu odniosła ciężkie: obrażema, dwaj 
Iżejsze. 

— Zawalenie się zbocza góry. W Rudkach kolo 
Kartuz osunęło. się zbocze góry wraz z. drzewami 
ną znacznej przestr Masy piasku i ziemi zas; 
pały zbiomnik elektrowni i częściowo tor kolejowy. 


Z ŁODZI. 

— Likwidacja zatargu. Trwający od" dluższego 
czasu zatarg w Tomaszowskiej, fabryce sztucznego 
jedwabiu został zlikwidowany. Zawarto umowę re- 
gulująca czas pracy i wynagrodzenie. Zarząd 


po ukończeniu którego zostanie uruchomiona íi- 


Dryl 
Z LUBLINA. 


— Zderzenie dwu samolotów, 
blinie w czasie stantu zderzy e dwa samoloty 
i uległy rozbiciu. Dwóch pilotów Kowalik i Pucha- 
ła odniosło ciężkie obrażenia. 


Z WILNA. 

— Zatrucie lodami. W Wilnie zatruła się lodami 
wodzina Zaranowskich. dająca się z czterech o- 
sób. 10 miesięczny syn, Zaranowski zmarli w. szpi- 
talu, resztę zatrutych zdołano odratoweć. g 

— Otwarcie wystawy sportowej, Wczoraj we Wil- 


lotnisku w Dę- 


~ [nie odbyło się otwarcie wystawy sportowej. Zann- 
_ | madzono cały szereg bardzo ciekawych eksponatów. 


— Katastrofa balonu sowieckiego. Z pogranicza 
donoszą, że koło Stolpe po stronie sowieckiej! wieza- 
sie ćwiczeń wojskowych zerwał się balon obserwa- 
cyjny, któr! wiatrem, poszybował w stro- 
nę Polski. pościgu za nim ruszyła eskadra To- 
syjskich samolotów wojskowych, które w powie- 
tau chwyciły go na linę å pociąznęły na stronę: s0- 
wiecką. Na granicy balon zaczął, zwaltownie opr 
dać i runął z wysokości, drąc się na drzewach po- 
granicznych. Ciężko rannego lotnika zabralo am- 
bulatorjum sowieckie. ` 


CIECHOCINEK 
PENSJONAT „KONSTANCJA“ 
Przy parku sosnowym, blisko łazienek | 

- Pokoje słoneczne, jasne. 

Wykwinina Kuchnia. 


Informacje na miejscu 
lub w Warszawie, 
(211-1—) tel. 290-16, | 


M ne attin 
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> + G AAN 
ciąg; i mijało ją; bo nie było dła niej w tem| Dla zaprezentowania się swoim przyszłym 


władzom Inia na rozkaz pana Macieja wybra- 
ła się mie do banku, lecz do cukierni, gdzie 
obaj: dyrektorowie bywali. prawie. codziennie. 

Pan Maciej, który oddawna: już tam urzę 
dował, podsunął jej stos pism ilustrowanych 
i dalej szperał w rubryce policyjnych wiado- 
mości, które, jak- twierdził, zajmowały go 
więcej niż podróże i mowy ministrów, mię- 
dzynarodowe zjazdy i konferencje. Rozgląda: 
jąc się zgaszonym wzrokiem. po natloczonej 
sali zapytywała raz po raz z przyzwyczajenia, 
© nazwiska panów, którym kłaniał się jej 
opiekun. „Redaktor Bielak, Mortimer; poseł 
Zapłatowicz, urcypaskarz Goliński, adwokat 
Rogowicz” — padały obojętne imiona, Daw- 
niej. zajmowali, ją ludzie:i bawiły. „ploteczki, 
dziś coraz częściej patrzyła w tlum z miechę- 
cią 1 lękiem, jak oskarżony po wyroku sądo- 
wym ma podnieconą sensacyjnym procesem 
publiczność albo z zawiścią, jak chory z okna. 
szpitala na spieszących zdrowych przechod- 
niów, Zdawało się jej, że w. tym. gwarnym 
tłumie wszyscy. prócz niej posiedli sekret 
powodzenia, Przewracała machinalnie stro- 
nice jakiegoś ilustrowanego czasopisma, gdy 
Teoś. opowiadał 0 Choroszewskim i pię- 
knej pannie: Sporzyńskiej, o, zagadkowych 
poczynaniach i. podróżach Mortimera, o za- 
ręczynach najbogatszej. w Polsce. jedyu uczki 
z zawodowym tancerzem. straszył bliskiem 
ustąpieniem Steczkowskiego. Katastrofą mar- 
ki, bankructwem państwa. (Pewnej chwili 
wyjął:z kieszeni list i położył go przed nią 
na czavnej okładce „Tygodnika“. 

— Zaszczycony zostałem i niezwykle wyróż- 
niony tem, oto pismem Andrzeja. à 
. Ręce Ini wyciągnęły się po kopertę i wnet 
cofnęła się. (C. d. n.) 


F 


"TAN DABROWSKI 


Wojna o 


IW ostatnich tygodniach w związku z tego- 
roczną rocznicą Stwosza, odżyła na nowo po- 
lemika o w wą pisownię jego nazwiska, 
polemika podsycona faktem, że Komisja hi- 
storji sztuki Pol. Akad. Um. w związ za- 
pytaniem kompetentnych nników, na- 
leży to nazwisko pisać ma wydawanych obec- 
nie znaczkach pocztowych, wiadczyła się 
z szeregu powodów za pisownią Stwosz, nie 
zaś za pisownią St rg proponował swe- 
go czasu Ptaśnik, a za którą i dziś oświadcza 
się poznański historyk sztuki ks. Dettloff. — 
Odezwaty się głosy pro i contra, a wśród tych 
ostatnich z największym temperamentem, 
acz bez nowych w tej mierze argumentów, Wy- 
stąpił ks. Dettloff i nie szczędząc przycinków 
decyzji komisji akademio! zakończył swe 
wywody w „Kurjerze Poznańskim” oświad- 
czeniem: „Co do mnie, to pisać będę nadal 
„Stosz* mimo Polskiej Akademji Umiejętnoś- 
ci i znaczków pocztowych. Kto za mi: 
Słowem prawie hasło „Hajże na Soplicę". 
czy wezwanie ks, Dett- 
Co do mnie 
zaniepokojonych 
czytelników 


chciałbym tylko 
krucjatę przeciw 


uspokoić 
„Stwoszowi” 
te wywody powtó- 
nie popelniają grze- 
że szukanie 


pis 


z których niejedno 
wosz”, 


m, 
rzyto, że pisząc n 
chu przeciw nauce, tem bardziej, 
skomplikowanych racyj i argumentów nie jest 
bynajmniej koniecznością nauki tam, gdzie 
istnieje proste, choć nie tak efektowne wyjście. 
Sztum muje ię do zaniepokojonej opinii pol- 
skiej, że ywnią „Stwosz“ to rzecz nowa, w 
połowie XTX w. wprowadzona przez Ambroże- 
go Grabowskiego, tak jak gdyby Grabowski ją 
z palca wyssał. Tymczasem istnieje ona od 
4% wieku czarno na białem, co więcej nie tyl- 
ko pisana, ale bita i kuta i to nie przez byle 
kogo, ho przez samego Wita Siw Dwa 
mamy własnoręczne jego podpisy: 
pomniku Kazimierza Jagiellończyka na Wa- 


yryty na 


„Stwosz”. Ta s są fakty, wobec których całe dzie- 
siątki pr: aA h Stoschow, Stossów i Sto- 
szów z ksiąg krakowskich i norymberskich, 
nawet tam, gdzie o naszego Wita chodzi, na- 
dają się tylko „ad acia“. Nie mam zamiaru 
rozbierania tu argumentów językowych jako- 
by u czy w shużyło tu tylko do przedłużenia o 
jak we włoskiem duomo, choć jeśli nawet tak 
to widocznie nasz „Stosz* mial w uchu jakie: 
inne brzmienie swego nazwiska, niż mu się 
chce przypisać. Zgódźmy się jednak i na to, 
że nie miał. Co to stanowi jednak w obecnej 
dyskusji? Czy debatujemy nad sprostowaniem 
metryk potomków Stwosza i wyszukaniem im 
właściwej pisowni, czy też nad terminem, ma- 
jącym wyrażać dla ogółu polskiego wielkiego 
artystę? Jeżeli zaś nad tem drugiem, to zgó 
my; się, że „Stwosz“ odpowiada bardziej i ra 
historycznej i współcześniejszemu poczuciu o- 
gólu polskiego. Jeżeli Francue czyta Lichten- 
bergera po francusku, a nawet wymawiając 
rtek klasycznie slowo jak „Bariek* położy ak- 
cent na ostatniej zglosce, jesli Wioch wymawia 
w łacinie c jak cz, to uważa się, i słusznie, 
za rzecz normalną, ale jeżeli Polak XX w. 
przeczytawszy własnoręcznie przez mistrza 
Wita wypisane „Styoss* lub „Stwosz“, prze- 
czyta 'to tak, jak. dziś się to wymawia, Stwosz, 
40 wyjść ma na nieuka, którego się „z doku- 
mentów przekonywa o tem", że mówić powi- 
nien bez zapytania się o zgodę mistrza Wita, 
Stosz i basta. A dlaczego to nie „Sztos“, dla- 
czego to my, a nie Niemcy mamy mieć przy- 
wilej na lepsze znawstwo krakow: skiej i no- 
rymberskiej nienczyz średniowiecznej. 

y polskim Stwoszu, nie mamy 
potrzeby używać go koniecznie w językach 
obcych. Oburzenie ks, Dettloffa na decyzję ko- 
misji akademickiej, dopuszczającą pisownię 
„Stoss” 


Towając 


w wydawnictwach obcojęzycznych 


KAZIMIERZ CZACHOWSKI. 


[i „ki do „Pudłutór” 


(W 26-lecie twórczości poetyckiej Emila | 
Zegadłowicza). 
—00— 


ćwierć wiekw mija od daty, gdy Emil Ze- 
gadlowicz. wydał w r. 1908, razem z Wacła- 
wem Orłowskim i Władysławem Toporem, 
pierwsze swe utwory poetyckie, w zbiorowym 
tomie p. t: „Tententy*.  Dwudziestoletni de- 
biutant znajdował się pod wyraźnym wpły- 
wem „Hymnów* Kasprowicza. Objaw o tyle 
' mmamieńny, że i w dojrzałym okresie twór- 
czości Zegadłowicza ten sam mistrz będzie 
mu wciąż najbliższy, ale już jako autor „Księ- 
gi ubogich* i „Mojego świata”. „Siedem pie- 
śni zgrzebnych o Janie Kasprowiczu* Z ro- 
"ku 1927 są nietylko wyrazem pośmiertnego 
hołdu) lecz i zadośćuczynieniem wewnętrznej 
potrzebie duchowej, dochodzącej tu aż do 
WASZ zanurzenia się w cudzem 
dziele. 

W następnych po „Tententach* poemażach: 
„Nad rzeką“ (1910) i „Powrót — Rycerz krzy- 
żowy — Miasto" (1911) podlega Zegadlowicz 
najsilniej wpływowi Słowackiego. Ale juž w 
- obszernym zbiorze poezyj z lat 1910—1915 pt.: 

„Imagines* {1919) daje świadectwo wręcz do- 
skonałego opanowania bardzo roleglej skali 
rodzajów poetyckich. Z poza formalnych war- 
tości, zdobywanych przez młodego adepta w 
rzemiośle poetyckiem, przebija się idealisty- 
_czny pogląd na świat, pod którego kątem Toz- 
winie się postawa twórcza Zegadłowicza. Od- 
majdujemy tu również panteistyczne umio- 
wanie przyrody, jakie stanie się przeważającą 
cechą w głównych dziełach poety. 

Na drodze swej twórczości, poszukując du- 
chów p ACTI sięgnie Zegadłowicz po te- 
maty u poetów ‘h, przejściowo (wspó!- 
nie z PAwADIGE Kozikowskim) spróbuje od- 
twonzyć egzotyzm antologii murzyńskiej, wre- 


welu oraz podpis na własnoręcznym jego UC 
cie z r. 1506, opublikowanym przez Ptaśnika. 
W . pierwszym pisze „Stvoss” w drugim 


Stwosza. 


zrozumiałbym dopiero wiedy, gdyby n. p. ze- 
chciał nas objaśnić, jak właściwie nazywał się 
Kolumb. My „przecież określamy go nazwą ła- 
cińską, tak samo, jak Kołumhus Niemcy: we 
skiej jego ojczyźnie zwą go „Colombo 
Hiszpanji, gdzie też dobrze powinni wiedzieć 
jak się nazywał „Colon“, a we Francji Colomb. 
A przecież mimo wszystko Hiszpan pisząc po 
2 będzie pisał Colomb i nikt mu nie 
zarzuci, że ma na domowy użytek inny, a na 
eksport inny termin. 

Utartych, choć nie całkiem 


oryginalnemu 


NIEDZIELA 4 CZERWCA 1933. 


brzmieniu odpowiadających 
nych trzymamy si bardzo wiel 
wypadkach. nie nazywa Jagaj 
łem, a Witolda Wytaudasem, a mimo to nie 
ści: nienia „galimatja- 
ż nanka nie jest przeznaczo- 
na na to, aby ludziom zatruwała i kompliko- 
wała życ ale je ułatwiała i wyjaśniała, z 
naukowego stanowiska widzę tylko dwie mò- 
zliy albo trzymać się będziemy „Stwo- 
opierając się na podpisach Wita i dzi 
ej wymowie tego nazw 
miemy brzmienie nien 
Ale na wysma: 


nazw historyc 


z Haaa Si 
ze trudniej wykazać jego potrzebę. 


ROMAN DYBOSKI. 


Szabla 


Z przejęciem 1 rozrzewnieniem 
niedawno w „Tygodniku Ilustrowanym 


abrazków jistorycz. ych pod magłówi 
„Szabla i duch”, w których masz znakomity 
arz Wacław Berent niezmiernie 


żywo i w nowem zgoła świetle przedstawił tę 
jaka 


Kaa prace pocs ERIE, 


5 ST i history 
Włoch i pod tchnieniem idei rewo- 
rancji wśród polskich synów. 
w szeregach legjonów  Dąbrow- 


miańskieh 


skiego. 
Opow 


Berenta zapewne w duszy niejed- 


ma Syberji caror nnSrie = temu 


czytaliśmy yi 


nizowan; 


czytelników obudziła wspomnienia 
y nad uświadomieniem narodowem 
miem kulturalnem, która w nader 
niekorzystnych często warunkach toczyła się 
wśród przeróżnych formacyj wojskowych pole 
skich w dobie wojny światowej, Dziś, gdy my 
Sybiracy obchodzimy piętnastolecie utworze: 
mia naszej „piątej dym * — najtragiczniej- 
szemi ponoś ze wszystkich tych formacyj wy- 
różnionej losami — godzi się nam przypom- 
nieć prowadzoną w jej szeregach pracę oświa- 
tową, jako jedną z chłubniejszych kart w jej 
tak mieszczęsnych naogół dziejach. 


Formalne ujęcie działalności kulturalnej 
w wojsku jako zadania służbowego osobnych, 
odkomenderowanych do tego organów i osob- 
nej instytucji miało swój wzór w podobnych 
poczynaniach wśród armij rosyjskich po 
pierwszej rewolucji 1917 i wśród oddziałów 
i organizacyj polskich, wydzielających się 
z tej armji w owym czasie na terenie Rosji 
europejskiej. Ale treści ideowej calej roboty 
i si} ludzkich — przynajmniej na _ Syberji 
w tym czasie, w którym ją w szeregach na- 
szej dywizji się znalazłem — dostarczyły na- 
dewszystko zastępy byłych jeńców wojennych 
z armji austrjackiej, co napływali pod sztan- 
dar polski z miast, miasteczek i obozów od 
Wołgi do Amuru. Przymosili oni ze sobą pe- 
wien zasób doświadczenia w pracy- organiza- 
cyjto-oświatowej wśród cywilnej ludności 
polskiej po ogromnych przestrzeniach Impe- 
rjum rosyjskiego. Grupy oficerów - Polaków 
z armji austrjackiej, wszędzie prawie z miej- 
scowemi kolonjami polskiemi rychło po przy- 
byciu do niewoli związane znajomością i przy- 
jaźnią, a w przedbolszewieckim okresie rewo- 
lucji często wypuszczane na wolność za po- 
ręką lokalnych komitetów polskich, zakłada- 
ły nietylko stowarzyszenia i „Domy Pols! 
ale tworzyły także szkoły, prowadziły ku 
Er odczyty i obchody, przedstawienia 

i koncerty. Sam brałem udział przez blisko 
dwa lata w intensywnej pracy tego rodzaju 
w Chabarowsku, a wiem z dziejów ruchu pol- 
skiego na Syberji w owych latach o takich 
wybitnych przykładach jak Irkuck, gdzie już 
przy poparciu nowych władz wojskowych 
powstało gimnazjum polskie — i wysłało kil- 


nego z jej 
o tej prać 
i podni: 


szcie ostatnio poświęca się przekładom poe- 
tów rumuńskich. Na tem tle, wyrażającem 
rozpiętość wrażliwości psychicznej, momen- 
tem pogłębiającym jest praca nad „Faustem* 
Goethego, którego przekład, majpoetyczniej- 
szy m istniejących w literaturze polskiej, choć 
spotkał się z zastrzeżeniami co do wierności 
w odtworzeniu tekstu niemieckiego arcydzie- 
ła, posiada tę wysoką zaletę, że przemawia do 
czytelnika z bezpośredniością oryginalnych 
utworów naszej poezji. 

Ale więcej, miż obcowanie ż twórczością 
poetów tłumaczonych, na rozwoju Zegadłowi- 
cza zaważyła współpraca w „Zdroju* moz-| 
nańskim. Choć jednak młodzieńcze „Tenten- 
ty“ możnaby poniekąd uważać za wyprzedza- 
jące ekspresjonizm polski, a poematy: „Odej- 
ście Ralfa Moora* (1919) i „U dnia, którego 
nie znam, staję bram“ (1921) należą do naj- 
charakterystyczniejszych przejawów tego 
krótkotrwałego w naszej literaturze prądu, 
był on i dla Zegadłowićza tylko jeszcze jedną 
stacją przejściową. Uniezależnił się ma niej 
poeta od parnasizmu „Skamandra”, do czego 
jak wskazują „Imagines“, tkwiły w. nim 
skłonności. Skądinąd mie obyło się bez na- 
stępstw ujemnych, jeśli we wpływach for- 
malnych ekspresjonizmu dopatrywaćby się 
można tej rozlewności mietyle wolnego, ile 
dowolnego wiersza, jaka. doprowadza Zega- 
dłowicza poniekąd do maniery, tem szkodliw- 
szej, że grzeszącej łatwizną. Pod tym wzglę- 
dem oddziałać zresztą musiała przedewszyst- 
kiem właściwa psychice poety zdolność kon- 
templacyjnego zachwytu, mie przemijająca 
z ehwilą jednorazowego wynurzenia  lirycz- 
nego, lecz zniewalająca do trwalszych wysił- 
ków cyklicznych: Nie przeoczając, że w pew- 
nych momentach bywa to u Zegadłowicza 
nużącą wadą, zarzutu tego nie należy uogól- 
niać ani w stosowaniu go przesadzać. Zwłasz- 
cza, iż poeta okupuje go sowicie istotnemi a 
zupełnie odrębnemi wartościami swej wybit- 
nie oryginalnej twórczości, 

(Poemat ekspresjonistycznw zakończył Ze- 
gadłowicz słowami: 5 


decease 


„|w polskich sercach 


BM ©luueela 


w. 
akcja oświatowa mogła oczyw 
na dchre zacząć się dopiero, gdy po wal ach 
nad Wołgą i na Uralu i po przeniesieniu na 
Syberję z przeznaczeniem strzeżenia tinji ko- 
lejowej nastał w Nikołajewsku pod ofi- 
e Jalnemi już auspiejami Aljantów i pod opie- 
j okres konsolidacji orga- 
mej i względnie ustalonej egzystencji. 
w lipcu r. 1919, przybywając z- Dalekiego 
Wschodu, zastałem Komisję kułturalno-oświa- 
tową przy- Dowództwie już usystemizowaną 
i fumkcjonującą, a niebawem zostałem za- 
szczycohy przez Dowódcę mianowaniem na 
mowisko jej kierownika. Potoczyły się za- 
jęcia, które wspominam z radosnem rozrzew- 
nieniem, bo przywodzą mi na pamięć wielu 
kochanych i dzielnych współpracowników. 
Nie zapomnę nigdy owych wtorkowych popo- 
ludniowych konferencyj z instruktorami o- 
światowymi, órzy schodzili się do mnie 
z oddziałów, zdawać sprawę z całotygod- 
niowej pracy wśród żołnierza i maradzać się 
nad dalszemi jej planami. Byli to prze 
przedwojenni galicyjscy nauczy 
szkół powszechnych, a po części i gimnazjów, 
którzy z godnem najwyższego uznania poświę- 
ceniem zajmowali się pracą oświatową często 
obok obowiązków służby szykowej Jub admi- 
nistracyjnej. 

O ile. w stosunku do nich niewiele właści- 
wie miałem do roboty ponadto, by krzepić i 
podtrzymywać ich szlachetny zapał, o tyle 
bardziej bezpośrednią już rolę wypadło mi 
odgrywać przez cotygodniowe, środowe od- 
czyty w kasynie oficerskiem o tematach z na- 
szej historji i literatury, oraz przez przemó- 
wienia do żołnierzy po oddziałach i do całej 
naszej publiczności dywizyjnej na obchodach 
narodowych. Nie zapomnę wieczoru grun- 
waldzkiego, gdy obok oficerów miałem przed 
sobą zastęp młodzieży, zorganizowanej w dru- 
żynę harcerską. przez có ś. p. pułkownika 
Skirgiełły - Jacewicza, — mie zapomnę uroczy- 
stej akademji w 70 rocznicę śmierci Chopina, 
— nie zapomnę może madewszystko owej śro- 
dy, gdy oddając cześć Mickiewiczowi w rocz- 
mic jego zgonu, słowami z „Ksiąg pielgrzym- 
stwa* nawoływałem do zgody i braterstwa 
między żołnierzami polskimi różnego autora- 
mentu i dzielnicowego pochodzenia. Mó 
często do kolegów, którzy ze szkoły ros 
żadnej znajomości kultury polskiej ni 
śli, niejednokrotnie miałem sz É 
pierwsze w życiu iskry 
zapalu dla piękna slowa polskiego, dla wiel- 


kości mysli naszych WERZCÓW, dla dostojen- a 


gotować do tej pracy nad szerzenient wiado- 
mości o Polsce wśród Anglików i Ameryka- 
mów, Graz wśród naszego wychodźtwa za Oce- 


„przed sobą sioje — w drżącem sam na sam 
u dnia, którego nie znam, złotych bram — 


at którą. po wojnie kilkakrotnie miałem 


ajbliższej styczności z pracą oświatową 


krewne, które w naszej dy 
kołajewskim okresie również miały u: 
i dobrze zorganizowane placówki, mi: 
prasa i teatr. Redakcja „Żołnierza Pol- 
skiego“ w osobie p. Józefa Birkenmajera po- 
siadała najbardziej zapalonego i płodnego li- 
terata w szeregach dywizji: Sow nat z pod 
długi szereg 
znościówych, zawsze ideowo c 
i wzniosłych; pop: dodajmy, 
jeden wiers tyryczny, 
d „ik 
cze rozlegają się w nas 
mopłynie, da Bóg, z pod tego 
pióra po MOZE już , 


szem Ow 

(Teatr Ż naszej dym 
może ze wszystkich iństytucyj 
wojska zapisał się w pamięci ogółu. 
z mas, cośmy w Nowo-Nikołajewsku polski 
pamięta całej tej rozle- 
kali widowisk, od tragicznej poezji „Ma- 
i psychologicznych subtelności Przyby- 
jego do klasycznego fredrowskiego hu- 
„Pana Gelbhaba* lub choćby 
istoty „Ciotki Karola“? Wsz 


m 
kiej a H 
tem sercem. oddajemy należny hołd uznani: 


też 


kierownikowi tego teatru p. sławowi Ka 
denowi, któremu właśnie w tym reku 1933 
danem jest w wolnej Polsce, w Poznaniu, ob- 
chodzić 30-lecie zawodowej pracy sceniczne 
Wszyscy uznajemy, jak rzetelnie kochany Ka 
den zasłużył sobie tam na Syberji na rangę 
porucznikowską, zdobytą (wedlug niezapom- 
nianego dowcipu dywizyjnego) przez jedną 
bitwę — mianowicie przez bitwę pod Grun- 
waldem, którą w jej 509 rocznicę w malowni- 
czem widowisku masowem ma błoniach pod 
Nowo-Nikołajewskiem wedle  „Krzyżaków* 
Sienkiewicza odtworzył. Chwała Bogu i nie- 
jeden z ówczesnych współpracowników Kade- 
na doczekał się również laurów scenicznych 
w wolnym kraju, — że wspomnę choćby tylko 
p. Artura Sochę, znanego artystę Teatru Na- 
rodowego w Wal wie. 

Skoro już mowa © laurach późniejszych. 
nie godzi się też przepominać o artystach- 
plastykach, którzy się za owych czasów 
w szeregach naszej dywizji znaleźli. Tych co- 
prawda trudniej było włączyć organicznie do 
stalej pracy oświatowej w wojsku; ale i oni 
niejednem pnzygodnem dziełem dłuta czy 
pendzią przyczynili się do podniesienia pozio- 
mu duchowego wśród naszej zbiorowości żoł- 
nierskiej; a niektórzy z nich, — że:wymienię 
tylko rzeźbiarza A. Glowińskiego w Warsza- 
wie i malarza J. Hoppena w Wilnie — cieszą 
się dziś w kraju zasłużoną sławą. 

Bardziej bezpośrednio niż plastyka łączyła 
się oczywiście ze zorganizowanem życiem żoł- 
nierskiem muzyka. Pana Szczepana Sieję, 
organizatora i kierownika orkiestr pułkowych 
w naszej dywizji, przez dziwne zrządzenie lo- 
sów miałem spotkać ponownie blisko w dzie- 
jęć łat później w Chicago, jako krzewiciela 
kultury muzycznej wśród maszego wychodź- 
twa amerykańskiego. 


u pozostawały dwie instytucje po-|] 
izji: w jej nowani-1ż 


jawicie | 


i nie w pamięci 


ych |i niepewnych qnzeznaczeń IA przez caly 
Któż | czas nad łą naszą pozytywną. i pożytec: 


tudenc- | ży: 


IW Chicago też miały mi się raz. jeszcze 


pyzypomnieć te cenne usługi, jakie sprawie 
iesienia ma duchu naszego żolnier 
as amery 


po oddziałach z 
MCA. Jak my o nim, tak i om o Was serdecz 
ną pamięć zachował: opowiadał w adczytac! 
s żołnierza polski: 


9 wskrzeszaliśmy wspól- 
niejedną ehwilę: i radosną i 
smut 

Taka juź coprawda je 
im bardziej w dal przesz 
nione wypadki, tem s 
się staje MIE g 


ciach i Sodo: 4 
wobec powa 
nas wtedy otai 


robotą oświatową. Żolnierz wszakże od za 
kulturabtych wciąż byl odrywany, bo to len, 
to ów oddzial wyruszać musial w gląb kraju 
na wyprawy karne przeciw partyzantom 

nawet w. spokojnych + okr 
owego mieraz uwagi ludzi 
ch lekcjach czytania i pisania 
można było, tak bezustannie i tęsknie voz- 
mysłali o tem, c: kiedy i jak wrócą do lon- 
ju, do wsi rod hej, do żony i dzieci, do roli 
we owskiej. olicerach, 
ych obok tej samej żrącej tęsknoty i lrwo- 
miepewmości jutra jeszcze JETTA duch 
wa rozterka rozmyślań polit 
szłości powstającej z gruzów Pol: 
y Scylla niemiecką a Charybdą 


A jednak praca, prowadzona wśród tak drQ- 
czących nastrojów, nie poszła bynajmniej na 
marne. Gdy wię. „ nas musiała adpoktu- 
tować swe służby syberyjskie. długiem wig- 
zieniem po tjurmach i obozach bolszewickich, 
towarzyszyło mam tam wspomnienie t 
podniet duchowych, jakieśmy. w dywie 
zem ze wspólnych źródeł naszej tradycji kul- 
turalnej zaczepnęli; i to wspomnienie było 
manną, którą pomogła przetrwać ostałnie i 
najgorsze dwa lata niewoli i wygnania. (i 
sami instruktorowie oświatowi, co byli czyn- 
mi w dywizji, niejednokrotnie później z gru- ` 
pami żołnierzy na robotach przymusowych 
u bolszewików (np. w Znamieńskiej. hucie 
szklanej w gubernji jenisejskiej) wznowili 
z powodzeniem przerwane lekcje. Niejeden 
odczyt z czasów dywizyjnych, niejedna dekla- 
macją. czy pieśń, były powtórzone z pamięci 
w celi więziennej lub baraku robotniczym i 
krzepiły znowu dusze w chwilach naje 
szych. Sam chowam: w niezatartej pam 
obchód 3 maja, który w r. 1921 udało mi się 
potajemnie urządzić w gronie kilkudziesięciu 
żołnierzy i oficerów naszej dyst: iuterno- 
wanych wtedy wraz ze mną w starem wirio- 
niu etapowem krasnojarskiem, — i widzę dziś 
w tym obchodzie jakby symboliczną . pieczęć 
sankcji moralnej, wyciśnięty przez RE 
przeżycia ma całych naszych pracach 

wych w szeregach polskiego zolnierza — taż = 
cza ma Syberji. 


ZOFIA STAROWIEYSKA - MORSTINOWA. 


0 utylitaryżmie krytyki literackiej. 


W numerze 16 „Tygodnika Ilustrowanego" | 


| 


anonimowy autor poruszył ważną, ciekawą, 
i iernie trudną kwestję, utylitaryżmu 
„ a zwłaszcza krytyki Tainaa a ja- 


jego zdaniem niedopuszczalną, | 
arny ł moje recenzje drukowane 
w „Przeglądzie Powszechnym“ 


Cieszy mnie, że ten nieznany autor kweslję jej punktów. 


w 
nogów, owych druciarzy, szklarzy, $sadowni- 
ków, kamieniotluków, zdunów i świątkarzy, 
którzy się stali najbliżsi poetyckiej duszy. A 
w oczach jego ci beskidzcy włóczędzy wasta- 


A dobrą wieścią stał się poemat „Dzie-|ją niby franciszkański zakon rozmiłowanych 


wanny”, wydawany fragmentarycznie od ro-|w Chrystusie, ludziach i przyrodzie. poetów- 
ku 1020 w foltinowskich drukach bibljofil- | współbraci. Zegadłowicza spojrzenie. na świat 
skich, a w całości ujęty w okazały tom z ro-|jest bowiem mawskróś poetyckie, a jego twór- 


ku 1927. I właściwie dopiero „Dziewanny* 
zwróciły uwagę szerszego ogółu i pozostały 
kamieniem węgielnym zasługi i popularności 
Zegadłowicza. W. „Dziewannach*  wypowie- 
dział się poeta najpełiliej i majoryginalniej, 
najdobitniej zaznaczył swą odrębność na tle 
współczesnej poezji polskiej, Piewca wsi wy- 
raźnie się przeciwstawił poetom miasta i zda- 
łał dowieść, że świat przyrody jest dla poezji 
nadał źródłem wiecznych, — miepnzemijają- 
cych wartości. 

Z kontemplacyjnym zachwytem wżywa się 
Zegadłowicz w świat najbliższy mu od dzie- 
ciństwa, ale nagle, w dojrzałym wieku męs- 
kiej twórczości, jakby manowo odkryty. „Pro- 


czość nazwaćby można białą magją, pod któ- 
rej światłem całe otoczenie przeistacza się w 
wizję w zachwyceniu trwającego życia. Pod 
tym względem ma Zegadłowicz coś wspólne- 
go z Micińskim, jeno że autor „Niełoty”, 
siadając umysł  racjonalistyczniej filozoficz- 
ny i intensywniej zróżniczkowany, dochodził 
do swego Chrystusa przez otchłanie lucytery- 
zmu, poeta zaś „Dziewann* zdobywa stan 
nieustającej łaski Bożej na drogach natchnie- 
nia, bliskiego atmosferze objawienia. Wyzna- 
je Zegadłowicz sam, że „jeno pijany miłością 
jest człowiekiem. „wolnym ", ale bodaj że wol- 
ność. swoją dobrowolnie poświęcił dla pantei- 
stycznego rozkochania się w Bogu, a uoso- 


blemy życiowe — pisał prof. Władysław Leo-|bienie swego Boga znalazł w prymitywie 


pold Jaworski w gwiazdkowym numerze 
„Czasu“ z r. 1924 — rozwiązał Zegadłowicz 
przez miłość, która mu dała wiarę. Emil Ze- 
gadłowicz kocha wieś, ziemię, wszystko, co 2 
niej wyrasta i co w nią wrasta. Umysłowość 
miejska jest abstrakcyjną i dynamiczną, a 
symbolem jej jest pieniądz, za który można 
wszystko dostać, Umysłowość wiejska opiera 
się ma konkretach, jest statyczną, a symbolem 
jej jest owoc, produkt, mający pewien ozna- 
czony użytek. Wiejski umysł musi też wszyst- 
ko ubierać w widziame kształty, a najzawil- 
szym zagadnieniom nadaje postać uchwytną. 
Życie miast składa się ze znaków algebraicz- 


Chrystusa BROWNA % kapliczek przy- 
drożnych. F 

z DG bezpośrednio się Jączy 
twórczość <łramatyczna. Zegadłowicza. Utwo- 
rów tych drukiem wydał autor cztery w 1. 
1924—25: „Noe świętego Jana Ewangelisty”, 
„Nawiedzeni*, „Lampka oliwna* i „Głaz gra- 
niczny”. . Nadto znane są ze sceny: „Łyżki 
i księżyc”, „Aleesta”, „Betsaba”, - „Wigilja”, 
„Gdy się Chrystus rodzi”. Zanim ukaże się za- 
powiadane wydanie zbiorowe dramatów Ze- 
gadłowicza, ogólny pogląd na całość działal- 
ności posty w tej dziedzinie daje studjuma 
Stefana Papćego z r. 1927 o „Misterjach balla- 


nych, pod które podkłada: się różnie wartości. l dowych Emila Zegadłowicza". Sam tytuł tego 


To też dla Zegadłowicza, poety wsi, natura 
jest żywą, a ludzie są jednią z naturą". 

Dogłębnie i bezpośrednio ulegając uroków 
przyrody i ludzi wiejskich, prostych a bli 
skich Bogu, odnajduje Zegadłowicz własny, 
kraj poetycki, kraj ballad beskidzkich. Tu 
właśnie znalazł się poeta w gronie tych powsi- 


szkicu krytycznego jest już maogół trafni 
| charakterystyką - dramatów pó którego 
teatr nawiązuje do fwadycyj średniowiecznych | Ni 

ietylko pod względem formalnym, _jakoteż 
i skądinąd lączą go zaviązki pokrewieństwa. z|są 
teatrem Mickiewiczą, Cze Rostwo- 
rowskiego. 


tę poruszył zwłaszcza, Ze zobit to w sposób. 
bardzo inteligentny i kulturalny, a mu 
przyznać i w sposób dla mnie bardzo ku 
ny. Postaram się mu odpowiedzieć w Spo- 
rzeczowy i równie uprzejmy, -Czynię to 
tem chętniej, że przyżnaję, że kwostja jej jest 
zawita i ufam, że spokojne jej. przedyskuto* 
wanie przyczyni się do wyświetlenia wielu 


Na marginesie „Cienia nad- falami“, części 
trzeciej autobiograficznej kroniki powieścio- 
wej o „żywocie Mikołaja Srebrempisanego", 
zamieścił Zepadłowicz taką notatkę: „Pisarza 
tworzy nie talent, lecz. charakter, przekojia- 
nia, wiara w ideę*, Aczkolwiek tak sformuło- 
wane zdanie nie jest słuszne, nawet w stosu- 
ku do twórczości autora,- przyznać. musimy, 
iż.stało się ono jego myślą przewodnią. I ta 
gorliwość krzewienia wiary w ideę jest:rów- 
nież podstawą dramaturgji Zegadłowicza, (= 
partej na zagadnieniach prawdy. życia ludz- 


po- |kiego, ale — zgodnie z poglądem poety na 


świat — uproszczonych i nieskomplikowa- 
nych, przez to tem mocniej wiążących kon- 
strukcję dramatyczną i tem „bezpośredniej 
wstrząsających widownią. A 

W ideologji Zegadłowicza nie brak miejsca 
na momenty o charakterze społecznym, 12- 
wet rewolucyjnym. Przykładem „Głaz grani- 
czny”, wybitnie romantyczny A bodaj majcie- 
kawszy g wydanych drukiem utworów dra- 
matycznych poety. Ale Zegadłowicz nie jest 
rewolucjonistą społecznym w znaczeniu real- 
nem. Jego rewolucjonizm mie wykracza 
granice - poetyckiego marzenia i nie ostalby 
się w zetknięciu z nzeczywistością. Zbyt jest 
na to Chrystusowy, ewangeliczny, a za mało 
ludzki. Raczej, niż pag jest Zega- 
dłowicz pacyfistą. 

IW odczycie „O kształtowaniu się idei“; za- 
mieszczonym w tomie. "prozy krytycznej p, t 
„W obliczu gór i kulis”, < wygłasza Zegadło- 
wicz swój program: „I ten ło właśnie uniwer- 
salizm -uczucia, miłości mądrej, mapominają- 
cej samem istnieniem, wybaczającej i ducha 
podnoszącej -w „najwyższe sfery, jakie dane 
jest człowiekowi osiągnąć — mocen jest jedy- 
nie stworzyć odrodzenie poezji polskiej na- 
rodową spełnić - misję. odkupiającą, ©. 
niarzyłi i w którą wierzyli wieszczowie 1 ENIE 

Nie pomogą sztuczne, hasła; wyrożumowiine. 
tecrje poezji nie stwonzą ani. ja me górę umio-- 

— uczyni to g łatwością. rozpłomienione 
RSE — milość to uczynik, Na innem zaś 
miejscu, dając programowi wyznanie beskiąz- 


sk 
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TEE OO TO ZOO ZZOZ OZ DO ON, 


Zajmijmy: się naprzód zasadą „krytyki uty- 


wwłaszcza w 
miało, i wszy: 
sprawę, że 
yczną. arabeską, 


teraturze, dawno ju 
r doskonale zdajen 
isane- jest mi 


ylko 
zdobniczym, 
iotwónczą. i 
e znanych poetów 
a wpływ na ży- 


ilą 
dawno powiedział jeden 
i literatów, że pisa! 
cie ludzkie i por 
00 pisze 1. jalk 
i od rewolucji 
pchnąć ma barykady, a 
Jeżeli taką moc i 2, 
przyznaje się literaturze, jest zupełnie nieuni- 
knione, aby yka nie uwzględniała tego 
momentu, aby siłę tak doniosłą oceniała je- 
dynie z punktu oderwanego estetyzmu, aby 
literatury nie krytykowała także z punktu jej 
życiowej doniosłości i ewentualnego jej wpły- 
wu. A ie właśnie jest już ktytyką utylitarną. 
Zupełmie niesłusznie krytykę utylitarną uwa- 
ża się za wyłąc tolików, pod- 
czas gdy praktykują ją: prawie w: 
Co chw 


ymać, może tłum 


dy ze swego punktu widzenia. 
salze, i to od katolicyzmu jak 
rzucają sztukon teatralnym i k: 
nie zajrnują się dosi 


tecznie kwestjami spo- 
tematy zbyt błahe i 
jj obojętne. Pacy- 
się na książki głoszące nacjona- 
owinizm narodowy: Militaryści na 
komuniści 


ki 
żek (i to nietylko książek 
lecz po większej części powi 
wji), mie są niczem innem, jak kr; 
narną. 

1 inaczej być nie może, właśnie dlatego, że 
“rozumiemy dziś zbyt dobrze potęgę idei i ab- 
siwukcji, współzależność -nietylko sztuki od 
życia, ale i życia sztuki, a nawet i choćby 
dlatego, że want: piękno dzieła literackie- 
go polega w znacznej mierze na jego dyna- 
micźnej sile życiotwów i nawet jego pięk- 
mo literackie, mierzymy do pewnego stopnia 
siłą, jaką ma dane dzieło do poruszania, Toz- 
grzewania i przeorywania ludzkich dusz i u- 
mysłów. lego siła zyciotwórcza, jest do pew- 
nego stopnia sprawdzianem . jego walorów 
antystycznych i dlatego ani ta siła, ani kieru- 
mek, w którym idzie przez krytyka pominięte 
być nie mogą. Toteż kr a doskonale oczy- 
szezona w: wszelkich nalotów  utyli(aryzmu, 
musiałaby się zamienić w jakąś suchą rozpra- 
wę akademicką o sztuce pisania prozą lub 
merszem, musiałaby być podobniejsza do 
L'Art poćtique, niż do tego, o dziś pod kry- 
tyka literacką rozumiemy. 

Krytykę wypraną z wszelkich elementów 
utylitarnych mogliby uprawiać jedymie ludzie 
pozbawieni absolutnie własnego topoglą- 
du, co mimo wszelkich modnych dziś haseł o 
bezstronności i t. d. jest nie do pomyślenia. 
Więc to, że krytykę „utylitarną* uprawiają 
katolicy, których światopogląd jest jasno z de- 
1injowany, zrozumie każdy, i rozumie też to 
autor, z którym polemizuję. Cała trudność 
kwestji polega na tem, jak tę krytykę robić. 

Autor. wspomnianego. artykułu zarzuca mi, 
że omawiając jakąś książkę podnoszę jej za- 
lety literackie i antystyczne, a potem często 
nadmieniarn, że ideologja danej książki nie 
zgadza się z ideologją katolicką, lub etyka 
przez nią głoszona, jest etyce katolickiej prze- 
ciwna, i dodaje, że wygląda to tak, jakby ka- 
znodzieją opisywał milo strony jakiegoś grze- 
chu długo i szeroko, aw konkduzji gyzechu te- 
go zabranial, | 

Jest to zarzut trudny do odparcia, więć za- 
dowolnię wyłażeniem mego w tym względzie 
stanowiska. 

Kwestja stosunku dobra do piękna jest kwe- 
stja zawiłą: Coprawda Platon pięknie: udo- 
wodnił, że pojęcia te są równoznaczne, ale 
wiemy. dobrze, że praktyka życju często mówi 
inaczej. "W. literaturze pojęcie dobra (dobra 


stycznych, 
a nawet poe- 
yką utyli- 


EEE A AE ZOZ ETON TODT CDSN T A W PORE W TORZE YDP ERY POZZO Z ROKOY O CKE RO SZSC CIE [onnar Ean a 
—___ L ŻLE, 


kiego zboru poetów Czartaka, do których na- 
leżeli zwłaszcza Janina Brzostowska, Edward 
Kozikowski i Tadeusz Szantroch, duchowo 
pzez czas pewien skupieni pod wodzą twórcy 
„Dziewann*, — pisał Zegadłowicz, 
turze i w jej czlowieku wi 
czą istotę wykreślającą drogę właściwą i cel 
ostateczny ducha ludzkiego”. 

Program ten wypełnia poeta w dalszym 
ciągu w szeregu eyklów poetyckich, wydawa- 
nych najpierw oddzielnie, przeważnie jako 
druki bibljofilskie, zebranych mastępnie w 
dwóch tomach: „Dom  jałowcowy, poezje 
1020—1926" i „Dęby pod pełnią, poezje 1926— 
1928". S-to wciąż nowe strofy jednego i tego 

~ samego hymnu ma cześć Boga, przyrody i wsi 
polskiej, zwłaszcza tej najbliższej poecie, wsi 
beskidzkiej. Czytając te poezje Zegadłowicza, 
przypominają. się niekiedy Kochanowski, Szy- 
monowicz i Kochowski, a nadto, oprócz Ka- 
sprowicza, także Zaleski” i zwłaszcza Lenarto- 
wicz: Nie o zaznaczenie jakichś wpływów tu 
chodzi, mimo że istnieć mogą, ale o ów bezpo- 
średni związek z tą linja rozwojową poezji 
polskiej, której moc i urok płynie z czystej 
krynicy rodzimych źródeł natchnienia. „We 
mnie, — wyznaje poeta — ojczyzno moja, ży- 
jesz pema, cała — miłością zstokrotniona, tę- 
sknoią dostała”. Zbyteczne dodawać, iż poe- 
cie Beskidu majbliższą jest madewszystko zie- 
mia beskidzka. I Zegadłowicz jest istotnie 
jednym z majrdzenniej regjonalnych poetów 
polskich, ale zarazem i niemniej poetą ogólno- 
polskim, dla którego ziemia rodzinna nie za- 
ścianikiem, lecz opoką, - skąd twórczość jego 
korzeniami wyrasta, aby nowemi sokami oży- 
wić tradycyjne wartości naszej poezji. Po- 
dobne spełnia on zadanie i pokrewne zajmuje 
stanowisko, jak Paul Fort we współczesnej 
poezji francuskiej Takie zaś utwory. jak 
„Ballada 0 wietrze wiosennym“ z „Dziewann*. 
„Jałowearz* z „Dębów pod pełnia”, a z prozy 


prolog. „Godziny przed: jutrznią", należą bez- 
sprzecznie do" majrzetelniejszych  arcydzie! 
1. współczesnej poezji polskiej. 


Objawem uowego zwrotu w twórczości Ze- 
R z 


Może zrobić rewolucję f a 


Š tu fałszywy, 


nych ksią- j 


moralnego) i piękna (piękna ariystycznego), 
są. coprawda od siebie mocno zależne i war- 
literacka jakiegoś dzieła nie jest bez zna- 
żenia i dla jego wartosci moralnej, ale ta 
kwestja wkracza już w zagadnienie, co z pun- 
ktu katolickiego za dobre lub złe moralne, 
ążee uważać można i nal 


jest napis. 

ydziełem, choć 
a „Zgaszony błęk 
etyki katolickiej? 
jaśnić jeszcze jeden punkt: a 
mianowi gdy krytyk katolicki pisze, że 
jakaś ię 
é „z katolicką ideologją, czy z katolickimi naka- 
woż, choć współzależne, po- łzami etycznymi, nie znaczy to jeszcze, że do 
noznaczne i nie pokrywają |tej książki przytyka zapaloną głownię i na 
e w 100%. być dzieło literacko dobre, | inkwizycyjnym chce ją palić stosie. Zadaniem 
unkitu katolickiego za szkodliwe uważane. jego krytyka, nie jest rzucać anatema 
jkt się n. p. nie adziwi, jeśli krytyk kato- i ich autorów, -ale stać na straży 
lioki będzie zwalczał Anatola France'a, ale|katolickich poglądów czytającej publiczno- 
ż dlatego ma ten krytyk powiedzieć, że|ści. Często zwrócenie uwagi, że ta lub owa 
nce nie miał talentu, że nie umiał pisać, |mysl książki jest z punktu widzenia katolic- 
ką miernotą kiego fałszywa, autor jako protestant czy 
i system krytyki jest |< a pojęciami katolickimi 
niestety. przez popular- | niezgodne, wystarczy, żeby zapobiec ewentu- 
no-katolickie pisma, które za wszelką cenę |alnemu pomięszaniu pojęć, jakie dana książ- 
chcą pojęcia. wartości moralnej i ideologicz- |ka u mniej kry ików wywo- 
nej danej książki z jej wartością literacką | laćby mogła. Bo, jeszcze, 
zidentyfikować, nazywając artystycznie pięk- |istnieją czytelnicy mniej lub k 
nem wszystko, co katoli naodwrót. ni, nie może ulegać wątpliw 

Mnie taki system krytyki wydaje się zgrun- uprzedzony człowiek, nawet nie biorący tej 
niekulturalny i co, więcej nie- | rzeczy z punktu widzenia katolickiego,- pz; 
zna, że są książki, których dawanie do ręki 
ludziom - niewykształconym i prostym może 


Zazdrość i medycyna jest ar- 
ideologja jest nie etyczna, 
* książką lichą; choć broni 


SAMO; jak- w pedagogji kłamstwo na- 
wet w celach szlachetnych jest posunięciem. 


nich niebezpiecznem- i szkodliwem, 
poprostu dlatego, że ich umysł pnzypomina- 
jący częstokroć umysł dziecka, nie jest w sta- 
nie rozróżnić choćby żartu od prawdy, a tem. 
bardziej prawdy od. fałszu, i że zbyt naiwnie 
poddaje się płynącej z czytanej książki suge- 
stji. Tembardziej nie może punktu tego p0- 
mijać kry katolicki. 

Takie są, jak mi się wydaje, obowiązki za- 
damia i prawa katolickiej krytyki literackiej, 
która powinna być utylitarna w tem znacze- 
niu, że powinna sądząc dzieło literackie u- 
względniać jego walory z punkiu katolickiej 
ideologji dodatnie lub ujemne, lecz z drugiej 
strony, mie może i nie powinna tego punktu 
widzenia obierać za punkt jedyny, i mieszać 
go z sądem o artystycznej i literackiej wanto- 
ści danej książki, i w ten sposób z krytyki 
czynić tylko propagandę. 

Odpowiadając mojemu  interlokutorowi 
(Tygodnika Ilustrowanego", nie twierdzę, że- 
y moje krytyki w „Przeglądzie Powszech- 
nym“ ideał ten wypełniały, chciałam tylko 
wytłómaczyć ideał, do którego dążą, a wierzę, 
że ideał ten jest osiągalny, i że jedynie takie 
stanowisko jest słuszne i' uczciwe, i że tylko 
na. tych podstawach może powstać i rozwinąć 
się poważna krytyka katolicka. 


z 


fałszywem i w rezultacie finalnym zawsze 
bezskutecznem, tak uważam, że i w krytyce 
stosowanie być nie powinno. 

Wogóle z czynami nieetycznymi nie można 
walezyć -metodą  wykązywania ich życiowej 
czy nawet społecznej niekor 
często próby ży: 
n. p. jest zła, bo sprzeci 
etyce przywodzonej człowieka i etyce przez 
Boga nam objawionej, a walczenie z mig argu- 
meutami, że kradzi i że kradzież 
prędzej czy „później się wykryje i t. d. jest 
zupelnie błędne, bo wielu ludzi majątku się 
dorobiło nieuczciwie i używa go spokojnie 
i z zadowoleniem. Nie należy więc być uczci- 
wym dlatego, że uczciwość jest korzystną tyl- 
ko dlatego, że jest etyczna, i małeży być uezci- 
wym mim o, że to często w życiu może być 
miewygodne i niekorzystne. 

Podobnie ma się rzecz i z krytyką katolic- 
ką: poważny” krytyk nie powinien mówić, że 
tej książki nie należy czytać, ho jest licha, 
lub niewanta, lecz dlatego, że jest moralnie, 
z punktu katolickiego zła lub fałszywa. Jedy- 
nie takie stanowisko jest poważnej i uczciwej 
krytyki godne, a jeśli o to chodzi, to nawet 
w ostatecznym rezultacie jedynie takie jest 
taktycznie skuteczne. Bo czyż zaprzeczanie 
talentu, admawianie walorów literackich i 
artystycznych pisarzom i dziełom, które kato- 
lik ze swego punktu za szkodliwe uważa, nie 
jest polityką strusia, który niechce widzieć 
tego, co jest i chce wytłómaczyć społeczeń- 
siwu, że sily i prądy, które zagrażają katolic- 
kiemu światopoglądowi nie są wogóle siłami, 
że są tylko mie mieznaczącą i bezwartościową 
gadaniną. 

Z tym punktem prawdy w krytyce lączy się 
i druga, odwrotna trudność, z jaką się spoty- 
ka krytyk katolicki. Często mianowicie za- 
rzucamy mu, że nie dość chwali i propaguje 
książek pisanych w duchu katolickim, ksią- | 
żek przez katolickie firmy wydawnicze dru- 
kowanych. Ale tu sprawa jest ta sama. Czyż 
książka dlatego, że jest „moralnie dobra*, jest 
tem samem literacko i artystycznie pełna 
wartości? Wiemy, że niestety tak mie jest. — 
Czyż więc krytyk, któremu leży na sercu pro- 
pagowanie i umacnianie w społeczeństwie 


WINCENTY LUTOSŁAWSKI. 


Na kilka lat przed wszechświatowę wojną, 
w 1910 roku, pojawiły się w English Reviev 
pierwsze wiersze nieznanego przedtem poety, 
który od kilku lat nauczał w -elementarnej 
szkole w Croydon. David- Herbert Lawrence, 
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katolickiego światopoglądu- powinien- każdą 
literacką szmirę, tylko dlatego, że jest kato- 
licka, chwalić i zalecać? | Czyj w ten sposób 
przyczyni się naprawdę do skutecznej katolic- 
kiej propagandy, czy raczej zasłuży sovie pa 
miańo człowieka niekułturalnego, bezkrytycz- 
nego, z którego sądem liczyć się niewarto? 
Gzyż. ma miano: krytyka zasługiwałby ktoś, 
coby napisał np. że „Zazdrość i medycyna” jest 
ohydą, książką nicwantą, wstrętną i t. d; a 


w Nothinghamshire, zarabiał od.16 roku życia 
na swe utrzymanie, najprzód w kantorze fa- 
brycznym, potem przez natczanie, aż o wla- 
snych siłach wstąpił do University College w 
Nottingham, i tak się odżnaczył w egzaminach, 
że po dwóch latach ukończył studja, i potem 
przeż 5 lat był nauczycielem w Croydon. 
Wkrótce po wierszach ukazała się w 1911 
roku pierwsza jego powieść p. t. „Biały Paw“, 
nakładem znanej firmy Heinemann. Od tego 


„Zgaszony błękit“ p. Twaniekiej arcydziełem, | czasu nazwisko D. H. Lawrence ustawicznie 
czyż nie jedynie uczciwą i kulturalną drogą przez 20 laf, aż do jego przedwczesnej śmierci 


gadłowicza jest tom poezyj: „Nad brzegami | miejskiego i okopał iv swej arjańskiej twier- 
Zodjaku* (1931), odznaczający sięorównież du-|dzy Czartaka, choć od „Tententów* do „Pod- 
żem bogactwem nowej pomysłowości poetyc-|słuchów* długą już przebył drogę, znajduje 
kiej. Występuje tu Zegadłowicz, jako zrezy-|się dziś wpełni sił twórczych. I w „Podsłu- 
gnowany stoik, głoszący pochwałę samotno- |chach'* wolno upatrywać zapowiedzi, - że Ze- 
ści, zadumę nad ułudą i przemijaniem ludz- | gadłowicz znalazł się ponownie „u dnia, któ- 
kiej rzeczywistości, w swem spojeniu z rów- |rego nie zna, złotych bram. Że to nie jest, 
nowagą wszechświata będącej „tylko — igra-| jak sam mniemał, „tragiczny odwrót i cofa- 
szką i koniecznością”. Równocześnie jako|nie”, lecz właśnie powtórne odnalezienie „do- 
poeta, dąży do tego, aby każdy „wypowiedzieć | brej nowiny”. A` są już „Podsłuchy* jednem 
dźwięk, co się sni“ W następstwie prowadzi|z najpiękniejszych ogniw w dziele poetyc- 
to poetę do podjęcia zadania, które tylko for-| kiem, którego całość jest lirycznym pamiętni- 
malnie nasuwa zestawienie ze „Słopiewnia- | kiem twórcy, rozmiłowanego w życiu przyro- 
mi* Tuwima, bo w istocie jest ono nawiąza-|dy, jednego z najoryginalniejszych i najrze- 
niem do tradycyj Lenartowicza i tradycyj tych |telniejszych poetów. wsi. 
świetnem a wysoce oryginalnem rozwinięciem. 
Oto poeta, który po kilkoletniej pracy na 
bruku poznańskim, doświadczywszy życia 
miejskiego blasków i goryczy, powrócił do u- 
miłowanej wsi beskidzkiej, zatapia się w jej 
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głosy, pragnąc nietylko je zrozumieć, ale i í 
wyrazić. „Pomiędzy godziną trzecią a piątą|w zbiorach bibljoteczno-muzealnych hr. Tar- 
rano" wżywa się więc w świat bezpośrednio nowskich w Suchej. 

otaczającej go przyrody. I znów, jak w „Dzie- 00) 


wannach“, gdzie wśród prostych ludzi odkrył| Przeglądając dotychczasowe studja, prace i 
apostołów dobrej nowiny, tak samo nowe od-|artykuły o Norwidzie musimy zauważyć, że 
najduje piękno w świecie majniepozorniej- | zajmowano się w nich przeważnie oceng jego 
szych tworów roślinnych i zwierzęcych. Te| twórczości poetyckiej, filozoficznej czy spo- 
nowe poezje nazwał Zegadłowicz, „Pieśniami | łecznej; natomiast zamało podkreślano lub zu- 
niemotworza”. Rozpoczął je „Nad brzegami Zo- | pełnie, pomijano drugą dziedzinę niemniej 
djaku*, a zakończył „Podsłuchami* (Warsza- | ważną a bardzo ciekawą, t. j. twórczości Nor- 
wa 1933, nakładem Księgarni F. Hoesicka).|wida jako artysty-malarza. Przyczyny tego 
T jeśli w pierwszym cyklu tej tetralogji, któ- | możnaby się dopatrzeć między innemi w roz- 
rej ogniwa pośrednie stanowią „Podkowa na | prószeniu dzieł twórczości artystyczno-malar- 
progu“ i „Światła w okopach“, zaznaczyły się |skiej Norwida po całej Europie w czasie jego 
wyraźnie pogłębienie myślowe a zarazem |tułaczego żywota. Odszukanie tych zapomnia- 
świetny rozwój techniki poetyckiej, cykl .o-|nych i nieznanych szerszemu ogółowi zab 
statni przynosi nadto powiększenie materjału |ków, zebranie ich razem w jakimś wydawnie- 
obs lego, rozszerza poza osiągane do- twie, podobnie jak to zrobił Miriam, opraco- 


tychczas w poezji granice konkretne odczuwa- |wanie należyte przyczyniłoby się bezwzględnie, 


nie życia w przyrodzie. Świadome w tym do poznania a zarazem uczczenia Norwida 
kierunku zórganizowanie wyobraźni twórczej posty-małarza. > i 
dało w „Podsłuchach* wyniki, zapewne mniej , Celem rozpoczęcia. tej rejestracji, do której 
efektowne, miż w „Dziewanhach*, lecz w swo- winny stanąć wszystkie instytucje publiczne i 
im dojrzałym artyżmie bodaj doskonalsze. prywatne jak i osoby pojedyncze, podajemy ze- 

Poeta, który wycofał się znowu z gwaru stawienie obrazów, szkiców i sztychów Norwi- 


w 45 roku życia, przypominało się czytelnikom 
w Anglji i Ameryce, gdyż ukazywały się liczne 
jego powieści, nowele, wiersze i r 
tyczne, oraz wrażenia z rozmai 

Już po wydaniu pierwszej powieści porzucił: 


niewdzięczny zawód nauczyciela ludowego i 
poświęcił się, wyłącznie literaturze, Jego wię- 
ksza powieść „Synowie i kochankowie”, która 
wyszła w 1913 roku, gdy autor miał: zaledwie 
28 lat, zwróciła na niego powszechną uwagę 
gdyż przedstawiała szczególny konflikt mię- 
dzy miłością syna do matki, a jego stosunka+ 
mi z innemi kobietami. Lawrence opisywał: w 
niej własną swoje. przeżycia, twagiezną. walkę 
matki z kochanką, przyczem .się okazało, że 
wcześnie rozbudzona milość namiętna ku mat- 
ce czyniła go. niezdolnym do. pokochania in- 
nej kobiety, choćby pragnął tego, — i tylke na 


da znajdujących się obecnie w Zbiorach bibljo- 
teczno-muzealnych hr. Tarnowskich w Suchej. 
Dla objaśnienia, dodajemy, że Zbiory suskie, 
zasłużona i znana w nauce Bibljoteka hr. Bra- 
niekich posiadają zbiór obrazów, rycin, szty- 
chów i t. p. w całości prawie skatalogowany, 
około 15.000 numerów, blisko polowa z tego na- 
bytych w r. 1869 od J. I. Kraszewskiego przez 
hr. Branickich wedle katalogu drukowanego: 
„Catalogue d'une collection. iconographique 


polonaise“. Drezno r. 1865. — Cały zbiór- gra- 
ficzny suski skatalogował ś.p. Dr Michał Żmi- 
grodzki, drugi z rzędu kustosz Bibljoteki hr. 
Branickich. Ę 

Proponowana przez nas rejestracja nie ma 
na celu gruntownego opisu i opracowania 
dzieł graficznych Norwida; chodzi raczej-o 
pewne dane zasadniczej natury celem zorjen- 
towania badaczy naukowych w całej spuściź- 
nie graficznej, chodzi głównie 0. wskazówki, 
gdzie, w jakiej ilości i jakiego rodzaju można. 
coś znależć z dzieł artystyczno-malarskich Cy- 
prjana Norwida. Dlatego też przy podaniu wia- 
qdomości o zabytkach norwidowskich w Suchej 
ograniczyliśmy się do następującego 'schema- 
lu: liczba porządkowa niniejszego spisu, nu- 
mer inwentarza, co obraz przedstawia, techni- 
ka, wielkość i uwagi. 

1) nr, inw. 71. Zdjęcie z Krzyża, — akwarela 
kolorowa na kartonie, werniksowana, wielkość 
32x40 cm.; u dołu obrazu na. prześcieradle 
przygotowanem na Ciało Chrystusa Pana mało 
czytelny napis: „Cyprjan Norwid inyenit,1856;* 
w prawym górnym rogu: „C. Norwid 1857“. 

2) nr. inw. (nieskat.) „Dziąd* rozpowszech- 
niający wieści o powstaniu listopadowem; 
akwarela kolorowa na papierze. rysunkowym, 

ielkość 6x115 cm.; u dołu napi „C. Nor- 
wid 1831“. 

3) nr, inw. 468. Portret. Zygmunta > 


skiego, — akwarela kolorowa, wielkość 9% 
"11.8 em; u dołu napis ołówkiem: „Nibyto Zy- 
gmunt Krasiński", dalej atramentem „Świt” 
a wzdłuż prawego brzegu olówkiem: „Norwid 
1843". 

4) ur. inw. 467. Autopórirej symboliczny — 


zimno pozyskiwał uczucia, których nie umiaf 
odwzajemniać. 

IMyśli jego i wyobraźnia tak dalece się sku- 
piały na drugiej pici, że nie pozostawało miej- 
sca w jego życiu na nic innego, jak wieczne 
powtarzanie własnych swych przeżyć w. sze- 
regu powieści. Po śmierci matki poznał żonę 
jednego ze swych profesorów, panią Weekley, 
córkę namiestnika Alzacji, barona von Richt- 
hofen, o kilka lat starszą od siebie, i doznal 
tak silnego wrażenia, że wkrótce, w 1912 roku, 
skłonił ja do opuszczenia męża i trojga malych. 
dzieci. Żyli z sobą w Niemczech, Szwajcarji i 
Włoszech dwa lata, nim przed samą wojną: w 
1914 roku wrócili do Anglji i pozyskali rozwód 
Friedy z mężem, poczem zawarli małżeństwo, 
w którem pomimo gwałtownych starć i nawet 
bójek wytrwali do śmierci poety. 

Szczęścia spodziewanego w tym związku 
Lawrence nie zaznał, gdyż był zazdrosny o 
dzieci z pierwszego nięża, a nadto nie znalazi 
u żony zrozumienia dła swej twórczości, ani 
uznania dla swych poglądów. Bliska ich oboj- 
przyjaciółka, Catherine Carswell, która na 
ich pożycie przez całe lata patrzyła, i po śmier- 
napisała jego niezmiernie interesuj. 
ciorys p. t. „The savage pilgrimage”, 
narrative of. D. H. Lawrence" (London, Martin 


Secker 1932) tak charakter; mje ich stosunek: 
„Czasem nam się wydawalo, że w SĄ 

siłę żywiołową kobiecości, n pwidualną 
kobietę. Frieda byla dla Lawrence'a kolejno 


gwałtownym. wichrem i łagodnym powiewem, 
uzdrawiającym d zem i oszałamiającą bu- 
rzą głupoty, pocieszającym blaskiem słońca, 
lub uderzeniem bezwzględnem piorunu. Ona 
była bezduszną kobiecością — SAMIOWOJNA, wy- 
zywająca, lekceważąca, klótliwa, pewna siebie, 
ryta, nielogiczna, zdradliwa, bez 
skruputów i samolubna, 
Czasem nienawidzili się wzajemnie; były w 
hy, które ona wyśmiewała, a w i 
n które go wściekały, a żadne z nich nie 
chciało ustąpić. Alle po części właśnie dlatego, 
jakże on ją uwielbiał. A być gorąco uwielbia- 
ną przez Lawrence'a, to bylo coś zadkiego 
i znaczyło, że osoba uwielbiana była rzadkie- 
go rodzaju“ (str. 74 The Savage Pilgrimage). 
Ten sam świadek opowiada, jak raz po gwal- 


townej kłótni Lawrence w kuchni zmywał na- 
czynie pośpiewując sobie, a Frieda rozziosz- 
czoma za tę wesołość, z tyłu kamiennym pół- 
miskiem uderzyła go w głowę. On się odwró- 
cił, i tylko powiedział „ to bardzo po kobiece- 
mu. Żaden mężczyzna by tego nie uczynił, gdy 
przecie kłótnia była już skończona — i to j 
cze z tyłu. Ale ty jesteś kobietą, — dodał gor 
ko — i masz rację działać zgodnie z twem u- 
czuciem. Szczęśliwie się stało, żeś mnie nie za- 
biła. To łatwo mogło się zdarzyć, bo te pól- 
miski są twarde i ciężkie". 
Inny najbliższy przyjaciel Lawrence'a, Mur- 
ry, opowiada także o gwaltownych. starciach 
między Lawrence'ami, które go gorszyly. A 
pomimo tych starć i sprzeczek, a także pomi- 
mo tego, że czasem się rozstawali na Hugo, 
Frieda zachowała do końca dla swego mięża 
dziwny urok i wcale nie umłał się bez niej o- 
bejść. Czas wojny spędzali w różnych miejsco- 
wościach na wsi, aż osiedli na dlużej w Kom- 
walji, blisko St. Ives, na początku 1916 roku. 
Lawrence odczuwał wielką potrzebę przyja- 
źni, i wówczas najbliższym. jego przyjacielem 
był John Middleton Murry, którego żona, Ka- 
tarzyna Mansfield była znaną pisarką. Na uk 
silne nalegania Lawrence'a oboje przyjechali 
także do Kornwalji, i zamieszkali w sąsied- 
nim domu. Ale już po kilku miesiącach nie 
mogli wytrzymać gwałtownych wybuchów 
gniewu Lawrence'a. 
W 1915 roku zdarzyło się, że nowa powieść 
Lawrence'a, „Tęcza”, w kilka tygodni po uka- 
zaniu się została skonfiskowana przez policję 
jako nieprzyzwolta, co go rozgoryczyło wzglę- 
demAnglji, tembardziej, że nikt nie wystąpił 
'w obronie artystycznej wartości tego utwor, 
i w najbliższem otoczeniu autora dzielo także 
nie: miało uznania. Lawrence naraził się są- 
siadom, śpiewając po niemiecku w czasie woj- 
ny, i wskutek denuncjacji władze dokonały re- 
wizji w jego mieszkaniu, a wkrótce potem w 


; A 


artysta oparty na rylcu stoi na karcie świata, 
wokoło 3 psy ujadające na niego — piórkiem 
i tuszem na niebieskim papierze, wielkość 11% 
14 em.; u dólu napis: „C4 Norwid ipse ipstm 
1857". Karta świata w kształcie rożw. iętego 
rulonu z napisem nazw części świata 

5) ur: inw. 469. Głowa męska z profilu, może 
autoportret, — piórkiem, wielkość 5X8 cm.; — 
na szyji monogram „C, K. , u dołu napis 
ołówkiem: „Cyprjan Norwid rysował", 

6) nr. imw. 470. Szkic 2 głów i pół postąci 
męskiej, — szkic piórkiem na zwyklej kartce 
papieru, wielkość 22/19 cm:; u dołu podpis 
ołówkiem: „C. Norwid”. 

T) nr. inw. 101. Starzec-zakonnik, — szkic 
piórkiem na zwykłym papierze, wielkość 
125x185 cm.; u dołu z boku napis ołów- 
kiem: „C. Norwid 

3) mr. inw. 8774: Pół arkusza szkiców, t, j: 11 
osób w różnych pozach, 1 twarz męska, 1 gło- 
wa wołu i L głowa konia, — szkice ołówkiem 
na zwykłym papierze, wielkość 19530 emi; 
u dohe podpis: „Norwid 2152, 41 r, 

9) nr. inw. 9502. Św. Józef szuka gospody — 
scena z Pisma św. z wersetein' św. Łukasza pó 
francusku; akwaforta, wielkość 38.650244 GM, 
u dołu napis: „Norwid 1850", ; 

10) nr. inw, 9501. Alegorja Polski — niewia- 
sta wstaje z grobu, kamień odchylony z napi- 
sem „Aleluja“ — cmentarz obok kolumnada, 
w górze grają: anieli pieśń zmartwychwsta- 


nia; akwaforta, wielkość 20.7530 em; modo- 


łu napis: „Cyprjan wid. 1857*, 
_11) nr: inw. 1756: Winieta z.8 główek: dzie- 
cinnych z napisem francuskim; akwaforta, 
wielkość 10.249 cm. 

12) nr. mw. 1755. Karta tytulowa: „Lirenki 
Teofila Lenartowicza”, obrazek. piękny „prze- 
Tysował z poezji Norwid — Złoty Kubek ryt 
J. B. D.*; litogratja, napisy drukowane, wiel- 
kość 115X17 em. 

Nr. 1—11 przechowywane są w wiatrakach, 
nr. l2-iy w lece wraz z innymi sztychami. 
W katalogu Kraszewskiego znajdują się- je- 
szcze 2 szkice, których narazie nie odszukano 
w katalogu Dr, Żmigrodzkiego. x 


dziwniejszych powieści „Upierzony Wąż”, w 


przybywali i z nim razem 


październik: 1917 roku kazano Lawrenceom 
opuścić Kornwalję. 

Wrócili do Londynu, a potem znów przeby- 
wali w różnych miejscowościach na wsi, nie 
mogąc uzyskać zagranicznego paszportu, o 
który zabiegali. 

Dopiero po ukończeniu wojny w 1919 r. La- 
wrence wyjechał do Florencji, a jego żona do 
swej matki w Niemczech, i od tego czasu obo- 
je żyli przeważnie we Włoszech, często zmie- 
niając miejsce pobytu i nie mogąc znaleźć sta- 
lego siedliska. 

Mieszkali czasowo na Sycylji, w Rzymie, we 
Florencji — a dzieła Lawrence'a wychodziły 
w Anglii, w Ameryce, w Paryżu, spotykając się 
z ostremi napaściami obrońców moralności, 
którzy potępiali jego niebywałą szczerość w 
przedstawianiu stosunków miłosnych. 

Jednak Lawrence nigdy nie zalecał lekko- 
myślnej zmienności w tych stosunkach, i zaw- 
sze wierzył w ich zasadniczą nierozerwalność, 
którą też we własnem życiu w stosunku do 
swej żony utrzymał. Więc niema u niego wca- 
le takich obrazów niewybrednej, rozpusty, jak 
u wielu francuskich pisarzy. Zawsze przedsta- 
wiązki trwałe między dwojgiem ludzi i 


wia 
walki, jakie między bliskimi ludźmi zacho- 
dzą. 


Po trzech latach pobytu we Włoszech La- 
wrence'owie przyjęli w marcu 1922 r. zapro- 
szenie na Ceylon i spå C u przy- 


li tam mies 
jaciót — poczem na dłużej wybrali się do Au- 
stralji, gdzie osiedli na poludnie od Sydney 
nad morzem. Jednak po kilku miesiącach, w 
ciągu których Lawrence intensywnie praco- 
wall, już w sierpniu 1922 r. jechali dalej przez 
Nową. Zelandię, Tahiti, do Kaliforni, a stam- 
tąd do Nowego Meksyku, gdzie jedna z cz ytel- 
niczek Lawrence'a, pani Luhan go zapras ała. 
Tam w Taos Lawreńce'owie osiedli, najpr: ód 
u pani Luhan; potent wyżej w górach w innej 
posiadłości tej samej właścicielki — del Mon- 
te. Na zimę jeździli na południe, do Oaxaca w 
Meksyku. Zaczęła się praca nad. jedną z naj- 


j Lawrence przedstawia usilowania 
wskrzeszenia dawnych bogów meksykańskich, 
mawet z krwawemi ofiarami ludzi. Ale i to by- 
ły tylko ramy dla omawiania główne 0 zaga- 
dnienia przeobrażenia stosunku: mężczyzny do 
kobiety i stosunku anężczyzn między sobą. 

Meksyk pociągał postę — chciał on tam 
z, ośrodek nowego społeczeństwa, i 
ystkich swoich przyjaciół, aby 
i nowe życie two- 


rzyli, 
« Nawzajem John Middleton Murry wzywał 
go do powrotu do Anglji ido udziału w nowem 
piśmie, Iktóre pod tytułem „Adelphi* zaczął 
wydawać. Lawrence nie mógł się oderwać od 
Meksyku, nawet gdy jego żona wróčila w 1923. 
r. do Europy, po gwałtownej sprzeczce z mę- 
żem w Nowym Yorku. która podówczas wy- 
dawała się zupełńem zerwaniem. Dopiero w 
grudniu 1923 Lawrence przyjechał do Londy- 
nu na krótko, i wkrótce się przekonał, że ze 
swym dawnym przyj: cielem M urrym nie mógł 
sią porozumieć. Znów namawia! przyjaciół, 
by z nim się wybrali do Meksyku. Zaprosił 
nàjbl zych ma ucztę w Cafe Royal i nalegał 
by każdy mu obiecał, że z nim pojedzie do 
Meksyku. z 

-Jednastylko-niewiasta; Dorothy Brett się 
zdecydowała. Na tym bankiecie Lawrence u- 
roczyście wzywał swego przyjaciela Murry, by 
go nie zdradził, a tên mu odpowiedział, że go 
kocha, lecz nie męczy, czy go nie zdradzi. 

Już w marcu 1924 Lawrence'owie i Dorothy 
Brett przez Nowy ia RAA 
w. Pani Mabel Luhan wtedy 
zajeła. na własność sto sześćdziesiąt akrów 
ziemi z domem w górach, na wysokości 8600 
stóp nad morzem: Na zimę znów się-wybrali 
do Oaxaca w Meksyku, na wysokości 5000. stóp. 
Dopiero na. jesieni 1925 r. wró li do Anglji na 
krótko, gdyż na zimę osiedli znów we Wło- 
szech, gdzie spędzili kilka lat pod Florencją, 
wyjeżdżając na Riwierę, do Francji, a latem 
do Austrji i Niemiec. Tymczasem suchoty, 
na które oddawna cierpiał. Lawrence, wzmac 
galy się, i pomimo pobytu w sanatorjum już 
w märcu 1930 r. Lawrence w 45 r. życ. 


0 andię m płońfe. 


ji ja w sprawie nauczania gramatyki 
etnia E polonistycznem, wzbudziła tak 
wielkie zainteresowanie, że chętnie udziela- 
my miejsca dwom młodym polonistom, któ- 
mzy oświetlają tę sprawę z ich punktu wi- 
dia: 


gramatykarnia czy literatura. 


W artykule moim, umieszczonym w „Gazecie 
Literackiej", nazwałem tych polonistów, któ- 
rzy poświęcają się: wyłącznemu studjowaniu 
języka — „ludźmi, którzy nie słyszą huku na 
krok a widzą szpilkę na kilometr". Był to — fuj 
w mrowisko. Gramatykarze poczuli się obraże- 
ni. Jeden z nich odpowiedział w „Naprzodzie' A 
drugi w „Czasie“. Przyznaję, że „cieszyły: mnie 
te wniebogłosy gramatyczne: Nietylko dlatego, 
że potwierdziły. mój sąd: 0 polonistach-grama- 
tykarzach, ale przedewszystkiem dlatego, że 
umocniły mnie w przekonaniu o konieczności 
przebudowy studjum polonistyki. 3 

Czy bowiem w związku z reformą: szkolnic- 
twa średniego, w związku z nowym krajobra- 
zem szkoły: dzisiejszej, nie należałoby się za- 
stanowić nad: częściową chociaż reformą: polo- 
nistyki, przynajmniej zaś dojrzeć wreszcie iej 
ślepe tory? Przypuszczam, że może zjazd: po- 
Jonistów: w Poznaniu oświetli gruntownie: te 
sprawy | i i 

Narazie: chciałbym rozpatrzeć duet grama- 
tyczny: atakujących. mnie kolegów. 

| z „Naprzodu“ potrząsa: nademną 
takiem groźnem zdaniem: — „Otóż właśnie, 
mój Panie, całokształt przyswojonej wiedzy 
gramatycznej zostaje-w głowie polonisty i od- 
daje mu nieocenione usługi w dalszem życiu“. 

Niestety, ani nie zostaje ani nie oddaje „nie- 
ocenionych! mua Wszyscy koledzy po: „hi- | 
storycznej* już po kilku miesiącach prawię nie , 
g niej nie pamiętają. Wystarczy zresztą wspom- 1 


Do ostatniej chwili usilnie pracował, nietylko 
pisząc, ale malując obrazy, któryc! 
urządzono w Londynie w 18 
czternaście lat przedtem z powieś! zdarzy- 
to się, że policja skonfiskowała obrazy i album 
reprodukcji tych obrazów, pod pretekstem nie- 
przyzwoitości. 

Książka pani Carsweli p. t „Dzika Piel- 
grzymka* daje niezmiernie żywy obraz tego 
awanturniczego żywota, z ogromną 
dia pielgr: (z 
sto jego dzieł nie rozumiała. Poniewa 
flikcie z Murrym-wyraźni: i 
wała po stronie Lawrenc 
Murry wydał swoje wspomnie 
ces of D. H. Lawrence, Jonathan Cape, Lon 
egółowo prostuje 


ddleton 


zje dzieł Lawrence'a na dowód, że nie miał do 
przyjaciela osobistej ur; 
lnie w powieści 
Phantasia of the Unconscious 


i w rozprawi: 
Marry przy 
ciela, i usiłuje wytioma: 
Lawrence chciał w stosunkach międ: 
tą i mężczyzną dać pierwsz 
żądzy nad miłością duszy — i chciał wogóle 
zaprzeczyć wyższości ducha nad ciałem, pod 
pretekstem zrównoważenia przeciwległych 
czynników. Na to Murry nie mógł się zg: 
co mu: jednak nie przeszkadzało potem 
lié się: do rosyjskiego bolszewizmu i ulec 7 
dzeniu, że komunizm angielski będ 
od okrucieństwa cechującego bolszewików. 
Już po: śmierci Lawrencea. M wydał 
1 (Jona- 


than Cape, London b: w którem 
zwalczać, kapitalizm, czyli prawo własnoś 
zapowiada panowanie powszechne komuniz- 
mu, przyczem zdradza uderzającą  nieznajo- 
mość faktów ekonomicznych. 

John Middleton Murry w obszernem swem 
dziele „Son of Woman* (Jonathan Cape, 1932) 
daje psychologiczny obraz twórczości Lawren- 
ce'a, przytaczając wiele ustępów z jego dzieł, 
żeby udowodnić, że są przeważnie autobiogra- 
ficzne, i że Lawrence ciągle nanawo powtarzał 
swe własne przeżycia w stosunku do matki, 


iluje 


kochanek i żony. Wielkie przywiązanie do ma- | 
ja umarł. | tki, która go czule kochała, takie piętno wycie. i płci przeciwnej”. 
? i 


nieć choćby artykuł Z. Nowakowskiego p. t. 
„Odżywotniająca nauka“, w którym znakomi- 
ty pisarz twierdzi: v" żaden sposób nie mo- 
gę sobie przypomnieć ani jednego momentu, 
w którym — zarówno na terenie słowa. żywego 
jak i pisanego — gramatyczne studja uniwer- 
syteckie przyniosłyby mi jakikolwiek pożytek.“ 

„Nieocenione* są zresztą fakty w tej grama- 
tyce. Wystarczy przerzucić którąkolwiek z nich 
(polecam „Gramatykę zbiorową”), aby co krok 
potknąć się na takim fakcie: 

— „Co się tyczy momentu i racji tej lechic- 
kiej regulacji to jedni uważają ograniczenie 
wzdłużenia do pozycji przed dźwięcznemi za 
objaw analogiczny, inni za fonetyczny”, 
albo: 

— „ze względu na dawność zjawiska i z po- 
wodu niemożności objaśnienia go. jakąkolwiek 
analogją, związaćby je chyba trzeba z kwestja- 
mi akcentu, może z którem z dawnych prze- 
sunięć.* 

Wątpię, aby ta „racja lechickiej regulacji” 
oddała komu nieocenione usługi na uniwersy- 
tecie. Tembardziej w gimnazjum. A od tych 
„chyba“, „może“, „niemożność“, „jakakolwiek 
analogja“ — zachwieje się najbardziej wierzą- 
cy umysł. Tembardziej, że w gramatykach je- 
den taki fakt jeździ na drugim i jeszcze jakim- 
kolwiek pogania. Jedni sądzą o nich tak, dru- 
dzy inaczej. Wrota do naciąganych hipotez roz- 
warte naoścież. 

Jaskrawym przykładem do czego prowadzi 
łego rodzaju fitrowanie gramatyczne jest świe- 
ży jeszcze w mej pamięci wypadek z semina- 
rjum. językowego. 

Chodziło o wyjaśnienie faktu, dlaczego w 
gwarze mazowieckiej mówi się: nogamy. Tę- 
kamy. f 

Następuje objaśnienie. i 
Pierwsza: hipoteza: może wpływ ruski. 
Druga hipoteza: pogląd Lehra-Spławińskiego. 
Trzecia hipoteza: własne objaśnienie młode- 

asystenta: prowadzącego lekcję. 
RER hipoteza: aqałogja zamkowa. - 


swell sta- | z 


rzedrukowuje swoje recen- | k 


. | żądanie, upojenie, 


j | miętnośc: 


wolny 
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snęło na jego wyohrażni, że- ustawi 
y porównywał 
„i to inne uznawał nied 
j krańcow. 


skonałe. 


cji, zainteresowań umysłowych i uznawał tyl- 
ko żywiołowy, jak sam nazywa bezduszny, po- 
ciąg płciowy, który wedlug jego własnego zda- 


ysłowe a nawet świa- 
że 


Lawrence 
szew je- 


tosować do dzieł 
nych. 
lane, pogląd 


pijanych 
cu 1899 


cają takie wyra: k rozkosz, namiętne po- 
nawet obh 
występują jako cechy tej wyczerpującej na- 
cielesnej, w której dusza, myśl i o- 
wo spokojne, rzewne, błogie a trwałe uczucie, 
jakiego się od naszych wielkich wiesz 
czymy — całkiem 
bionemi jego 


y i upojenia jeszcz 


cie mił 
swego ukochanego, tylko bywa 
jego niewolnicą luh tyrani 
nią. Jej miłość w i 


naprzemian 


Stanislaw- Przybyszewski. 


że „jej ręce mocniej go kochały, jej ciało plo- 
mienniej się przy piersi. jego pieniło”. 

John Middleton Murry pisze w ten sposób o 
jednej z najsławniejszych powieści Lawren- 
ce'a (Reminiscences p. 220) „Women in love — 
to pięćset stronie namiętnej gwałtowności, fa- 
la za falą przesadnego, rozpaczliwego wysiłku, 
zmierzającego do dalekiego i niewidzialnego 
celu. Ciągłe podziemne uderzenie jakiegoś cie- 
mnego i niedostępnego morza w świecie ja- 
kimś ukrytym, którego mieszkańcy mają tę 
jedyną cechę, że się wiją ustawicznie jak ska- 
zańcy w szale świadomości plci swej własnej 


Nagle ktoś, z. pierwszych: ław „wyrywa. się“ 
z własną hipotezą. Asystent waha się, wkońcu. 
niewyraźnie afirntuje. RA 

Konkluzja naukowa: kwestja. niejasna. 

Obawiam się, że gdyby w ów dzień było kil- 
ku dowcipniejszych kolegów na seminarjum 
językowem, możnaby stawiać pijawki hipotez 
aż do zupełnego upływu'krwi z faktu. O ile lo- 
gika gramatykarzy jest naprawdę strusia, o ty- 
le ich psychologja przypomina puszenie się in- 
(dyka z własnych kolorów. Twierdzą oni bo- 
wiem, że tylko znając te gramatyki „można 
wszczepiać młodzieży znajomość i miłość języ= 
ka, a z lekcyj o języku uczynić jedną z najmil- 
szych godzin.* Oto, co o tem mówi p. Szukie- 
wicz w wydanej niedawno broszurze: 

— „Bezwarunkowo nie mogę się zgodzić i je- 
stem pewny, że każdy nie preokupowany w 
swych sądach człowiek podzieli moje zdanie, iż 
świadoma miłość języka nie była, nie jest i ni- 
gdy nie będzie wynikiem nauki gramatyki.“ 

Od siebie dodam, że nie gramatyka: wszcze- 
pia miłość do języka, ale raczej miłość do ję- 
zyka wszczepia wstręt do gramatyki: 

Czy zaś wymagania gramatyk nie są nie- 
co piramidalne, czy celebrowanie wokół gra- 
matyk nie wytwarza atmosiery; w której coraz 
wyraźniej zarysowuje się niekształtny gmach 
gramatykarni, to zostawiam innym do roz- 
strzygnięcia: i 

Przytoczę tylko kilka zdań z broszury J. Hu- 
lewicza p. t. „O przebudowie studjum poloni- 
stycznego*. 

— „Przy dzisiejszym stanie studjów poloni- 
stycznych można wyjść z uniwersytetu wta- 
jemniczonym w zawiłości starocerkiewszczyz- 
ny czy dialektologji, ale nie znając dobrze 
dziejów kultúry polskiej czy dziejów: sztuki 
polskiej. Jest to niewątpliwie anomalja.. — 
Z punktu widzenia ogółu połonistów i także 

| interesów szkolnictwa średniego. wartoby się 
poważnie zastanowić, czy nie byłoby: celowe 


uszczuplić nieco zbyt dziś rozbudowany dział 
| studjów. z zakresu gramatyki starocerkiewnej 
a może nawet i historycznej.“ - 


tie każ- 
miłoś- 
że potępiał 


szystko to, co zwykle za miłość kobiety bywa 
spólność dążeń, aspira- 


i obłąkanie 


psychicznemi są 
zał i wście- 
m określały trafnie jego uczu- 
Toteż kochanka nie pojmuje wcale 


a i kapryśną pa- 
ę najdosadniej tem, 


Jak to zdanie dałoby się zastosować do dzieł 

p: iego, podobnie poprzednie okre- 
ś ewskiego w zupełności odpo- 
wiada twórczości Lawrencea — wogóle cała 
twórczość obu pisar: ma tyle podobieństw, 
że zwolennicy Przybyszewskiego, którzy jego 
dzieła dobrze znają, łatwo w dziełach Lawren- 
cea odnajdą całe ustępy przypominające pol- 
jego o dwadzieścia lat starszego. Warto ta- 
kie porównanie przeprowadzić nawet, gdy u- 


je Przyb; 


lana oryginalność angielskie- 
kowa jak się jego 


bardzo przechw 
go pisarza nie jest tak w 
wielbicielom dotąd wyda 
Obaj chcieli świat reformować, aby ogół u- 
do tego, co każdy z nich: sam- pr 


jest jego pole działania, 
gdzie sięga mowa angielska. 
U nas Przybyszewski miał wpływ przemija- 


LUDWIK HIERONIM MORSTIN. 


W numerze z dnia 28 maja br. ukazał się 
artykuł profesora. Wincentego Lutoslawskie- 
go: „Płeć i uzdolnienie"*. Wobec tego, że sza- 
nowny profesor zajął się tam moją osobą, czu- 
ję się uprawnionym do podjęcia z nim dysku- 
sji, mimo, iż pr naję, że onieśmiela: mmie 
powaga znakomitego uczonego: i: komentatora 
Płatona, z którego nazwiskiem pierwszy raz 
się spotkałem jeszcze hędąc na uniwersytecie 
w Monachjum na wykładzie profesora filozo- 
fji Teodora Lippsa. Zapewnia} on słuchaczy, 
iż każdy, kto Platonem się chce zajmować, 
musi znać profesora Lutosławskiego: The 0O- 
rigin and Giwzeth oi Platos Logic, oraz szereg 
artykułów w pismach francuskich, angiel- 
skich i niemieckich. 

Dziwiąc się więc własnej śmiałości przy- 
stępuję de polemiki ze sławnym uczonym, 
bo wydaje mi się, że w ostatnim artykule 
sprawę zbyt  uprościł filozoficznem rozdzieje- 
niem dwóch światopoglądów materjalis( 
nego i spirytualistycznego, przyczem mi 
mianował wyznawcą teorji materjalistycznej 
na podstawie kilku zdań z mego antykułu. 

Pisze profesor Lutosław: Morstin powia- 
da, że obserwacje robione doprowadzily go do 
wniosków o mózgu kobiecym i męskim a prze- 
cie do mózgów nie zaglądał, obserwacje jego 
t é utworów literackich. Oto za- 
bobon minionej epoki Haeckla, Vogta i Ost- 
walda. Najpierw muszę zaznaczyć, że mówiąc 
mózg kobiety i mózg mężczyzny nie brałem 
dosłownie tego organu, mówiłem o całej psy- 
chice, o typie umysłowości męskiej i kobiec 
Mózg użyłem tu-w znaczeniu symbolu, dość 
powszechnie przyjętego. Wiadomem jest panu 
profesorowi, iż w Kościele katolickim bardzo 
jest rozpowszechniony kult Serea Jezusowe- 
go. Wyznaczone są dnie specjalnie dla nabo- 
żeństwa do Serca. Jezusowego, istnieją modli- 
twy ułożone dla tego kultu. z tego wycią- 
gnie profesor wniosek, że iól katolicki 
tkwi w matenjaliżmie, bo wierzy, iż serce or- 
gan ciała ludzkiego jest substratem ducha, 
jest źródłem sił uczuciowych? — Niepotrzeb- 
nie pan profesor mi udowadnia, że kobieta 
jest człowiekiem, 'a stanowczo się nie zga- 
dzam z jego twierdzeniem, iż dopiero kult 
Maiki Boskiej w Chnześcijaństwie i świętość 
wyznawczyń Chrystu pozwoliły ludzkości 
tę prawdę zrozumieć, Mógłbym zacytow 
wiele przykładów z literatury rzymskiej, 
świadczących o tem, jak łacińska. poezja i fi- 
lozofja stawiała wysoko kobietę-człowieka. — 
Czyż nie apoteozował Rzym pogański takich 
postaci, jak Weturji matki Korjolana, Kor- 
nelji, matki Gracchów, Porcji, żony Brutus: 
lub córki Antistiusa Wetusa. Czyż najbardziej 
rzymski z poetów Wergiljusz mie rozczulał się 
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Sądzę, że wartoby się też zastanowić nad 
tem, że nieodpowiedni element na polonistyce 
to właśnie ów przeciętny ogół, który chętnie 
oddaje się rzemiosłu, jakiem niewątpliwie są 
gramatyki, wykuwa je i jeszcze szybciej o nich 
zapomina. Czy nie należałoby raczej zwrócić 
uwagę na wytwarzanie kuliury literackiej i po- 


stylistyki itd? 

Obawiam się jednak, że wołanie o te rzeczy 
jest daremne. Z powodu racji lechickiej regu- 
lacji, która jest narazie silniejsza niż racja 
studjujących polonistów. 

Polonista bez historycznej. 


ANDRZEJ SZYSZKA. = 
Reportaż z polonistyki. 


Literatura czy gramatyka. 


P. St. Urb. (w numerze z 20 maja br.) oświad- 
cza z dumą, że po gramatykach przeszedł lek- 
kim spacerkiem w ciągu dwóch lat. 

Szezęśliwiec ten należy do tych 10—15 proc. 
polonistów, którzy według moich obliczeń zda- 
ja historyczny po dwóch latach studjów, 70 do 
1% procent to „maruderzy”, którzy zdają ten 
egzamin w ciągu lub przy końcu III roku stu- 
djów, a 20 proc. — 10 proc. polonistów, zdaje 
ja.w ciągu TV lub V roku. O tych, którzy zda- 
ja na. VL — nie mówię. x 

Jakżesz koniec końców jest z temi gramaty- 
kami? z, 

Otóż na pierwsze dwa lata studjum poloni- 
stycznego przypadają trzy egzaminy z grama- 
tyk i jeden z historji literatury, bez którego 
niema wstępu na TI rok studjów. Oprócz nich 


inny. 
System ten jest wybitnie zły. Całkiem wido- 
cznie forytuje gramatyki, na czem cierpi litera- 


, | mienione pisma jego najbliższego przyjacie 


jący i mie zostawił po sobie szkoły, jak tego 
pragnął. Natomiast Lawrence jnż przez skan- 
daliczne procesy policyjne - potępiające jego 
pisma i obr i przez k i 
których pism 
uwagę całego świata. 

Obecnie kilkanaście jego powieści mają: co 
roku tanie wydania, a 


apisane w ciągu 20 
lat (1911—1930) obejmują przeszło 30 tomów, 
niektóre w kilkunastu wydaniach. Takiego po- 
wodzenia nigdy Pr szewski nie mial. Jeśli 
zatem u nas Przy wski wykoleił dużo 
młodych kobiet i ludzi, to łatwo sobie wyobra- 


ić, jak dziala rosnące powodzenie jego sław- 
nego n. pey w całym świecie anglosaskim. 
Nie godzi się takiego faktu ignorować, jeśli 


nam chodzi o kierunki myśli ludzkiej w naj- 
bliższem pokoleniu. Dla poznania dokt 
Lawrence'a szczególniej cenne są powyżej 


fanaty John Middleton 


Murry. 


aego komunisty, 


Płeć i metafizyka. 


nad sercem- i szlachetnością nieszczęśliwej 
Dydony, zdolnej do srogiej ofiary, gdy: czując, 
że nie może zatrzymać kochanka, mie chcąc 
mu stawać ma przeszkodzie w spełnieniu je- 
go misji, błagała tylko o chwilę zwłoki, do- 
póki los nie nauczy jej cierpieć: Dum me 
mea victam doceat fortuna dolere! 

A w Grecji? Prawda, że Helleni lepiej ro- 
zumieli piękno kobiecego ciała, niż kobiecej 
duszy, ale i tam śpiewano o wierności zacnej 
Penelopy, Temistokles, którego słuchali Ateń- 
zycy, radził się we wszystkiem swojej żony, 
a pod dotknięciem miękkiej dłoni Perykleso- 
wej Aspazji smukłały kolumny Pantenonu, — 
Nie Chrześcijaństwo: więc odkryło dopiero w 
kobiecie czlowieka 1 dziś także nikt jej nie 
odmawia prawa do pełni człowieczeństwa 
ani uzdolnienia, 

A jednak nawet dla wyznawcy najbardziej 
idealistycznego poglądu na świat, istnieje je- 
dna prawda, której mie zaprzeczy, że nasz 
duch, może za jakieś przewinienia w poprzed- 
nim żywocie jest chwilowo z ciałem związany. 
Znam dobrze filozofję p. profesora Lutosław 
skiego i wiem, że jest wyznawcą teorji palti- 
genezy i stara się ją pogodzić z doktryną 
katolicką. Dziwi się prze i 
niosłej prawdy u Dania, 
masza i Swedenborga. è 
ikszy współczesny myśliciel katolicki kardy= 
nal Mercier, choć nie zwwłcza wyraźnie 
preegzystencji i nawet uznaje, że nie jest po- 
tępioną przez Kościół, sam jednak nie pamię: 
ta, że żył na ziemi (Zarys metafizyki polskiej 
trzecie wydanie. Warszawa 1925, strona 287). 

7 alem związany 

jesi od tego © 
yscy, że gdy ciało jest chore, zmię- 

to myśl mie ma tej jasności. jak w 


czone, 
zdrowem, wypoczętem ciele, A teraz zdradzić 


ze jedną wielką tajemnic że 
iety jest inaczej zbudowane, niż cia- 
lo mężczyzny i że są u niej pewne funkcje fi- 
ziologiczne, które u mężczyzny mie występu- 
ją: Co innego jest nieśmiertelność ducha: a co 
innego funkcjonowanie tego ducha w ciele, w 
którem jest uwięziony, 4% którem nerwami 
jak siecią jest splątany. Twierdziłem w moim 
artykule, że kobiety w dzisiejszej epoce mie 
mają dość silnych nerwów, by spełniać pracę 


é | literacką i publicystyczną i że to odbija się na 


ich twórczości w sposób ujemny, jako brak 
odpowiedzialności. Mówiłem, że praca litera- 
ta, jest d z publicystyką związana w tem 
znaczeniu, iż żąda się od literata, by zabierał 
głos we wszystkich sprawach, które nurtują 
społeczeństwo, by twórczością swoją. był su- 
mieniem narodu i sumieniem ludzkości. 
Kobiety tej tak odpowiedzialnej pracy nie są 


1 tak dalece nie przesadza ów polonista bez 
historycznej, gdy pisze, że gramatyka history- 
czna zabiera conajmniej półtora roku czasu, 
skoro sam prof, Nitsch. przeznacza ma nią rok 
i następny semestr. ` i 

Z punktu widzenia prof. Nitscha, bynajmniej 
się temu nie dziwię. 

Materjał bowiem jest tak olbrzymi, że stu- 
dent, aby dobrze opanować przedmiot, powi- 
nienby właściwie poświęcić mie półtora roku, 
ale przynajmniej dwa, 

Oto co student musi przerobić: 

Najpierw „Gramatykę języka polskiego“ w. 
wydaniu Polskiej Akademji Umiejętności, str. 
605, dużego formatu. Potem „Krótką gramaty- 
kę historyczną”. Rzeczywiście „krótką“, bo tyl- 
ko 380 str. Ale, ba, po „Krótkiej* przychodzi 
„długa“, bo cztery grube tomy „Gramatyki hi- 
storycznej* też Łosia. Do tego dołączają. się 
„Teksty staropolskie” Vrtela Wierczyńskiego i 
„Teksty gwarowe* Nitscha. Obie wcale pokaż- 
ne i obie trzeba zmielić bardzo dokładnie, roz- 
/bijając każde słowo na filologiczne atomy. Po- 
tem trzeba przestudjować „Słownik etymologi- 
czny* prof. Briicknera, przeczytać ze dwa przy- 
najmniej roczniki „Języka Polskiego“, opano- 
"wać choć jeden język słowiański i spełnić parę 
innych jeszcze warunków, aby: wreszcie otrzy” 
mać gramatyczne rozgrzeszenie. To jest pro- 
gram normalny, oczywiście nie kładzie się ta- 
my dobroczynności. + k 

Darujcie państwo, ale przecież tego dobre- 
go zawiele, tem bardziej, że gramatyki nie są 
wcale łatwe. Przekonacie się o tem choćby 
z dzieła ostemplowanego marką Polskiej Aka- 
demji Umiejętności. Właśnie z tej. „Gramatyki 
języka polskiego". > GE 

„Dzieło niniejsze — czytamy we wstępie — 
w założeniu swem przeznaczone było nie dla 


A Za Hex zawodowców, ale dla ogółu wykształconej 
zdaję się zwyczajnie w tym czasie jeszcze BARWA. STA 


Było, ale niestety, nia jest. Zresztą mniejsza 
z tem. Może je ogół wykształconej publiczności 
nie czytać, Ale polonista do egzaminu musi to. 
dzielo przerobić. To trudno i darmo, 


w stanie wykonać, bo uleg fektom, n 
zdolne do spokojnej oceny 
każda rzeczy 
wistością. 
twierdzają regule. 4 
kobiety nie są zdlne 


'xtóre po- 
że orzekłem, i 


wnioskować, iż nie mają prawa do pełni czło- 
wieczeństwa. — Skarżyła mi się jedna ar 
ka, że nie może rzeżbić, choć ma wielk: 
dent, bo zbyt ją mę poza stojąca, konieczna. 
przy rzeźbie i dodala: Ni zę, by jakakol- 
wiek Kobieta <loszła w rzeźbie do wielkich re- 
zultatów, bo żądna z nas dlugo stać nie może. 
To męczy nasze organa. — Czy z tego powiedze- 
nia można w że kobieta nie ma 
A ytek mo- 
czyt, jest 
nym ka- 
ie wolno kobiety nakłaniać do obra- 
ja powiedziałem należy 
zachęcać kobiety do pracy literackiej — dla 
tych samych powodów. , 
Oczywiście mój artykuł nie byb dysertacją na- 
ukową, ale rodzajem literackiego essay'u. Pew. 
ne prawdy ubrałem w formę umyślnej pr: 
dy,by w błysku paradoksu m j 
A teraz przechodzę do drugiej część 


nienia, którą iprofesor Lutosławski poruszył wjp 


swoim artykule, to jest do poczucia odrębności 
płciowej i wszelkich wynikających stąd konse- 
kwencyj. — I znów zdaje mi się, że ten trudny 
problem on: niesłychanie upraszcza. Pisze o 
„thuci”. To słowo odi czasu Przybyszewskie- 
go znów weszło do literatury, a ponieważ jego 


zmodernizowanym dźwiękiem „chę: 
niechuć — to staropolskie chęć, niechęć — „Gdy 
obaczył ksobie niechuć wszystkich ludzi popadł 
w niemoc“. (Bielski, kronika). 

iPisze więc autor artykułu: chuć panuje na 
najniższym poziomie życia zwierzęcym, a gdy 
człowiek wznosi się ma poziom człowieczeństwa, 
wyzwala się z chuci, jeśli niektórzy wielcy 
twórcy, jak Wiktor Hugo, Goethe i Napoleon 
słymęli z przygód zmysłowych, to było winą 
kobiet miższego typu, które ich uwodziły, Mic- 
kiewicz wolał obcować z George Sand, niż 
z krzykaczami emigracji, choć nigdy nie był 
jej kochankiem. IW u Słowackiego namięt- 
ność nie grała żadnej woli... Takie są w stresz- 
czeniu wywody prof. Lutosławskiego. 

Cóż, kiedy badania historyczne wykazują, 
że było całkiem inaczej. Imaczej reagowali 
na pokusy zmysłowe Goethe, Napoleon a Mic- 
kiewicz, Ujarzmienie ich umysłów przez demo- 
na pici bardzo różnie się objawiało. i 
warzystwa George Sand, której nigdy nie 
kochankiem, szuka! Mickiewicz także towarzy 
stwa, Deibelki, której byb kochankiem. A po- 
wiedzenie, że nikt nigdy mie odkryl kobiety, 
któraby w Słowackim rozpętała zwierzęce po- 
żądliwości, jest ryzykowne, Wiemy już zisiaj, 
że Slowacki był chorobliwie wrażliwy na zmy- 
słowe podniety. 1 

Ale bo też ten problem trzeba zupelnie ina- 
czej waktować. Nie można nazywać zwierzę- 
cym instynktem, ani u mężczyzny, ani u kobie- 
ty poczucia odrębności piciowej i wynikającej 
z tego pożądliwości, Nie można twierdzić, że 
czyni ona wielkiego człowieka pospolitym, tak 
jak nie czyni go pospolitym oddychanie lub 
picie wody, gdy ma pragnienie. Zapewne jest 
to potężna siła matury nietylko zwierzęcej, ale 
i ludzkiej. Bez niej by zginął genus humanum, 
u Bóg ponoć chce, by człowiek żył i rozmnażał 
się ku Jego chwale... x 

Inna wzecz, że co innego ješt zdrowy, nor- 
malny popęd piciowy, a co innego obsesja wy- 
nikająca z niezaspokojenia tego popędu, Z tego. 
źródła wodzą się tak często niezdrowe misty- 
cyzmy, niejast myśli, fałszywa etyka, sa- 
dystyczńe zamiłowania i tyle innych choróh 
ludzkości. Z niezaspokojenia płciowego fana- 
tyków powstała inkwizycja, dręczenie czarow- 
nie wiele sekt i herezyj, do których zaliczam 
metha ideologję naszego Towianizmu. Nie 
trzeba być pod wplywem naukiWeiningera, ani 
Freuda, żeby to widzieć i rozumieć, 

Nie potrzeba na to freudyzmu, żeby głosić, 


to- 


iż w zdrowem ciele, a więc normalnie także 
zdrowy duch. — 
serce Platona, oto 
że są natury zdo|- 
mie trzeb ciał 


lety marzące 
ideał ludzkości. Nie przeczę, 
etyzmu, do uja: 
h wołań kr 


je. Ciało Ine, ciało udręczone pokusami 
-|zwykle m ę na duchu, ego jednak jest 


r Luto- 


dziem, jak sam przyznaje pr 
ki ten duch innego ciała nie znaj- 
liczyć z warunkami, w jakich 
rządząca światem kazała mu by- 


dzie, musi 
Opatrzno: 


NIEDZIELA 4 CZERWCA 1933 


ię oprze na zdrowych pod- 
tem płomienniej w górę 


tować, Im silniej 
stawach, tem 


rzeniami, które emiẹ zapuszcza... 
A kwiat na grzędzie co próchno nawozu prze- 
rabia na woń upajającej miłości do drugiego 
kwiatu! 

Czy taka koncepcja ż, jest materjalizmem. 
, to poczucie harmo: co świat zamienia 
w cudowną melodję wyśpiewaną na cześć dziw- 
nego Stwó j harmonji che muove i! sole 
e altre stelle, jak śpiewał boski Dante. 


MICHAŁ HR, TARNOWSKI 


0d samego rana zapuściliśmy się dzisi 
w dzielnicę handlową, zwaną „Bazaram 
“asz tłomacz hotelowy doradził zwiedzenie 
przy okazji nowego meczetu, co mi się bardzo 
spodobało, wobec tego, że nigdy w życiu nie 


i ładne podwórko, od którego idzie do basenu 
kilka schodów, ocienionych krużgankiem na 


arkadach. Zakątek, w którym mahonietanie 


„| odbywają rytualne ablucje, nie jest bez pew- 


nego uroku. Może dzięki słońcu i wodzie, tym 
dwu 'motywom zawsze wydatnie upiększają- 
cym. Czarne od cienia arkady odbijały się sil- 
nie na tle słonecznem murów, a kilka gołębi 
siedzących na schodach, dodawało romanty- 
zmu pejzażowi, Wchodząc do wnętrza wyobra- 
żałem sobie, że ujrzę jakąś nową Alhambrę, 
niestety spotkało mnie wielkie rozczarowanie. 
Meczet jest piętrowy. Zarówno na parterze jak 
i na piętrze znajduje się po jednej jasnej sali, 
zajmującej całą wielkość budynku, bogato 
przybranej gipsaturami w złym guście, Ciężkie 
odlewy gipsowe są obficie złocone, Z przelado- 
wanych sufitów zwieszają się olbrzymie pa- 
jaki, wego bronzu. Czystość jednak jest 
tu zdumiewająca, posadzki 1 . Widocznie 
nie bez kozery każą ludziom zdejmować buty 
przed wejściem do środka, czego i nam nie 
oszczędzono. Uczący dzieci Mułła, nie zwrócił 
nawet na nas uwagi. Został on uwieczniony 
na. filmie przez Jasia, w gronie swych uczni, 
nie zauważywszy tego. 

Wyszedłszy z meczetu utonęliśmy poprostu 
w bazarach. iPrzedewszystkiem co za uroczy 
widok, gdy białe jak święte krowy, wa- 
lę: się pośród publiczności, która z szacun- 
kiem schodzi im z drogi. Nieraz widzi. 
krowa zauważywszy jakiegoś przekupnia z ko- 

zem jarzyn, zbliża się do niego i w sposób do- 
yć bezwzględny rewiduje jego zawartość. 
Przekupień nie protestuje. Nie wiem czy z te- 
go powodu, że uważa to sobie za szczególną 
laskę bogów, czy też poprostu boi się odpędzić 
to miła bydlę, na oczach licznych współwy-. 
znawców. Widocznie tego rodzaju wikt wycho- 
dzi krowom na zdrowie, gdyż są spaśne, a ich 
oczy mają wyraz masyconego lakomstwa. 

Na opisanie zawartości sklepów trzebaby du- 
żo miejsca poświęcić. Mieszanina sklepów i 
w sklepach. Obok siebie znajdują się sklepy 
zawierające najcenniejsze wschodnie wyroby, 
tkaniny, bronzy i t. d. oraz sklepy z tandetą 
europejską, czy też quasi europejską, Gumowe 
kołnierzyki i krawatki uszyte na motylka, 
dziwnie nieswojo muszą się czuć w sąsiedz- 
twie zlotem litych jedwabi, lub kaszmirskich 
szali. W miarę możności każdy z nas kupił so- 
bie trochę jakichś gratów, jakże ubogich w po- 
równaniu do tego co nam jako foreign'erom 
pokazywano. Zaprzyjażniliśmy się z jednym 
krajowcem, z pochodzenia burmeńczykiem, 


właścicielem sklepu z towarami największego 
luksu, tak w dziedzinie futer jak i materji, 
| Chciał on mam koniecznie wpakować stroje 
narodowe indyjskie, od kupienia których ura- 


podróży. 


„Wież Milczenia”. 


mie zupełna niemożność sfi 
nansowania takiej transakc 


tne, idące w tysiące rupii, 
ęcia, gdy się ma podróżo- 
z kilka miesięcy. 

odczekaw godziny najwięk- 
przedsięwzięliśmy 
. Teraz pojecha- 


Po lunch'u, 
szego upału, i. zw. s 
dalszy ciąg naszej wędrów. 
liśmy na Malabar Hill, do „Wież Milczenia“. 


załem i czytałem o wieżach milcze- 
i yje się w tem ja- 


oś groźnego Ty- 


rę sięgającą czasów Babilonu. Zaratustra był 
dla mnie symbolem mrocznej przeszłości, 
czemś zupelnie martwem, tak jak martwą jest 
wiara starożytnego Egiptu. Tymczasem tu, ku 
memu największemu zdziwieniu spotkałem się 
na ulicy z napisem: „Zoroastra yung man aso- 
siętion*, a więc Zoroastra nie umarł, żyje, i ma 
swoją Imkę nawet. Jakiś dziwny uder: 
tu anachronizm, coś jakby zgromadzenie mło- 
dzieży pod opieką Jowisza. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności związek młodzieży pod wczwa- 
niem Zaratustry sąsiaduje bezpośrednio z Ym- 
cią. Wracajmy jednak do wież milczenia, Przez 
mur, zaraz obok t. zw. ogrodów wiszących ha 
Malabar Hill, leży d park, otoczony wyso- 
kim murem, surowym, popielatym. Rozwarła 
brama swe szerokie wrota przed naszym sa- 
mochodem i nagle znaleźliśmy się w ślicznym 
ogrodzie. Zamknąwszy za nami bramę, 
odźwierny poprowadził nas po schodach pro- 
wadzących do ątyni, z wiecznie płonącym 
ogniem, obok której znajdują się biura gminy 
wyznaniowej. Moc jiatów otacza schody. 
i drobnym żwirem wysypane uliczki, Na nasze 
spotkanie wyszedł. kapłan o ciemnej cerze, sil- 
nie szpakowaty, ubrany w biały, długi surdut 
i mający na głowie czarną myckę parsyjską. 
Nietylko, że pozwolił nam oglądać miejscowe 
ciekawości, lecz sam służył nam uprzejmie za 
przewodnika. Jak się okazuje, wież zwiedzać 
nie wolno, nawet nie wolno zbliżać się do nich 
bliżej miż na kilkadziesiąt metrów. Ni 


grafij dla celów handlowych. Musieliśmy się 
więc wyrzec przywiezienia ze sobą fotograficz- 
nego trofeum, pierwszorzędnej wartości. Mała 
świątyńka, zawierająca wieczny ogi jest 
również zamknięta dla inowierców. Kapłan, 
odgrywający wolę westalki przy tym świętym 
płomieniu, objaśnił nas, że wedle jego religji 
świat składa się z trzech elementów, zarówno 
czczonych. Są to ogień, woda i ziemia. Ponie- 
waż trup ludzki jest rzeczą nieczystą, przeto 
nie można kalać nim żadnego z elementów i 
dlatego jedyny. sposób zniszczenia go, to odda- 
nie na pożarcie sęnom. Możliwe, że istnieje tu 
jeszcze jakaś głębsza myśł, symboliczna, któ- 
rej mam nie wyjawiono. Kapłan pokazał nam 
model wieży milczenia, szczegółowo wykonany. 
Otóż są to budynki okrągłe, podzielone na 
trzy współśrodkowe koła i mające w środku 


i| ją należycie swe ponure zadanie. 


glęboką studnię. Pierwsze od zewnątrz kolo 
przeznaczone jest dla mężczyzn, następnie dia 
kobiet, a trzecie wreszcie dla dzieci, Pomiędzy 
poszczególnemi kołami są rowki, którymi 
spływa krew szarpanych trupów. Po skończe- 
niu uczty, sępów, która zwykle trwa najwyżej 
trzy godziny specjalny dezorca, parjas, zmiata 
pozostałości do studni leżącej pośrodku wieży, 


gdzie ulegają óne szybkiemu rozkładowi i 
sproszkowaniu na słońcu i deszczu, przyczem 
podobno niema żadnego zanieczyszczenia po- 
wietrza. Jak nas kapłan objaśnił, sępy tak do- 
kładnie objadają/ nieboszczyków, że pozosta- 
wiają czyste kości, tak że dozorca niema wiele 


roboty przy zamiataniu. Do wnętrza wież mo- 
naj- 


gą wchodzić tylko parjasi. <złonkowie 
niższej kasty, a 

stąpił próg takiej 
nikt z jego ki 
do czynienia i ipso facto stanie się on parja- 
sem. Trzeba: przyznać, że są to drakońskie 
prań akt śmierci kogoś z rodziny jest nie- 
szczęściem (przez to, że dom staje się nieczy- 
Rodzina nieboszczyka usuwa się natych- 
i przychodzą specjalni parjasi do nosze- 
nia trupów, którzy, go wynoszą do wieży mil- 


.|czenia. Rodzina pzzypatruje się z daleka wie- 


ży: złożono zmarłego, widzi jak sępy 
zlatują się na tę okropną ucztę, jak z kawała- 
mi szarpanego ciała siadają na murach wieży, 


aby je pożreć. Podobno przed kilkunastu daty, 
gdy cholera nawiedziła Bombay, ludzie tak 
umierali, że sępy nie mogły madążyć swoim 
wstrętnym funkcjom i wreszcie pomiędzy nie- 
mi pojawił się masowy pomór, tak że groziło 
że zabraknie ich do zjadania trupów. Wtedy 
to sprowadzono z glębi kraju transport sępów. 
Obecnie mnożą się one znowu i dalej spelnia- 
Bogate ro- 
dziny parsyjskie mają własne wieże, jest ich 
tam dwie czy trzy, są znacznie mniejsze od 
publicznych. Dziwne to są groby rodzinne. 
Ogród otaczający świątynię z ogniem jest 
wesoły, moc kwiatów, czysto, tak. nie myśli 
się nawet o opodal stojących wieżach, podob- 
nych do pękatych baszt, jakiegoś surowego 
zamczyska. Otaczające te wieże drzewa są 
ogolocone z zieleni, prawie całkowicie, przez 
siadujące na nich sępy. A cóż to za obrzydli- 
wy ptak. Tak jak hijena wśród CZWOPONogÓW, 
tak sęp pośród ptaków. Dziwne jak na tych 
stworzeniach widać, że w trupiem padle szu- 
kają pożywienia, wydają się śmierdzieć padli- 
ną. Okropność. Musieliśmy się podpisać 
w książce pamiątkow: 
zadowoleni. z niemożności zrobienia zdjęć fo- 
tograficznych, z rzeczy 
dla miasta, pojechaliśmy na filiżankę herbaty 
do „piwogródka”, przy „Tadż Mahal Hotel. 
Przyjemnie było usłyszeć trochę muzyki, 
spojrzeć na- interesujące postacie pięknych 


indusek, odpowiadających z uśmiechem najs 


zaloty lokalnych dandysów, ubranych w ażu- 
rowe spódnico-szarawary, Niedaleko od nasze- 
go stolika zasiadła kompanja młodyćh kra- 
jowców, parsów czy żydków, w: towarzystwie 
kilku dam. Jedna z nich była tak przedziwnie 
piękna, że nie ruszyliśmy się od naszego sto- 
lika po skończeniu herbaty, aż do chwi 
dy to towarzystwo kawiamii nie opuściło, 
chcąc do sytości napatrzi 
Mam wrażenie zresztą, że jej to było calkiem 
miłe. 


Korzystając z pobytu w Bombay'u, Jaś za- 
pragnął koniecznie kupić sobie tybetański ta- 
sak, tak dziwnie wykrojony, jak żaden sztylet 
i dzięki tej formie mający tę właściwość! 
jednem cięciem można nim odciąć głowę czy. 
rękę. Straszliwa to istotnie broń, toteż trzeba 
mieć specjalne pozwolenie władz, na to, by 
ją posiadać. "Wynalezienie najprzód było po- 
łączone a trudnościami, ale znalazłszy tasak, 
trzeba bylo dostać pozwolenie. IW poszuki 
niu za tasakiem pojechaliśmy do dzielnicy 
krajowców, gdzie przy głównej ulicy znajduje 
się kilka sklepów æ bronią rozniaiią. Doje- 
chawszy na miejsce, byliśmy świadkami prze- 


marszu orszaku ślubnego. Noc zapadała, więc | - 


szli ludzie z pochodniami, wszyscy byli obwie- 
szeni wieńcami z kwiatów. Niesiono festony 
z kolorowych papierków, a przodem szła or- 


Otwórzcie teraz je na stronie 68. Znajdziecie 
tam rozdział zatytułowany: Akcentuacja, 

Autorem tego nie byle kto — Rozwadowski, 
chluba nauki polskiej i azecz sama przedsta- 
wia kolosalne wartości naukowe. 

Alo zacznijcie czytać, i jeśli po paru stronach 
toś zrozumiecie, a po paru dalszych nie dosta- 
niecie zawrotu głowy, to ja — nie jestem ja! 

I kiedyż polonista znajdzie czas ma literaturę, 
z której egzamin przecież ma zdać przy końcu 
II roku! 

Nietylko, że niema mowy o naukowem stu- 
djowaniu literatury, ale już choćby tylko a naj- 
ogólniejszemi jej opanowaniu. / „Obowiązują: 
cym* podręcznikiem jest Mazanowski (sic!), 
głównie za względu na podawane streszczenia, 
a dziela oryginalne literatury polskiej poznaje 
się z bryków!!! (Fakty!). 

Gramatyki w obawie „łunięcia” u grożnego 
profesora student „skuwa* zapamiętale — lite- 
raturę „puszcza kantem. Uważa za dogmat 
popularne powiedzenie polon „jeśli 
zdał historyczną, masz polonistykę w kieszen 

W rezultacie wypadają horrenda, o któ: 
rych pisać nyzdryga się pióro. Profesoro- 
wie literatury przy egzaminach tracą głowy 
łamią ręce 1 nie wiedzą wogóle, co i jak pytać! 

- Tak przerażliwie niski jest ogólny pozioni. X 
ryje się w dym systemie 

ch, który pociąga za $0- 
hg okupację literatury przez język. f 

Powiecie: „Przez pierwsze dwa lata istotnie 
polonista nie ma możności zaznajomienia sie 
z literaturą. Ale pozostają jeszcze dwa”. d 
_ Rozumowanie całkiem logiczne, tylko że nie 
istotne, Na te dwa lata bowiem przypadają po- 
zostałe egzaminy z ogólnej liczby ośmiu ogza- 
minów magisterskich. Dalej, studjum przed- 
miotu pobocznego, a na IV roku studjum peda- 
gogiczne, absorbujące mnóstwo czásu. W trak- 

_ cie tych dwóch-lat pisze polonista pracę magi- 
_ sterską w rodzaju: „Hüsarja u Sienkiewicza”, 
która: mogla zostać uznaną za doktorską, albo 
o „Zakończenių powieści Sienkiewicza”, albo 
„O miłości: Tksa' z Ygroką", Ten motyw mi- 


lości w pracach jest najczęstszy 1 ulubiony; jak- 
by istotnie polonistki i poloniści byli eksperta- 
mi w tej sprawie. 

Do końcowego egzaminu literackiego z re- 
guły przygotowuje się dwa tygodnie, sumien- 
si, miesiąc — i polonista wychodząc z stu- 
djum, pozostaje często kompletnym ignorantem 
literackim, 

Pytanie: czy celem studjum połonistycznego 
jest produkowanie językoznawcy, ostemplowa- 
nego na wszystkie boki teoretyczną nieproduk- 
tywnością jerów i ignoranta literackiego zara- 
zem? 

Chyba nie, 

Należy wprowadzić fizyczną wprost równo- 
wagę między literaturę a język. Dać poloniście 
możność naukowego poznania literatury. 

Ime wymagania stawiać kandydatom jẹzy- 
kowym, inne literackim. 

Zakres owych gramatyk należy scalić (osob- 
ny egzamin z języka starocerkiewno-słowiań- 
skiego jest niepotrzebny) i żądać tylko rzeczy 


[niezbednych 1 najistotniejszych. 


Rękamy, nogemy... 


Bo i co dają wkońcu te gramatyki nieszczę- 
sne? Literat Nowakowski mówi, że nic. 

= „ŻE na wszechnicach naszych studjum 
gramatyki powinno się wyodrębnić. Zrobić ja- 
Kiš specjalny fakultet. Jest to dziedzina, w ki 
tej do rezultatów może dojść tylko fanatyk — 
uczony, albo tež... bezmyślny kujon. Sama ilość 
ludzina dziesiątą strone obkutych w grama- 
tyce nie zwiększa bynajmniej naszego stanu po- 
siadania kultury. Deeyduje tu wyłącznie jakość 
tych wybrańców. (Zmuszanie przeciętnego po- 
lonisty do studjum takiej gramatyki równa 
się pańszczyźnie. To roboty przymusowe, kator- 
ga; narzucona przez filologiczny, a zanadto 
oświecony absolutyzm): 

Istotnie, studjum gramatyki, tak- jak jest te- 
raz postawione, daje studentowi efektywnie 
bardzo mało. Nie kształci inteligencji jego, nie 
uczy go nawet rozumienia procesu i sensu 
przeobrażeń form językowych. | 


Nauka gramatyki ogranicza się do bezmyśl- 
nego, tępego wykuwania bezpłodnych, oderwa- 
nych faktów. 

No tak, bo gdyby stuttent mógł uczyć się wla- 
snego języka na szerokiem tle porównaw- 
czem języków słowiańskich, i gdyby je znał — 
a, to wtedy co innego. 

Ale tak, jak jest, jest beznadziejnie, Znajo- 
mość języków słowiańskich jest znikomo mini- 
malna. Śmiesznie minimalna, aibo żadna. -A 
tylko'ona może dać inteligentne i z pożytkiem 
studjum gramatyczne. 

Natomiast prof. Nitsch i językoznawcy twier- 
dzą, że gramatyki. nczą logicznego myślenia. 

Odpowiem: tak i nie. 

Najpierw: „nie”. 

Dlaczego? 


Bo w językoznawstwie jest mnóstwo rzeczy + 


niepewnych, ciemnych, zawiłych. Przedziera 
ę przez ten gąszcz częstokroć poomacku, z za- 
wiązanemi oczami i zdanym się jest na naj- 
Tantastyczniejsze hipotezy, wykluczających 
się wzajemnie sądów i, przypuszczeń. Tu wię- 
cej zdziała intuicja niż logika i wątpliwem jest, 
by uczeń tam rzeczywiście tej logiki się wyu- 
czył. 

Tembardziej, że i metody, któremi operuje 
językoznawstwo nie są precenzyjne, a aż nazbyt 
dowcine. Językozna y "tłumaczy bowiem: 
przeobrażenia form języ owych właściwie dwo- 
ma metodami: „metodą różniczkującą, czysto: 
fonetyczną; opartą na podkładzie fizjologicz- 
nym, artykulacyjnym i M nującą. psycho- 
logiczną, „polegającą ma ównywaniu zr 
miczkowanych form. dokonywanem pod wpły- 
wem analogji jednych form względem in- 
nyeh“. (Łoś), — 

Otóż jeśli metoda fonetyczna jest względnie 
pewna, o tyle metoda t. zw. analogji może być 
iestychanie dowolna. Tu wrota do naciąga- 
nych hipotez stoją otworem. Nig tlumaczy się 
wszystko, często i to, czego się wcale nie da 
wytłumaczyć. 


Sam prof. Nitsch qrzyzna, że razporaz napo- 
tyka się w gramatykach na takie zdania: 

— Że względu na dawność zjawiska i z po- 
wadu niemożności objaśnienia go jakąkolwiek 
analogją, związaćby je chyba trzeba z kwestja- 
mi akcentu, może, z którem z dawnych prze- 
sunięć itd. 

Jakże częsty jest taki rodzynek: 
„może”, „prawdopodobnie”. 

A inny przykład: 

Opowiadał mi. pewien polonista, jak na se- 
minarjum językowem wyjaśniano, dlaczego w 
gwarze mazowieckiej mówi się rękamy, no- 
gamy. f 


„chyba”, 


Obj niano fak: 
I hipoteza: pogląd prof. Nitscha. 
IO „  : może wpiyw ruski. 


I. : analogja zaimkowa (jakżeby ina- 
| czej!) 
IV» » własne objaśnienie asystenta. 
V » = przypuszczenie jakiegoś stu- 
denta. a 


Możnaby równie dobrze postawić jeszcze 
dalszych pięć hipotez i wszystkie byłyby aż na- 
zbyt logiczne — a konkluzja naukowa: kwe- 
stja niejasna! 

Coprawda dla mnie ta kwestja nie ulega wąt- 
pliwości. Przecież to najwyraźniejszy wpływ... 
żydowski! 7 

Wiadomo, na Mazowszu, gdzie kamieniem 
rzucisz, tam karczma żydowska. 

Że też to u nas niema jakiegoś Hitlera! Za- 
razbym postawił wniosek: „Zakazuje się na ca- 
łem terytorjum Mazowsza z przyległościami u- 
żywać rękamy, nogamy, ze względu na to, że 
kończyny te są skażone trucizną żydowską”. 

Ot i ubyłaby niejasna kwestja gramatyce! 

Ale co to'tam znaczy: jedna mniej, jedna 
więcej... zz 

Jeśli chcemy studentów uczyć logicznego my- 
ślenia to stwórzmy całkiem poprostu rok na- 
uczania logiki na naszych uniwersytetach. 

iPoco mamy zdążąć drogą okólną do celu 
przez owe gramatyki obosieczne, absorbujące 


j dla gości i mocno nie-| q 


g! 
tak charakterystycznej 


i kie- | 


się jej urodzie. —|48. 


że|j © 


kiestra Kałaśliwa, mająca pośród swych in- 
strumentów także ł dzwonki. 

Wieczorem miasto nie usy araz. Sklepy 
długo w noc otwarte, tak że p przedstawie- 
niu poszliśmy zobaczyć coś niecoś ciekawości, 
W okolicy, Tadż Mahal Hotel jest duży anty- 
kwa tam widzieliśmy sporo ciekawych 
i wartościowych rzeczy, stosunkowo nawet 
niedrogich. Okolo północka pustki sie robią 
na ulicach, jest coś jakby chłód, jest mniejsze 
gorąco, powietrze wydaje się czyściejsze, może 
dlatego, że z braku słońca mie widać kurzu. 
Ale przecież noc w Bombay*'u niema tego pię- 
kna co ceylońska, jest może mniej męcząca 
niż dzień, ale nic w miej niema czarownego. 


boti ia n a a 
SZACHY. 


Wszelką korespondencję kierować palt 
adresem: Red. L. Tuhan- Baranowski, Wa 
Piusa XI, 62, m. 4. 

ZADANIE Nr. 14. 
A. Ellerman. 


Turniej przedolimnijski w Warszawie. 
Wynik tumieju był niezwykle sensacyjny: "^ 
1. Regedziński + U punktó 8, 

11. Appel + i—i 1 7 punktów 74. 
Kremer + 4—i punktów 6%. 

yk + 8—, remis 5 punktów 5%. 
m + 1-3 remis 8 punktów 5. 


V—VI, Friedman (Lwów) + 3—5 remis 4 punk.5 
VIL Przepi remis 5 punktów 4% 
umieszczamy poniżi na pamję z tego turnieju 


Appel Makarczyk 


<3 Sg8 — (8; 7. Hdl — 13 Gig — 
9. Sh3 — 12 ST — e8; 10 

Seg — di; 12, H2 — hå Sd6 — 
ek; 13, h4 — h5 W18 — e8, Czarne nie obawiają się 
warjantu S X e4, fe, S X ed, de, Heń. Przy vasal 


2 


ii Wal — dl Whg 


SL M3 X O + KM — 68 (Również Kas przegry- 
R ETN ; War ia; 82, 
pi 


e Hh3 — g 
— ell 
38. Hhs X h 
ed 40, Kel Ia) 
42, Hh] — g6 + h - 
. Hgë — (0 i czwne 


BRIDGE. 


— u HR 
i — e Heg X 
i. ho — 17 Hf — 
się poddały. 


Zadanie 
+ Då 
AW IO W 
AD G 
«165 2 
e K waa 
042 
z e109 
Ę ima wy AW 08 
w AJ40 8 81.2 
Yo si 
3 Ji AERD S2 
+ KD 1 
Atu piki. X wychodzi w Asa, potem w młódką 


trefl. Ile lew biorą ABY 


tyle czasu i wysiłków, w których tak częsta 
właśnie gubi się logika i zdrowy sens? 

W rachunku ogólnym nie opłaci się skórka, 
za wyprawkę. sn 


Kameduli życia. 

Bo i wkońcu gramatyki same nie wyczerpu- 
ją studjum polonistycznego. R 

Chcemy, by umysły i dusze naszych dzićci 
kształtowali ludzie kulturalni w całem tego 
słowa znaczeniu. Ludzie, ktrzy mają otwarte 
oczy i uszy na świat! 

Tymczasem co się dzieje? 

Z gimnazjów wychodzą jeszcze często, gęsto 
potworki intelektualne. -` k 

Na uniwersytecie, jeśli to poloniści, to zmiej- 
sca zapędza się ich w klasztorne mury grama- 
tk, skąd przez dwa, trzy lata, nosa na szeroki 
świat nie wyścibiają, Potem załatwiają na 
gwałt przepisane egzamina i idq'vi kameduli 
życia uczyć nasze dzieci. ; T 
Słusznie mówi Hulewicz: Wa 
„Przy dzisiejszym stanie stadjów połoni- 
stycznych można wyjść z uniwersytetu wia- 
jemniczonym w zawiłości starocerkiewszczyz= 
ny czy dialektologji, ale nie znając dobrze dzie — 
jów kultury polskiej czy dziejów sztuki pol- 
skiej.“ D "= dj 7 
To anomalja! 
Wprawdzie pisze p. St. Urb, że 
Nitsch ddadzie ogromny nacisk na to, aby po- 
lonista znał porządnie mietylko polską, litera- 
turę ale i obcą, żeby władał obcym językiem, 


dobno prof. Nitsch, poruszając tematy 
We, przypomina wciąż: „trzeba przecież Wy- 
glądnąć czasem za nasze polonistyczne po- 


zburzyć i dać odetchnąć polonistom pemg 
piersią — życiem. 5 f 


żeby zainteresował się sztuką i filozotją*. Po | 


Sport 4 wychowanie fizyczne. 


Kraków. Repr 
na. pod nazwą. Bruk 


5 pm. 
gdzie 


gij 
z Krakowi 
A Di m. ro: 
wie. wys 


(kapitan) SE? 
3. (R. Daring C. B), Helleman 
s J. y 


wspólnego 
stainio go: 
do Wiednia, gdzi 


ryama: pię 
ynąrodowych, 
zadokumentuje, partnerem 
czołowej klasy 
dziane liczne wycieczi 
wyjątkowe „znac: poniedzia y 
Szłateta. harcerska. Katowice—Gdynia. Główna 


y a 
ia 12 bm, źeglar 


w Katowicach symboli górno- 


Dzisiejsza: uroczystość na zamku. 


upływa T-letni okres sprawowania 
Prezydenta Rzeczypospolitej przez 
prof. Ignacego Mościckiego. Dlatego też dziś 
odbędzie się na Zamku uroczystość objęcia 


-| władzy: przez prof. Mościckiego na nową. ka- 


dencję 7-letnią. Ur ystość odbędzie się w po- 
łudnie. Ogranicza się zaś/do podpisania odpo- 
w 


wiez, marszałkowie. Raczkiewicz i jtalski, 
ministra podsekretarze stanu oraz repre- 
sentanci wojska. W czasie podpisywania pro- 
tokołu dane będzie 101 strzałów armatnich. 
Po podpisaniu aktu objęcia władzy p. Prezy- 
dent: Rzplitej dokona przeglądu oddziałów 
wojskowych, Które zgromadzą się -na dzie- 
dzińcu Zamku. 


Nowinacje ambasadora Rzolitej w. Ankorze 


hr. 


Prezydent Rzplitej podpisał nominacj 
Jerzego Potockiego na ambasadora Rzec: 
społitej przy rządzie tureckim. Ambasador hr. 
Potocki w najbliższych dniach wyjeżdża. do 
Ankary: celem objęcia placówki. 


Marsz. Piłsudski w: Wilnie, 


W piątek dnia 2 czerwca o godz: 18:40 po- 
iągiem osobowym 2 Warszawy 
Wilna marszałek Józef Piłsudski w towarz, 


a Z) - jtek silnego wichru płomienie. szybko objęły 
dniego protokołu o objęciu władzy. W ak- jznaczne_ przestrznie miasta. Spłonęły całe uli- 
€-| cie tym wezmą udziął p: premjer Jędrzeje- 


przybył doj s 


NIEDZIELA 4 CZERWCA 


1933, 


zować. Prace ratunkowe trwały jednak do 
soboty rano. Jedynie północna dzielnica mia- 
sta. zamieszkała przez najubóższą ludność. 0- 
calala. Dó spalonego miasteczka prz 
tychmiast wojewoda nowogrodzki Świderski, 
aby osobiście kierować akcją pomocy dla po- 
gorzełców. Już w sobotę rano przybyły do 
Zdzięcioła pierwsze furma! z mością 
dla nieszczęśliwych, którzy pozostali: bez da- 
chu nad głową i bez jakichkolwiek środków 
do życia. 


Pożar miasteczka 

Wilno 3 czerwca. 
w godzinach wieczor- 
nych wybuch} nagle katastrofalny pożar w 
miasteczku Zdzięcioł niedaleko Słonina: Na 
ratunek przybyły wszystkie straże okoliczne 
a nawet z Nowogródka i Baranowicz. Wsku- 


(Tel. wł.) W piątek 


ce ana nich wszystkie ważniejsze budynki. 
Dopiero około północy ogień zdołano -zlokali- 


„3 Rzesza“ w Niemczech. 


Represje i aresztowania wśród robotników. Cztery polityczne wyroki śmierci. 
Berlin 3 czerwca 
(PAT) W toczącym się od kilku dni procesie 
przed sądem specjalnym w Altonie zapadł dziś 
wyrok, mocą którego skazanych zostało na 
śmierć 4 komunistów, oskarzonych o wywoła- 
nie krwawych zaburzeń ulicznych 17 lipca z 
których ofiarą padło wówce 
rannych. 7 dalszych oskarżonych 
kary ciężkiego więzienia od 10: do 
z pozbawieniem praw obywatelskich. 


Zakończenie śledztwa w sprawie pożaru 


Berlin 3. czerwca. 

(PAT) W całym szeregu miejscowości na te- 

policja dokonała oblaw wśród 
i robotniczej. Skonfiskowano przytem 
znaczne ilości broni palnej, będącej w posiada- 
niu komunistów. W Recklinghausen znaleziono 
100 kilkadziesiąt rewolwerów. granatów ręcz- | 
nych i naboi artyle 
osób, w. tem 13 członków organizac, 
ycznej. Podczas poszuki nar jed 
nym z placów sportowych w Berlinie znalezio- 


i pół lat; 


——>> ZE ZDAC DOZ CZT ZE ZZOZ OE CZK CODE, 


TEATR I MUZYKA. 


TEATR WIELKI: Dziś i juo pozegistawienia za- 

wieszone. We wtarek „Szopen* = 

TEATR NARODOWY: Codziennie „Kobiety i in- 

teresy". 

TEATR NOWY: „Wiri. 

TEATR LETNI: „Ten stary warjat. Ohsate sta- 
artystka Mila Kamińska, Burna- 


odziennia „Fräulein Doktor". 
30-po poł. „Ptaki. 
odziennie „Rewolucja w Pi- 


TEATR KAMERALNY: „Zabawkat., 
TEATR=MORSKIE. OKO: Codziennie „Rewja War- 
szawy”. 

TEATR 8.30: Codziennie operetka „Szczęśliwej 
podróży”. i 

TEATR BANDA: Cofziennie rewja. „Pociąg Dan- 
cing-Żarty-Skecz! 

Studjum im, SŁ Żeromskiego. (Żoliborz, ul. Su- 
zina): Dziś i codziennie reportaż NY „Bo- 
ston“. Początek o 8, koniec o 10.45 wieczorem. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
Apollo: „Pod. twoją, obronę”. 
Adria: „Orlątko*, 

Atlantic: „Adjutant Jego Wysoki 
Capitol: „Dziewczę z krainy burz 
Gołosseum: „Ożeń się ze mną” i „Hałe; Londyn“. 
Casino: „Noc w raju 
Europa: „Demon wielkiego miasta". 
Filharmonja: „Królowa szybkoś 
Hollywood: „Ohandy* i rewja: „Jazda na letnisko”. 
Majestic; „Małżeństwo. dla. opinyi”. 

Palace; „Ekstaza. 


Stylowy: „Miłość wi aucie". 


Reichstagu, 
Światowid: „Dr Moreau". 


Berlin 3 czerwca: 
(Tel. wł.) Śledztwo w sprawie pożaru Reichs- 


no. kilkadziesiąt karabinów, jeden lekki kara- 
bin- maszynowy i mnóstwo: amunicji 
no przytem 10 aresztowań. Większą il 


stwie pułkownika:dra Woyczyńskiego i kpt. Le- 
peckiego. Na peronie wysiadającego z wagonu 
Marszałka witali: wojewoda Jaszczołt, dówód- 


-~ | Maleszewski i in. Z dworca Marszałek odjechal 


„Polonja“ o „Gazecie Warszawskiej“: 


Bardzo rzadko — ściśle biorąc nigdy — nie 

zgadzaniy się z katowicką „Polonją”. Ostatnio 
jednak widzimy tam artykuł, którego trudno 
nie przytoczyć. Dyskretnie, ale stanowcza ad- 
cięto się tam od prohitlerowskich sympatyj 
t w. „Stronnictwa Narodowego“. Potępiono 
je w słowach, do których nie mamy nie do 
dodania. Oto. co pisze publicysta „Polonji* o 
objawach „zboczenia motalnegó* u polskich 
nacjonalistów 7 pod znaku „Gazety Warszaw- 
skiej“ (innych bowiem sympatyków hitleryz- 
mu w Polsce niema): 
Spotkałem przed Kilku dniami młodego aka- 
demiika, podkreślającego silnie swoje przekona- 
mia marodowe i religijne, który w dyskusj 
woiąź powtarzał: „Nam potrzeba polskiego Hit- 
lera!“ Trudno. było młodzieńca przekonać, żel 
światopogląd, katolicki mie da się pogodzić zi 
światopoglądem narodowo-socjalistyeznym. W 
ocenie zjawisk socjalnych i politycznych jeste- | 
śmy zawsze nader powierzchownymi i entuzja- 
stycznymi maśladowcami nowości zagranicz 
nych, 

Tylko nieznajomość 
skiego moż ać ludziom, poi = 
ślającym swoje nasitawie ligijne za Hitle- 
rem. Bez ogródki trzeba powiedzieć, że te sym- 
patje hitlerowskie, pojam e się w Polsce, są 
zboczeniem moralnem i politycznym nonsensem, 
nader: szkodliwym: zarówno na odcinku: polityki 
wewnętrznej jak i zaranicznej, 

Najciekawsze zaś jest, że ci nasi admiratorzy 
Hitlera , głoszą, iż znajdują się w opozycji” do 
sanacji, która: poza. kwestją żydowską tyle, mą 
poglądów; na politykę, prawo. i państwo, przypo+ 
minających tezy hitlerowskie. 


U | 
światopoglądu hitlerow- 


A; ZYGMUNT NOWAKOWSKI. 
ohann Skiba” 
Johann Skiba”. 
—000— 


Konsulowi Aleksemu Wdziekońskiemu 
w Essen. 

— Peter! 

Pietrek mie odezwał się. Udał, że nie słyszy 
i czytał dalej. 

— Peter, Dist du taub? 

— Jak do mnie mówisz po niemiecku, to je- 
stem głuchy. T 

— Peter, tyś zwarjował! 

— Nie jestem żaden „Peter“ tylko Piotr. Ro- 
zumiesz? A tobie także nie Johann tylko Jan. 
Jakby tak ojciec twój żył jeszcze, tobyś dosta! 
paskiem za tego „Petra“! ł 

— Pomarli tatuś... 

Jasiek zamyślił się. Leżał obok Pietrka na 
trawie. Pod nimi, w dole płynął Ren. Wielka, 
szeroka rzeka, a na niej statki, galary, berlin- 
ki. I po obu brzegach, jak okiem sięgnąć; las 
kominów, Fabryki i kopalnie w, chmurach dy- 
mu. A. Ren błyszczał w słońcu. ię; 

— Peter... Pietrek, chciałem powiedzieć. Oj- 
ciec mówili, że Wisła jeszcze ładniejszy... Że 
Wisła. to najpiękniejszy Fluss na świecie... 

— Nie mówi się „Fluss“ tylko rzeka. 

— Niech będzie „rzeka“... eS 

— I nie „ładniejszy“ tylko „ładniejsza”. 

— Peter, ty mnie ciągle poprawujesz! 

— Poprawiam, 

— Peter, dawaj mi spokój, bol... 

“— Nie „dawaj“, tylko „daj“. 


— Pietrek, bo cię spierę na kwaśne jabłko! | 


— A teraz dobrze powiedziałeś. Widzisz, jak 
chcesz, to mówisz po polsku! 


* Nowela ta jest zamówiona do czytanki polskiej 
pa V. klasę szkoły powszechnej. c 


r 


samochodem do pałacu 
gdzie zamieszkał. 


Uroczystość w Druskiennikach. 
Wobec dzisiejszej: uroczystości 
poświęcenie domu uzdrowiskowego „Rodziny 
Urzędniczej* w Druskienni o czem dono 
iliśmy wczoraj, przełożone zostało z dnia 
dzisiejszego na- jutro. 


Przyjęcia. w Min. Spraw. Zagr. 


Dnia 2 bm. minister spraw zagr. p. J. Beck 
przyjął posła duńskiego Wulsherg-Hoesta. 

ceminister hr. J. Szembek przyjął posła Finlan- 
dji Idmana oraz chargé d'affaires amerykań- 
skiego Crosby. 


Wyjazd metropolity Djonizego. 


Głowa k 
tropolita Dionizy wyjechał 1 bm. na Wołyń do 
Ławry Poczajowskiej, gdzie spędzi święta Trój- 
Ducha i celebrować będzie uroczyste 
twa. Pobyt metropolity Dionizego na 
Wołyniu potrwa około tygodnia. 

Dnia 30 maja odbyć się miały ńarady przed- 
soborowe. Ze wzgłędów technicznych narady 
te zostały odroczone. 


Delegacja połsta: ma międzynar, konforeucję: prasy, 


Na międzynarodową konferencję. pracy, któ- 
ra rozpoczyna się 8-bm. w Genewie w Ż 
ja z Warszawy b. min. St, Jurkiewicz, naczel- 
nik wydziału w min. op, społ, Giesiel 
naczelnik Zagrodzki oraz radcy min. Hoszow- 
ski i Fislowitz. 


Niędzynarodowy zjazd: dziennikarzy: sportowych: 


W piątek wieczorem przybyli. do- Warszaw: 
(dziennikarze zagraniczni na międzynarodowy 
kongres prasy sportowej, jaki rozpoczął się 
w sobotę w stolicy Pol: Jednocześnie przy- 
była reprezentacyjna drużyną piłkarska Bel- 
gji. Dziennikarze zagraniczni przybyli w liczbie 
18 osób i reprezentiją Belgję, Francję, Holan- 
dję i Luksemberg z prezesem międzynarodo- 
wego zwi. sportowych b. min. 
wychowania fizycznego p. Boin- (Belgja) -na 
czele. i 


Uroczystość pałkowa 36 p. p, Legji Akademickiej, 


Wczoraj ma uroczystości pułkowej 36 p. p. 
Legji Akademickiej obecny był p. Prezydent 
Rzplitej oraz. przedstawiciele wladz. wojsko- 
wych, cywilnych i społeczeństwa, Uroczystość 
rozpoczęła się mszą polową, odprawioną m 
pl. Marszałka Piłsudskiego. Po nabożeństwi 
p. Prezydent Rzplitej przyjął defiladę pułku 
W południe w koszarach. odbył się-obiad. żoł: 
nierski. - 6 


reprezentacyjnego, 


Jasiek już nie odezwał się, Patrzył na rzekę | — Tytuł nie Titel. „Krzyżacy“ Sienkiewicza.| — Pietrek, ty ale kłamiesz! 


i myślał o ojcu, który umarł cztery lata temu. 
Matka była dobra, gospodarna i na Jaśka ní- 
gdy nie podniosła ręki. Ale Niemka. Jeszcze 
za życia ojca w domu mówiło się tylko po pol- 
sku, teraz już ani słowa. 

— Przecież to nie moja wina, że matkę mam 
Niemkę. Ojca. palcami pokazywali.. I nawet 
nie przyjęli: go do Towarzystwa: św. Stanisla- 
wa, bo wziął: sobie Niemkę. Po: 
lak, mówili... Ale ja temu nie V jen... 

— Pewnie, że nie. I matka twoja dobra Ko- 


bieta. Ale na niedzielne kursa polskie chodzić |! 


nie chciałeś. i 

— Chodziłem przez jednego miesiąca. 

— Przez jeden miesiąc. 

— Peter, nie zaczynaj ze mną! 

Tym razem Pietrek- zmiłkł Podparł się lok- 
ciami, zatkał sobie uszy i czytał. Jasiek znowu 
pomyślał o ojcu. Ojciec był robotnikiem, po- 
tem podmajstrzym w. fabryce pod Kołonją. — 
Z Polski przyjechał jako młody chłopak. Do- 
robił się w Niemczech. Mieli domek z ogrodem. 
A matka wszystko trzymała w porządku. — 
1 kiedyś zimą przynieśli ojca do domu. Urwa- 
ło mu rękę przy jakimś-wybuchu. Twarz miał 
poparzoną. Wszystko trwało najwyżej tydzień. 
Jednego dnia wieczorem ojciec przywołał. Ja- 
śka-do łóżka. Tą ręką, która mu jeszcze zosta- 


ła, wcisnął Jaśkowi książkę do nabożeństwa. g 
T nie skoń-|. 


1 powiedział: „Jasiek, pamięta: 
czył już. Ale Jasiek teraz wie, co ojciec wtedy 
chciał powiedzieć. Pochowali ojca na cmenta- 
rzu w Wiesdorf. A książkę matka schowała do 
kufra. Cztery lata temu... A Pietrek czyta za- 
wsze polskie książki i gazety... 

— Pietrek, co to za książka? 

— Dostałem od pana konsula z Essen. Dzieci 
z Polski przysłały. Zrobiły taką zbiórkę ksią- 
żek: dla nas, którzy tu siedzimy nad Renem i 
Ruhrą. j 
+ — A jaki ena ma:Titel? 


ca O. K, 3 gen. Litwinowicz, prezydent miąsta 


na. Zamku 


cioła prawosławnego w Polsce me- 


ikowany Po- | 


znaleziono -m. in. w Neusalz i Erfurcie, gdzie 
wykryto rozgałęzioną organizację: wywrotową, 
przyczem aresztowano 73 osoby. Dalsze aresz- 
towania w toku. Z zeznań aresztowanych wy- 
nika, że w ub. roku członkowie grup terory- 
stycznych dokonali 11: podpaleń lasów i 12'ak- 
tów sabotażowych. Ostatnio jak donosi biuro 
Wolffa, przygotowywano zamachy bombowe na 
członków. policji pornocniczej, 


tagu zostało już ukończohe i akta: sprawy prz 
zachowaniu. wszelkich pozorów poprawności 
i bezstronności przekazane zostały prokuratu- 
rze Rzeszy w Lipsku. ; Sędzia ča sądowy 
Got, który: prowadził śledztwo z ramienia 
bunału Rzeszy w Lipsku nie udzielił w spra 
śledztwa: żadnych informacyj. Natomiast ofi- 
cjalne agencje prasowe wskazują, że jako głów- 
ni „sprawcy“ wchodzą: w dals 
chubę van der Lubbe, poseł komunistyczny 
Torgler i Bulgarzy Popofi, Dimitrew i Paneff. 


Protest Japończyków. 
Tokjo 3 czerwca. 


Zakazane zjazdy. 


Berlin 3 czerwca. 
(Tel. wł.) Zwołany, na Zielone. ięta do Bie- 
leield zjazd przywódców młodych. Niemców na- 
rodowych 


został na 8 bm. do Monachjum, zosta] policyj-, hańbą dla: kuli 
nie zakazany. 


m ciągu,w ra- j> 


(PAT)-80 wybitnych. pisarzy. japońskich pód- 
at przez wladze zakazany. Kon- | pisało protest przeciw spaleniu dziel: licznych 
gres. rzemieślników katolickich, jaki zwołany” pisarzy przez hitlerowców, nazywając. czyn ten 


Mezcijo. 

Uroczystości Toruńskie. 
zku z upływającą 700-n4 rocznicę po- 
wstania miasta Torunia Polskie Radjo. transmi- 
tuje z tego starego grodu szereg uroczystości. — 
1 tak dziś a 4 czerwca o godz. 10.25 Uroczysta 
sumę pontyfikalmą w- katedry, tegoż dnia o godz. 

fi Hejnał i o godz 12.30 Uroczyste, Otwarcie 


wstępne. . wygłosi” ks, Prahat. Józot Wysiński, po- 
czem. nastąpią przemówienia. protektorów: Woje- 
wody Pomorskiego, p. Stefana Kirtiklisa iJ, E 
biskupa D. 1 'skiogo, Oraz 
żydemu miasta:p. Antoniego Bolta; Ludwika: M 
kowskięga; Związku Kór Śniewaczych, 


KOW- 
„ks; Wiata: 
Jana: Mancin 
o, godz. 
18.00 nadame będzie z ap, minut 


stronnictwa Panl Fauré- z Blumem 
bardziej zaogniła naprężenie istniejące w l0- 
nie partji od czasu kongresu w Avignon. 


Pożegnalny, bankiet. Pen: *luht 
Niemcom nie pozwolono mówić. 

Belgrad 3 czerwca. 
(Tel. wł.) Na bankiecie pożegnalnym, wyda- 
nym wczoraj wieczór "na: cześć -uczesthików 
międzynarodowego kongresu Pen-klubów, w 
I także korpus dyploma- 
i edstawiciele posel- 
twa niemieckiego i — ku powszechnemu zdu+ 
'mieniu, także. delegaci. niemieccy. Obawiając 
aby nie doszło do wymiany słów między 
delegatami innych państw a delegafami nie- 
mieckimi, przewodniczący zwrócił delegacji 
niemieckiej uwagę, by w-żadnym wypadku nie 
zabierała. glosu. W następstwie tego «lelęgacja 
niemiecka a razem z nią przedstawiciele posel- 
stwa niemieckiego opu: salę. 


Ameryka- weźmie udzie: w. kuleta pracy: 


Genewa;3 czerwca. 

(PAT) Rząd Stanów Zjednoczonych zawiado- 
mił dyrektora międzynarodowego biura pracy, 
że przyśle delegata na tegoroczną konferencję 
pracy. W ten sposób Ameryka poraz pierwszy 
weźmie, udział w obradach konferencji pracy. 


ład rame wód aiw range 


5 $ Paryż: 3-czerwca. 
(PAT) Rozdźwięk w łonie partji socjalist, 
cznej jaki ujawnił się podczas d b 
żetowej istnieje w dalszym ciągu, znajdując 
vyraa w ostrej: polemice: prasowej pomiędzy 
przedstawiciełami dwu, odłamów  stronnii 

twa w różny. sposób ustosunkowujących się 
do zagadnienia współpracy. z rządem. Polemi- 
ka, prowadzona. przez sekretarza geheralnego 


Konierencja rolnicze. 
Bukareszt 3 czerwca. 

(PAT) W niedzielę 4 bm. odbędzie się w 
Bukareszcie uroczyste otwarcie konferencji 
przedstawicieli rządów państw rolniczych Eu- 
ropy środkowej i wschodniej, Posiedzenie 
inauguracyjne będzie otwarte przez premjera 
rumuńskiego. Celem konferencji będzie usta- 
lenie wytycznych wspólnej polityki bloku a- 
grarnego Europy środkowej i wschodniej 
w przyszłości oraz zajęcie stanowiska wobec 
międzynarodowej konferencji gospodarczej 
w Londynie. 


Samotny. lot: naokoło świata, 
Nowy. York 3 czerwca. 


go lotu dookola ata lotnik amerykański 
James Mattern wystantował dziś do samotne- 
ła świata. 
rano o godz. y 
nie zamierza lądować na Nowej Funlamdji, 
lecz poleci wprost do Europy. Spodziewa się, 
że uda mu się dolecieć wprost do Moskwy, 
Poleci on tymsamym lakiem, którym leciał 


wypatiku dalszego 


lotu. 
ŻE RETE ZZERTOOCY 
Czas odzowić prenumeratę 

na: miesiąc czerwiec. . 


w Rosji zrezygnował z 


Policjant Po- 
Krzyżacy to tyle co Niemcy. O tem, jak ich zbił lak! Unglaublich! 
pod Grunwaldem krój Jagielto. Już'kończę; ale| — Możesz mi nie wićrzyć! 


Janczakówna 


jeszczebym raz czytał od początku. przysięgała się! 
|- — Pokaż! | — So was! I; Pietrek, gadaj mi jeszcze otych 
— b tak nie zrozumiesz... Przecież to po pol- ; co mają te Fāhnlein, te chorąg.. Jak ty mó- 


sku. wisz? 
— Peter! Ją nie zrozumieć?! Zobaczysz, jak | — Chorągiewki. 
ja znam czytać po polsku! — Richtig, chorągiewki. Konie mają jakie? 
Jasiek wyrwał Pietrkowi książkę, I czytał | — Siwe. 
— A czapki? Ę 


tam, gdzie była otwarta. Z trudem, powoli, ale 
czytał: e - | — Rogate z opaską kolorową. I ostrogi. A mu- 
í zali, nietylko... przeniewierczy... Zakon krzy- zyka ich ma same tylko trąby.. Janezakówna 
żacki leżał oto pokotem u stóp króla, ale cała... | widziała ich ze dwa tysiące. Nazywają się ù- 
potęga niemiecka, załewająca dotychczas, jak łani. A jest ich podobno grubo więcej! 
fala, nieszczęsne krainy słowiańskie, rozbiła | — Ułani... Peter; za siedm lat i my stajemy 
sięw tym dniu... odkupienia o piersi... polskie... | do wojska... Chyba, jak się poprosi, to wezmą 
Jasiek powtórzył jeszcze „cała potęga nie- ;do tych... ułanów? Wie meinst du? 
PIER i AR głowę. — Myślę, że chyba wezmą, j ss 
|, — Słuchaj, Pietrek, a teraz. mają. Polacy... | Nie skończyli rozmowy, bo odezwały się sy- 
A teraz mamy także wojsko? |reny z fabryk, Szósta. Rozeszli się. I na a 
— I jakie! Niech się schowa niemieckie! — | gnanie Jasiek powiedział, że od niedzieli za- 
Wiadka Macińska z Rommerskirchen i Jan- pisze się na. kursa polskie. Teraz już będzie 
czakówna z Hamborn jeździły: do Polski: Były | chodził pilnie. 
tam na kolonjach letnich. T ciągle mówią o} (W domu był zamyślony. Zjadł kolację, nie 
wojsku polskiem. W Gdyni widziały nawet 0- | mówiąc słowa do matki. Dopiero gdy wstali 
kręty wojenne. A. razy w Poznaniu patrzyły na | od. stolu, poprosił ją po polsku, aby wydobyła 
defiladę. Wojsko szło, przez dwie godziny. — | książkę do nabożeństwa, którą ojciec przed 
Konnica ma w rękach lance z*chorągiewkami: | śmiercią w rękę mu wcisnął. Matka nie zrozu- 
— Was heisst.. co to jest „chorągiewka?* | miała. Więc już po niemiecku powtórzył swo- 
— To taka mała chorągiew, sztandar, jak. na ; ją. prośbę. I dodał głosem trochę twardym, że 
konsulacie w Essen w: dniu 3: Maja, tylko | on: jest Jasiek. Nie-Hans. Matka była zdziwio- 
mniejszy. * c na. Wyjęła książeczkę z:kufra i dała Jaśkowi. 
— Już wiem: ein Fahmiein. Chorągiewka... ! Stojąc na środku izby, kręciła tylko głową i po- 
No, i co dalej? | wtarzala: 
— Mają armaty, pontony. Mają: tanki i ae-| — Jaszek, was ist los? 
roplany. Śmieją się z Niemców! A Więc jej powiedział „co się stało. Ojciec był 
— Peter, i 00 jeszcze mówiła ta. Janczakó- |iPolakiem, to i on jest Polakiem. Od niedzieli 
wna? 3 zacznie chodzić na kursa polskie. Szkoly nie- 
— że na kolejach mó! mieckiej nie zaniedba, ale musi pogodzić jed- 
Poczta jest polska. no z drugiem. Pocałował ją w rękę 1 prosil 
I każdy policjant „lżeby się nie gniewała. Tak być musi} "> * 4 


się tylko po polsku. 
ościały tylko polskie. — 
JAK 92 


jeszcze 


(Tel. wł.) Znany z zeszłorocznego nieudane- | inż 


w raku ubiegłym % drugim towarzyszem i po fy 


koncertu -organowegow wyk: prof. O. Hornańczy: 
ka-Pełplina ze współu Chóru Akademie- 
kiego „Ambrosianun: 

Dnia 5 bm. o godz. 1 
transmisja s 


Koncert muzyki szwedzkiej. 

We wtorek dnia 6 bm. o godz. 17.00 w związku 

ze świętem: marodowerm. wacji, Polskie Radjo 

szwedzkiej z udziałem 

Olginy, oraz onkiestry Iil- 

hanmonji Warszawskiej pod dyr. Ićzefa Ożzimiń 

skiego. Audycję poprzedzą przemów P pro. 

gramie utwory Sodermana, Rangstiroma i Tor 
Aulina. 


Transmisja opery Orefice — „Chopin“. 
We wiorak dnia 6 bm. o godz. 20.10 rożgło: 
Polskiego. Radja, twansmilują z. Teatru W E 
w Warszawie: operę Orefice „Chopin osmutiy 
ma tematach kompozyeyj „mistrza tonów". Wy 
komawcami będą: Ad Dohosz, Halina Dudiczów 
na, Manja Krzywiec, Kugenjusz Maj, Roman We 
ga. Kierownictwo muzyczne — dyr. Tadeusz: M 
zurkiewicz. Operę popnzedzi o godz. 20.00 słowo 
objaśnienia p. Franciszka Brzezińskiego. 


Program na poniedziałek 5 czerwca, 


znanej śpiewaczki, Olgi 


ug. Wiszniewski, 
wiedzieć 
— mos. P. 


w Tommin Chór Katedralny, 

2 Koncert z udz, A. Wroù 

przerwie spont, 22.00: Skrzynka tech 
Muzyka: taneczna. 


yt, 14.00: Konc 
gi Olginy, 19,20 
nicza na kursach Stasz 
19.30: Feljeton muzyczny, 1945. 
djowy, 20.00; O operze „Chopin' p. Fr. Brzezii- 
. 20. ansmisja z Opery Warszawskiej opi 
Y „Chopin“ Orefice. W przerwie I. sport, w prze! 
ie M: kwadrans literacki — nowela J. Meissn 
Zaloga“, 2300: Muzyką taneczna. 


Spółdzielczość vol- 
inż, T. Zakrzewski, 
nas.. dziennik mt- 


Od rozmowy z Pietrkiem minął może Íy- 
dzień. Jasiek był już dwa razy na-nauce: pol- 
skiego: Jednakże codziennie, jak. dawniej; clio- 
dził do szkoły niemieckiej i pilnie się uczył. Na 
całą klasę był jedynym Połakiem. Ale że mó- 
wil po, niemiecku, jak rodowity Niemiec i że 
matkę miał Niemkę, więc go i uważali, za 
Niemca. 0-Polsce jakoś w szkole nigdy nie 
było mowy. Zdarzyło się to dopiero na. lekcji 
geografji. Nauczyciel pokazując wschodnią gra- 
nicę Niemiec; powiedział, że Poznańskie, Po- 
morze i Górny Śląsk Polacy ukradli Niem- 
COLA. 

Jasiek drgnął, jakby go coś ukłułó. Nauczy= 
ciel' zaś wymyślał dalej ma Polaków, ile wle- 
zie. W Jasku gotowało się. (Paznokcie wbil so- 
bie w*ręce, skurczył się cały w ławce i zgar- 
bił, ale słuchał. Wiedział, że wszystko, co mówi 
ten nauczycie); to kłamstwo. Janczakówna i 
Macińska widziały przecież Polskę. Są tam ko- 
leje i wielkie gmachy i port w Gdyni.. Niech 
sobie ten nauczyciel gada; co chce! 

T może wszystko skończyłoby się spokojnie, 
gdyby nie to, że nanczyciel zaczął mówić o 
wojsku polskiem. Wtedy Jasiek zrobił się czer- 
wony. Oddychał coraz prędzej. Nie mógł już 
wytrzymać. Gdy usłyszał, że wojsko polskie to 
tchórze, wyrźnął pięścią z całej siły w ławkę, 
wstal i krzyknął: 

— Nieprawda! 

— Skiba, bist du verrickt?! 

— Nie, nie zwarjowałem — warknął. Tylko 
tego, co pan mówi, słuchać nie będę, bo to 
kłamstwo! Kłamstwo! ; 

“Cicho zrobiło się w całej klasie. Nauczyciel 
stal blady. Jasiek za to był czerwony, Poczekał 
jeszcze chwilkę. Wreszcie wysunął się z ławki 
ji skierował ku drzwiom. Wychodząc trzasnął 
niemi, aż się mury zatrzęsły. ` 4 

Więcej: już tam nie:wróðl  - > 


NIEDZIELA 4 CZERWCA 1933. 


Dziať gospodarczy» 


Kongres Międzynarodowej lzty Handlowej 
W Hiędii 
— 
Grupa prawnicza. 

Przedmiotem obrad gru prawniczej kon- 
gresu Międzynarodowej Izby Handlowej były 
wnioski i propozycje, prowadzące do zmian 
międzynarodowej konwencji (t. zw. „berneń- 
skiej“), dotyczącej ochrony patentów, modeli, 
wzorów j znaków towarowych. Doniosłoś 
obrad wynikała z faktu, że w 1934 roku ma's 
odbyć w Londynie międzynarodowa konferen- 
cja, która ma się właśnie zająć rewizją wsno- 
mnianej konwencji. 

Na terenie międzynarodowego ustawodaw- 
stwa patentowego Polska musi się przeciwsta 
£ tendencjom. zbyt daleko idącej ochrony 
praw wynalazców. Gdyby na tym terenie pr 
zystkie wnioski państw wysoce uprzeniy 
ionych, to niewątpliwie postęp technicz- 
ny w Polsce byłby poważnie zatamowany. Dla- 
tego też Komitet polski, reprezentowany na po- 
dzeniu sekcji prawniczej przez p. E. Trepkę, 
popierając cały szereg celowych i racjonalnych 
zmian w tekście konwencji, wypowiedział się 
przeciwko całkowitemu zniesieniu przym 
vania patentu, przeciwko możn: 
cedowania znaków towarowych bez jednocze- 
snego odstępowania przedsiębiorstwa i t.d. 
Stanowisko Polski spotkała się z poparciem 
przedstawicieli komitetów: czeskosłowackiego 
1 włoskiego. 


Komisja Rolna. 

Na posiedzeniu komisji rolnej kongresu Mię- 
dzynarodowej Izby Handlowej, które odbyło 
się pod przewodnictwem delegata polskiego 
dra A. Faltera, p. B. Herse wygłosił imieniem 
delegacji polskiej przemówienie, w którem m. 
in, powiedział co następuje: 

Międzynarodowa Izba Handlowa stanęła od 
czasu kongresu w Sztokholmie, tj. od roku 1927, 
na stanowisku, że liberalizm ekonomiczny w 
stosunkach międzynarodowych winien doty- 
a nietylko produkcji przemysłowej, lecz 
również i rolnej. Przyjęcie tej zasady sprawiło, 
że zagadnienia rolne, traktowane są pri ię- 
dzynarodową Izbę Handlową z zainteresowa- 
niem, odpowiadającem powadze tych zagad- 
nień. Jest rzeczą ogólnie znaną, że zniszczenie 
rentowności predukcji rolnej stanowi jeden 
z giównych czynników obecnego kryzysu. Do- 
sowe sposoby walki z tem zjawiskiem 
zapasy zboża rosną, działając stale 
Trzeba szukać sposobów 
h dla podniesienia cen 
amem 
tanowi to za- 
w zbytu dla 
restytuowania 


zawiod 
zmiżkowo na ceny. 

najbardziej radykalny 
rolnych i cdbudowania tem 
hywczej ludności rolniczej, gdy 
razem warunek otwarc 
artykułów przemyslow 


ch 
zdolności platniczej krajów dłużniczych. Akcja 
w. tym kierunku leży oczywiście w interesie 


i 


krajów przemyslowych, tembardziej, że próby 
zamknięcia nożyc między cenami przemysło- 
wemi i rolnemi w drodze obniżki tych pierw- 
szych okazaly się zawodne i w wynikach ilu- 
zoryczne, pozostając zarazem w sprzeczności 
z ogólnemi tendencjami świata do podniesienia 
cen dla przełamania depresji gospodarczej, 
Rozwiązanie problemu zwyżki cen romych w 
drodze ograniczania produkcji, jest w zasadzie 
możliwe jedynie w krajach zam ich. Jeśli 
idzie © Europę — że względu na strukturę pro- 
ślukcji rolnej państw Europy środkowej i po- 
ludniowo-wschadniej, a także ze względów 
socjalnych — jest to niemożliwe; trzeba więc 
szukać innej drogi działania. Droga ta znajdzie 
się w skoordynowanej akcji państw przemy- 
słowych t rolnych, polegającej na tem, aby za- 
potrzebowanie krajów europejskich, importu- 
jących produkty rolne, bylo pokrywane w pier- 
wszym rzędzie w europejskich krajach rolni- 
czych. \ Akcja laka bylaby niewątpliwie sku- 
teczną, a zarazem nie moglaby mieć istotnego 
wpływu na kształtowanie się obrotu temi arty- 
kulami w krająch zamorskich, 


O politykę handlową. 


'Na wczorajszem plenarnem posiedzeniu zjaz- 
du Międzynarodowej Izby Handlowej toczyła 


Głosy i odgłosy. 


Pakt czterech. 


„Gazeta Warszawska” (Np. 168) w: artykule 
P. t. „A jednak przeciwko nam..." omawia ob- 
szernie perypetje dyplomatyczne t. zw. paktu 
czterech, konkludując, jak następuje: 

Toteż pomimo zmiamy: tekstu „paktu czterech 
opinja polsku nie może zmienić swojego negatyw- 
mego stosunki 49 tego przedsięwzięcia. Musimy go 
mada! uważać za wymierzone, mi 4 emi prze- 
ciwko nam i wyciąznąć z lego nvs: lego kon- 
sekwoneje. Wyrażamy wielkie zdumienie, że rząd 
franousk: zg cenę ,10 lat pokoju“ zdecydowal się 
na przystąpienie do ktu czterech. Zdumienie 
nasze jest jeszcze większe, kiedy oceniamy stano- 
wisko Małej Ententy, która będąc bezpośrednio 
zagrożona następstwami paktu, pomimo swoich 
stanowczych oświadczeń zawawtych w uchwale ge- 
newskiej z dnia 45 marca, obecnie uznaje „pakt 
czterech" za zdarzenie pożyteczne, a nawet dla 

" Europy centralnej dobroczynne. 

Zostaliśmy, w walce z „dyrektorjatem mocarstw 
mieć całą, dotiosłość 
naszą nową sytudoję 


Stanowisko „Gazety Warszawskiej“ świad- 
tzy o jednolitości opinji publicznej polskiej 
w tej najdonioslejszej w chwili obecnej spra- 
wie, Zacytowany bowiem przez nas ustęp po- 
wyższy jest identyczny: co do treści z komu- 
nikatem, odzwierciadlającym opinję t. zw. sfer 
miarodajnych, ogłoszonym przez pro-rządową 
Agencję „Iskra. WE fe 

Tembardziej więc dziwią cierpkie uwagi na 
temat polityki międzynarodowej Polski, które 
na łamach „Kurjera Warszawskiego” Nr 150 
wyd. wiecz.) wypowiada p. Vidi. 

„Dziennik Poznański” (Nr 126) pisze o pak- 
cie, co mastępuje: 

Raz jeszcze zaglądamy do uroczystych posta 
nowień: „paktu czterech”, które doczekały się pu- 
hlikneji. Widzimy tam coprawda zwroty, któreby 
mogly uspokoić nusze ostatnie obawy. Na każ 
dym kroku mówi pakt czterech o Lidze Narodów. 
tejże instytucji oddaje — jakże ostrożnie — decy- 


zję w sprawie artykułów 10, 16 i 19 maktu- Ligi. —- |. 


Gdzież więc bezpieczeństwo paktu czterech, 


Wyd.: POL. POWSZ, SP. WYD. 


mi 


kusja na temat. pol 
icuski Duchem 


yki hand 
domagai 


perymentów walutowych, gdyż tylko przy sta- 
lych walutach może być zawarty rozejm celny. 
Delegat angielski p. Andersen zaznaczył, że na- 
leży sobie uprzytomnić, iż pańs 
wtedy dopiero będą mogły płacić, kiedy wie- 
rzyciele ułatwią. tym państwom możność eks- 
portu ich produktów. P. Hartogh (Holandja), 
tak jak i delegat angie! Śślił koniecz- 
ność umożliwienia państwom dłużniczym 
wozu towarów, gdyż tylko wówczas będą one 
mogły płacić procenty i amortyzować wypoży- 
czone kapitały. Delegat austrjacki pos. S 

zył, że Komitet ic; 
Narodów stoi na stanow 
stosunków należy wsz 
w sprawie długów, walut i ograniczeń handl: 
ące ceny i obniżające się walu 
ielskich ułatwią uregulowanie 
ów, co znów będzie decydujące dla stabi- 
walut. Rozejm celny, który: został za- 
ioma państwami, 
powitać jako dobry znak dla londyń- 
skiej konferencji gospodarczej. Delegat Stanów 
Zjednoczonych: p. Minor oświadczył się za ob- 
niżeniem taryf celnych i za usunięciem ogra- 
niczeń handlowych. 

Przewodniczący zebrania s ndersen w 
raził swe szczególne uznanie dla wywodów de- 
legata amerykańskiego, gdyż dowodzą one, że 
Stany Zjednoczone i Anglja mają obecnie te sa- 
me poglądy co do największego uprzywilejo- 
wania i ca do systemu preferencyj. 

Obrady kongresu zostaly zakończone w sobo- 
tę 3 b. m. 


Ek ronika. 


POLSKA. 


Zjazd gospodarczy w Łodzi. W drugiej poło- 
wie b. m. odbędzie się w Łodzi wielki regjo- 
nalny zjazd gospodarczo-społeczny: Powołany 
do życia w tym celu komitet organizacyjny 
podjął swe prace w kilku sekcjach, a miano- 
wicie: organizacyjnej, przemysłowej, finanso- 
wej, rolnej, samorządowej, spółdzielczej i rze- 
mieślniczej, Zadaniem tych komisyj będzie o- 
pracowanie specjalnych referatów, obrazują- 
cych sytuację gospodarczą i całokształt aktual- 
nych zagadnień w tej dziedzinie w odniesieniu 
do województwa lódzkiego, Poza temi refera- 
tami wygłoszone zostaną również i referaty 0 
charakterze ogólnym, które wygłosić ma m. in. 
min. Starzyński i prof. Adam Krzyżanowski. 
Prace przygotowawcze zjazdu wywołały po- 
ważne zaintoresowanie zarówno wśród dzia- 
łac gospodarczo - społecznych na terenie 
miast województwa łódzkiego, jak i wsi. Z po- 
śród sfer gospodarczych województwa łódzkie- 
go ma wziąć udział około 500 osób. 

Wysokie uruchomienie we włókiennictwie. 
W związku z silnem ożywieniem, panującem 
na łódzkim. rynku włókienniczym, urucho- 
mienie przemysłu utrzymuje się w dal ym 
ciągu na dość wysokim poziomie. Znaczna 
część fabryk, wielkiego przemysłu bawełniane- 
go czynna jest przez pełne 6 dni w tygodniu, 
przyczem przędzalnie bawełniane w całym sze- 
regu przedsiębiorstw pracują nawet na dwie 
zmiany. W wielkim przemyśle bawełnianym 
pracuje ogółem około 38,000 robotników. 
W przemyśle wełnianym, zwłaszcza w branży 
damskich towarów czesankowych, gdzie oży- 
wienie jest najsilniejsze, powodując brak nie- 
których gatunków towarów, większe firmy 
pracują na dwie zmiany. mniejsze przedsię- 
biorstwa nawet na 3 zmiany. Ogółem wielki 
przemysł welniany zatrudnia około 12.000 ro- 
botników. Również i w przemyśle trykotażo- 
wym fabryki pracują na dwie zmiany, Popra- 
wa nastąpiła również w farbiarniach i wykoń- 
czalniach, uruchomionych w większości: na 6 
dni w tygodniu. 


ZAGRANICA. 


Spadek produkcji ołowiu, Wedlug danych A- 
merican Bureau of Metal Statistics, światowa 


wej. De- 
Z aj 
się stabi- 
lizacji walut i wyrzeczenia się wszelkich eks- |roku. Produkcja amel 


dłużnicze” 


ij wobec 9 


a 99.300 ton wobec 
r. b. i 108.600 ton w kwi 
ykańska wyra: 
w kwietniu cyfrą 23.400 ton wobec 24 
w marcu r. b. 

Silny wzrost produkcji samochodów. W zv 


700 ton 


zku ze spadkiem dolara dało się zauważyć, po- | + 


fobnie jak w innych branżach, rów. w prze- 
myśle sąmochodawym Stanów Zjednoczonych. 
du wienie. Produkcja samochodów w 


kwietniu r. b. wzrosła bardzo poważnie 
no w stosunku do poprzednich mie: 
jakoteż w porównaniu z rokiem ubiegł 
W. kwietniu bowiem wyprodukowano ogó. 
153.330 wozów osobowych i 27.310 cię 
.890 względnie 18. w marcu r. 
120.840, względnie 27:140 w kwietniu 1932 

Rozpoczęcie rokowań handlowych polsko- 
austrjackich. Do Wiednia przybyła polska de- 
legacja handlowa z Dr Włodzimierzem Adam- 
kiewiczem na czele i rozpoczęła rokowania 
austrjacką w sprawie traktatu 


ym. 
łem 


b. 


z delegacją 
handlowego. 

Wybuch największego na świecie żródła na- 
ftowego, 


Przed kilku dniami w miejscowości 


ftowe, którego wydajność 
ton dziennie, co stanowi oj 
sowej produkcji nafty na Kaukazie Południo- 
wym. Źródło zdołano już opanować, co stano- 
wi pierwszorzędny wyczyn techniczny. W prze- 


wymiosła 130.000 ton nafty. 
przeprowadzeni: zeregu koniecznych inwe- 
yj; wydajno: 
yżej 1 miljona ton nafty. 

Możliwość eksportu mebli do Holandji. W 
Amsterdamie jeden z poważnych importerów 
który sprowadzał dotychczas z Ni 
miec znaczne ilości mebli, poszukuje obecni 
mebli tych w innych krajach, gdyż. odbiorcy 
jego odmawiają przyjęcia towaru miemiec- 
kiego. Chodzi ot. zw. półfabrykat, t. j. meble 
proste, niepoliturowane, niebajcowane, z drze- 
wa bukowego i dębowego, przygotowane do 
wyścielania w Holandji. 

Podwyżka ceł na Litwie. Rozporządzeniem 
prezydenta republiki podniesiono cła przywo- 
zowe ad szeregu artykułów, jak np.: wyroby 
skórzane, nafta, koks, farba, papier, skórki fu- 
trzane i przędza. 


GIEŁDA PIENIEŻNA. 
Z dnia 3 czerwca 1938 r. 

Dolar w obr. pryw. godz. 1230 — 760. 

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dolarowa 5725, 
dullonowska 65*/,, stabilizacyjna 5775, warszawska 39—, 
Śląska 42—, 

Giełda Zilrychska: (PAT) Paryż 20875, Londyn 
17:68, Nowy York 437, Belgja .72'00, Włochy 2687 
Hiszpanja 44:20, Holandja 2083075, Berlin 120:60, Wiede: 
78:95, noty 5825, Sztokholm 8960, Oslo 89 —, Kopan- 
haga 7810 Sofja ——, Praga 1540, Warszawa 58*05, 
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KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, ? czerwca 1983 r. 
Ceny orjentacyjne : 

Żyto 1675—1700, pszenica 3100—82-00, jęczmień 
681—691 g/l. 1425—16'00, 648—662 g/l 1875—14" 
owies 1175—1225, mąka żytnia 65*/, wł. worka 23:50. 
2450, mąka pszenna 65/, wł, worka 5000 — 5200, 
otręby żytnia 975—1050- pszenne 900—1000, pszenne 
(grube) 10:25 — 11:26, rzepak ——, gorczyca 4810— 
5400, wyka 1150—1250, pełuszka 1100—12:00, groch Vikto- 
rja 2400— 2600, groch Folgera ——, łubin niebie- 


ski 6'00—7:00, żółty 8:00—900. 
Ogólna usposobienie spokojne. 


KURSY KORESPONDENCYJNE 
RACHUNKOWOŚCI ROLNICZEJ 


wyd. 
ZIEM. BIURA RACH. ROLNICZEJ 
pod kierunkiem H. Ohrta 


Wszelkie rejestry, książki, druki i do podatku 
dochodowego, tegoż wydawnictwa. 
WARSZAWA, ORDYNACKA 7. 

(187) Prospekty i cenniki na żądanie. 
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Źródła w r. 1934 dojdzie po-ļ$ 


Ze Swiata. 


EW = y 
Marlena Dietrich we Wiedniu. 


dhoielu. U wejścia wyjraczony 
lonowanych Tiberjach. 
ań i panów, w naj 


z 


murzyn. Po: 
Grono wytw 
zych 
Portje 


w swym 
m. w zębac 
zaśpiewa... 


zamin.  Dziesiątł 
bez pytania. 
odach: j 


wsżona patrzy 
„Dlacz, 


lena 
irała r 


ru. 
małe rólkó. ko 
chał do Berlina Sternberg, słynny 
woodu i przyszedł do Berliner Th 
aktora Hansa Alber k 
i ściągnąć do siebie. 
e. Mimo podrzędnej tô 
się na talencie. Ruszył za kuli: 
mowę. „O! Sternberg! z uniesieni: 
wem mowi Marlena o swoim mistrzu. 


podpisał: u- 
m prawdzi- 


dości. 


Czy Monte Carlo się przeniesie ? 


Ostatnie dwa pol 
ywały się 24: czasów 


ia. Europejczyków wycho- 


aburg; być może, że pokolenie 
eszcze slawniejszemi kasyn 
Madiśei z Monte Cano s 
go dla zblazowanych utracju: 
kich krajów. Q ile jeszcze przed dwudziestu la 
onie Carlo" wywoływały mały dr 


t młodych ludzi a symbolem 
najgorszego dla czcigodnych ojców ro- 
1 ci nawet czasami w starym dwor: 
u zimowym. wieczorem: wspoini. 
h chwilach słabości z lat 
brzeżu spędzonych. 

się naprawdę w ten 
że już od dłuższego czasu kapitaliści zagra- 
zni zabiegali o koncesję na dom gry w Aus: 
ustrja jest bardzo dziś wzięta przez turystów. 
wykorzystać. Rząd zaś jest ubogi, 
m: zgodzi, Chodzi tylko, kt 
ów: io dostanie. 


przy 
gle cichaczem o s 
iodych na Jazurow: 


grupa 


Zabi i zaś 0 to trzy koncerny. Dwa dosyć ia- 
jemnicze nawet. bo ich wogółe nie wymieniano. Po- 
dobno grupa sopocka wchodzi tu w grę, trzeciņ z0% 
okazala się grupa finansistów z Monte wsród 
których gra pierwszą rolę sławny „dost: koali- 
cji”, Sir “Bazyli Zacharofi, mający większość akeyý 


Monte. Rząd austrjacki przyjmie prawdopodobnie 
tę ofertę, ho reprezentuje najmocniejszą finansowo 
grupę, 


f m mieście założony będzie nowy dom gr! 
0 10 właśnie wiele miast austrjackich siĘ 
Prawdopodobnie kasyno będzie wędrownem. W mó 
siącach letnich rulera 1 hakarat będą urzędowały 

Badenie — toj umiłowanej rezydencji Marji Lui- 
zy — w zimowych zaś w Semmeringu h 
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Małżeństwa przez telefon. 


Naturalnie, że wymyślono je w Ameryce, w kra- 
ju gdzie mieszkańcy nauczyli się oszczędzać czas. 
Chodziło 0 to, że przeciętny jankes-bussinessi 
nie ma czasu ma wszystkie głupie formalności z 
zane ze ślubem. Chodzić do urzędu wozić á 
ków, to wszystko było dobre jeszcze przed 10 lat 
gdy interesa szły dobrze, ala nie dziś, gdy mani 
inflację, gdy Morgan krachuje i nie moż! 
pewnym dnia ani godziny. 

Cała sprawa poprostu tak wygląda. Pan. dajmy 
na to, Albin Brown chce wejść w związek malsen- 
ski. Telefonuje do urzedu: — „Hallo, tu Albin 
Brown, chcę się;żenić!* — Doskonale, niech Pan 
tyi zawiesi słuchawkę, musimy sprawdzić, Pan 
Atbin Brown zawiesza słuchawkę, po chwili dzwo- 
nią do niego z biura, — Hallo! Pan Abin Brown 
Pan chce się'żenić? Tak? — Tak! Doskonałe! T 
raz idzie telefon do narzeczonej, do dwu świad- 
ków. Potem telefonicznie przyrzekają sobie oblu- 
bieńcy wierność i cala sprawa skończona. Na za- 
kończenie p. Albim Brown przekazuje jeszcze ban- 
kowo 50 dolarów na koszta — i już po ślubie. 


produkcja ołowiu surowego w kwietniu r. bh. 499000000000000000000009000 | ^ai sa ci Amerykanie! 


gdzież grożbu narzucania woli mocarstw pań- 
stwom mniejszym, jeżeli Liga Narodów ma zit- 
newniony wpływ swego autorytetu? Nie będziemy 
silili się na rozwiązanie tego zapytani 
się raczej prosto, na rozum chłopski! Jeżeli pakt 
«ie mówi o rewizji granic, jeżeli zachownje auto- 
rytet Ligi Narodów, jeżeli jest tylko jeszcze jedną 
deklamacją o chęci pokojowej współpracy państw, 
to dlaczego, do djabla wogóle się nad mim toczy 


zają do piktu szereg niepoko- 
atego opinja pol. zado 
naszego rządu, który swego 
nceitywnego w stosunku do paktu 


> 
= 


nie zmienił. 

Ww podolmy sposób omawia tę sprawę „A. B. 
(ex Nr 156), słuszne stawiając zapytanie, „cz 
te, co jest zbyteczne, a dzieje się, nie jest już 
przez to samo niebezpieczne”. Boć 

Zbyteczne jest, żeby cztery mocarstwa zajmowa- 
ly się osobno sprawami Fkułów  10<go, 16-g0 i 
16-g0 paktu Ligi 
można SARE š 
iow sposób w pakei 
zbyteczne jest, 


współpraci jest przeciwień- 
Sen ia y oni jak zbyteczne jest 
aby lamaly. sobie na boku głowy sprawami bez- 


pieczeństwa | 4, zw. równouprawnie: 
należącemi do grona szerszego: niż czterej, 
I to właśnie, że ji Vteczne, żeby cztery mo- 
carstwa tem wszystkiem się zajmowały, n jednak 
chcą się tem zajmow jest bardzo... mie- 
e 


zbrojeń, 


Niebezpieczne-i djablo. podejrzane. Przecież ni 
robi się tego z nudów i dla zabicia czasu, Ktoś 
musi miećw tem jakiś cel. 

„A zatem: i zbyteczny i niebezpieczny”. kon- 
kluduje „A. B. 


Niemcy i Mus-| 


R same mówią, że| C 


- Tragiczna spowiedź. 
Stanowisko socjalistów niemieckich wobec 


y {rządu Hitlera wywołało zrozumiałe zdziwienie 


światowej opinji, Dziwili się nietylko „burżu- 
je”, ale i „towarzysze“ z Il-ej międzynarodów- 


maja wzięła udział trochę więcej, niż połowa po- 
słów S. D. Z brakujących część jest w więzieniu, 
jeden popełnił samobójstwo. kilku jest chorych, 
inni zaś nie przyszli, gdyż zostaliby natychmiast 
aresztowani, inni zaś zgóry byli zdecydowani nie 
przyjść. Jak się zdaje; mniejszość, która zwalczała 
pójście do Reichstagu, poddała się po strasznych 


ki, dziwili tak bardzo, że aż powzięli w Zuri-| walkach duchowych, dyscyplinie frakcyjnej. 


chu dość ostre. rezolucje, potępiające następ- 
ców Engelsa i Bebla. 

W „Robotaiku” (Ne 189) znajdujemy artykuł 
b. redaktora naczelnego nieistniejącego dziś 
„Vorwartsu* F. Stampfera. P. Stampfer wye- 
migrował z Niemiec i korzysta z gościnności 
wiedeńskiej „Arboiterztg*, by na jej lamach 
tłumaczyć swych towarzys: 

Głos ten, jako niezmiernie charakterystycz- 
ny dla wewnętrznej sytuacji i stanu moralne- 
go „ill-ej Rzeszy podajemy poniżej: 


Dnia 17 maja (był to dzień posiedzenia Reich 
u) opuściłem budynek Reichstagu, Berlin 
Niermcy, ponieważ. okazało Się, że uchwale fraku 
parlamentarnej, wzięcia udzidu w posiedzeni 
ichstagu nie dało się przeszkodzić. Z tymi, któ- 
rzy byli za uchwałą. namiętnie walczyłem. To mi 
nie przeszkadza, a. nawet obowiązuje mnie ostrzec 
świat, który mie może mieć pojęcia o tych zaj- 
jach. przed pospiesznem potępieniem tego, co się 
stało. Między ludźmi w Niemczech. a zewnątrz 
ich zrozumienie jest ledwo możliwe. Kto nie 
doświadczy, có znaczy tyś w Niemozechiijako S 
cjalista, nie może. sądzić i mie powinien zasądzić. 
Jeżeli socji poszli do Reichstagu, aby pod- 
sdgtywać rolę niemych stat: 
ch stosunkach co zu- 
ietytko stosunki w Niem- 


pitału $ 5724 
yką i tylko zu to, że jest żoną socjali 
| w więzienia; kto daremnie łamie sobie glowę, 

św odebra- 


jak dać ym dziecjan chleba, ponien 
no mu tkie możliwoś(j zarobkowania — ie- 
| go mie można mierzyć miarami, które 64-Upraw- 


eli praworządnego pań 


nione tylko wobec obyw: 
stwa. 


parlamentarnej 1 


posiedzeniach frike] 


Odbito w drukarni „Czasu w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika, 
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Do południa 17 maja powszechnie panowało 
mniemanie; że frakcja musi w Reichstagu zło- 
żyć deklarację, zgadzającą się ma żądanie Toz- 
brojenia i równouprawnienia, a pozatem odgra- 
niczającą się od rządu i jego polityki Po pos 
dzeniu konwentu seniorów o 1 w południe 


tuacja byłą zupelnie zmieniona. Wiedzaano 
teraz, co zrósztą nietrudno było przewidzieć. żę 
rząd wsz rodkami gwałtu przeszkodzi 


deklaracji socjalistów i że rząd. był zdecydowa- 
ich środków gwałt 


Zapewne, frakcja mogła ma posiedzenie nie 
przy i. uzasadnić nieobecność niezbitemi ar- 
gumentami; mogla powiedzieć. że działała: sku- 
tecznie za równouprawnieniem narodu niemiec- 
kiega, zanim istnieli hitlerowcy. Mogła powi 
dzieć. że polityka hitlerowców nie jest służbą 
dla narodu, lecz zbrodnią nad narodem. Mogła 
powiedzieć, że jest dla niej miemożliwem solida- 
ryzować się także co do polityki zagranicznej 
4 rządem, za którego bije się kobiety. Mogla to 
wszystko powiedzie — teoretycznie,  praktycz- 
mie, jednak nie mogła: tego powiedzieć, ponie- 
waż zaden dziennik w. Niemczech nie byłby Się 
odważył podać dreści takiej deklaracji choćby 
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DRUKARNIA MAZOWIECKA 


SZPITALNA 1 


WARSZAWA 


z 


| EBEacznmneść? 


Tylko wprost z fabryki, t. j. od nas, można 
sprowadzić prawdziwe, patentowane bro- 
wningi, które naprawde strzelają do cel 
z metalowych kulek. BROWNING. magaz. 
6-cio mm. „LUKSUS tylko zł. 9,95 

(zam. 52). Wy- 
konanie pierw- 
szorzędneznaj- 
| lepszych mate- 

rjałów. Setka 
kül mo: 


„biste w domu 
ilh] iw podróż czhędna jest dla P.P. in- 
kasentów, rów, rowerzystó 
mobilistów, dozorców itd, Karta 


'|Kroju i szycia 


„|ordynarji lub samotnego pod adr. 


| zbyteczna. Wysyłamy za pobrani 
[NI] cztowem. Koszty przesyłki opł: 
ifi] jacy. Firma egeystuje od r. 1900, 
aczną uwagę na adres. Hurtowa Sprze= 
daż „MONTRE“: WARSZAWA, Sienna 27 
oddział 11, Uwag: rowningi nasze nada- 
ją się również, ki specjalnemu urzą- 
dzeniu, do strzelania na ptactwa śrutem. 
1) 


Baczność Pszczelarze 


Wszystkie przybory pasiecz 
miodarki i t p. otr 


Pszczelarz i Ogrodnik 


dawniej Ska Zaw. Pszczelarzy (242-1-10) 
Warszawa, ul. Złota 4, tel. 662-38. 


Bochallerka dominialna hilansigla Srsnogone st: 


ła, dobrze polecona, obeznana z podwórzem, ho- 

dowlą bydła, trzody, lasem, tartakiem, podatkami, 

świadczeniami, tranzakcjami handlowemi poszukuje 

posady od lipca lub późni oszenia mo- 

żliwie z warunkami do »Dnia Polsl Nr. 4824. 
(24512) 


ule, tuczną, 


macie najtaniej. 


a 


egor 


į gospodyni znająca wykwintna 
Inteligentna ES spodarstwo wiejskie 
i domowe wszelkie zapasy spizarniane, Posiada Wzo- 
rowe referencje. Szuka posady, chętnie do uzdro- 
wiska, Oferty »Dzień Polskie pod »Wyjazde. (217) 


wyucza mistrzyni cechu War- 
szawskiego, była współpraco- 


Wielkopolanka, 


wniczka Hersego, zatwierdzona przez Ministerstwo. 


System nowoczesny, ne i wieczorne, dla 


przyjezdnych pomi. 


kursy il: 


odna 43: (1821-10) 


Ogrodzenia itin nonea dzi 
wiatrem wykonywa najtaniej Piotrow 
Dzień Polskie. $ 


cznością lul 
Redakcja 

(251) 
— 


Rządca, 


świadectwami poszukuje posady na 


tanisi 


Płaze pow. Chrzanów. (244-1-3) 
m 
górnośląz 
Rządca, nia prak 
darstwach, skromnych w 
Ryszard Ferdin Tarnowskie Góry, Nakielska 17. 


a we wzorowych. gospo: 


k, lat 31 kawaler, dlugolel- 


zczenie na miejscu. Warszawa, 


siatkowe od 2, 15 metr, Wodoclag 


poznańczyk lał 33 z bardzo dobremi 


aw Uroda, 


magań, poszukuje posady. 


(243-1-3) 
szuka pracy w zakres kompetencji, trak- 
A EAN ai AE ye 


raulika, ślusarka. Redakcja »Dzien Polskie Piotrowski. 


SENSACYJNA. KSIĄŻKA 
Lorda D'.ABERNONA 


który wraz z Gen. Weygandem stat na czele 
Misji Anglo-Francuskiej podczas najazdu bol- 
szewickiego 


p. t. 


„OSIEMNASTA 
DECYDUJĄCA BITWA 
W DZIEJACH ŚWIATA" 


Z PRZEDMOWĄ 
P, Ministra Spraw Za; ch 
AUGUSTA ZALESKIEGO 
z 5 mapami i 2 portretami 
jest do nabycia 
W ADMINISTRACJI „DNIA POLSKIEGO" 
Warszawa, ul. Szpitalna 1, 


Prenumeratorzy i czyteli naszego pism» 
książkę tę mogą' otrzymać wraz z przesyłką 
pocztową po cenie ulgowej zł. 10—. 


frakcja nie miała żadnej 
nia narodowi powodów 
musiała być 
przygotowana na 40, ę jej zdradę 
kraju 4 syśród oklasków wiel części narodu 
za ię rzekomą zdradę podda się ją torturom. 

Większość frakcji szuka drogi, jakby. nanolo- 
wi zapomocy, znaku — mówić nie mogła — dać 
da zrozbmienia, że każda wątpliwość w jej do- 
brą wole służenia narodowi jest niesprawiedli- 
wą. Wybrała do tego, wedle przekonania, wielu 
socjalistów niemieckich t wszystkich socjalistów. 
resz iata fałszywą drogę, ponieważ narodo- 
wi można służ; tylko w aen sposób, że się 
vatem w Niemcza 
Międzynarodówki, słusznii 
chwałę frakcji tem, 2o w Nieme: 
tylko ciała, alei gwałci się sum 

Do żony jednego znanego so: a 
*kżego powiedziało niedawno ich Jdetnie dzieck 
„Mamo nie płacz; jeżeli ojca. w więzieniu nie 
biją. nie jest tak żie”. Są ludzie, którzy ważą się 
spodziewać, 


możliwości 


swego nieudziału w posiedzeniu, ~ 
żarzuci 


nych już nie będą Dili. Może mają rację. Nie nak 
leży jednwk i zagranicą wymierzać KEY mo- 
ralnych ludziom, których stan duchowy. musi 


pozostać. niezrozumiały dla wszystkich tych, - 


którzy mają wielkie szczęście nie by dany- 
mi trzeciej Rzesz $ ARA tz t 


Tragiczna to zaiste. spowiedź i obrona. Czy x 
jednak wystarcza i tlumaczy dostatecznie za- 
chowanie się socjal-demokratów niemieckich? 


Naszem zdaniem — raczej nie. A 


ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE E pór 


TELEFON 649-04 


HSIĄŻKI, GAZETY, a także BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd. 


Pozatem przyjmuje do artystycznego wykonania jednobarwne lub w Kolorach na pocztówkach : 
` l _i papierach listowych widoki pałaców i dworów. 4 


CENY NISKIE — WYKONANIE ARTYSTYCZNE 


$ s 


eya 


Redaktor odpowiedzialny: 


że po głosowaniu z 17 maja w hit- 
lerowskich koszarach i w obozach koncentracyj- 


